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Ceny prenun.eraty.

W e L w ow ie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k r o t n ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy

2  przesj łk ą  poczt, w  kraju  
i m on irchii: 

wlcsJęot, 2 h. II z ̂ Rro. 3 K. - tu  
kwarta!. 7 K . 5 0 h .  wysyłką 9  K. — h. 
. ftcznie 3 0  K. ~  h. |  pocztow. j g  k . — h.
W N iem czech: m iesięcznie 4  Kor. 
Al innych państw ach Zw iązku po ­
cztow ego m i e s i ę c z n i e  S  K oron. 
Zmt ina ad resu  pocztow ego 4 0  hal. 
Rei ckcya.Adm istracya, D rukarn ia  
-w ów , ulica Z im orow icza 11— 15.

W ydana popołudniowa
Ceny ogłoszeń.

C g ło szen ie  (inse.aty ) za 1 w .e m  
^eMtowy lub jego m iejsce 2 0  hal. 

N a d esła n e  za w itrsz  petitow y luo 
jego m iejsce 8 0  halerzj'. 
N ek ro log ia  za w iersz petit. 6 0  hal 
D on iesien ia  o ślubach, zaręczynach 
it .p  w iadom ości p o i  K or za w iersz 
D robne o g ło szen ia  za  wyraz 6  h. 
najm niej 6 0  halerzy. W yrt ly grub- 
szem  pism em  liczą się podw ójnie.

Ceny oddzieln ych  num erów : 
N r. pcpo łudn . 6  h. z  p rzesy m ąlO  h. 
Nr. pc ran n y  4  h. z p rzesy łką 6  h. 
D robnych  rękop isów  nie zw raca się

Rękopisy i listy w spraw ach redakcyjnych należy adresow ać do : R eća^cyi S ło w a  P o lsk iego  we Lwowie. — Listy w spraw , ch p rzedpłaty  i odbioru  pism a, ogłoszen ia  : rekU m acye 
uprasza się  nadsyłać ood ad resem : Ad riim sttacya S ło w a  P o lsk iego  we Lwowie. — Anres dla telegram ów ; S ło w o  Lwów. —  Nr. telefonu Redakcyi 541, A dm inistracyi 740.

U y d aw ca : in ż y n ie r  W A C Ł A W  W O L S n i. R ed a k to r  n acze ln y : ZYGM UtfT A iA a lL E W S k l.

Czas odnowić przedpłaty
na styczeń 
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b a r a n k i  pratedpłaty. i adres  
Adm inistracyi w  nag łów ku  dzien­
n ica. N ajdogodn iej j»rzysyłae j ą  
przekazam i.

f ) .a  iniikmęei a zw ©ki i isie- 
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dase w ypisywanie m a z  w t s k a  i 
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Motywy °.'.'ałtu.
N iesłychany a k t  gwałtu , dok on any  przez  generał- 

gu b a rn a io ra  w arszaw sk ieg o  na  s z k o ln ie  wie ludowem 
polskiem przez zam knięcie  w szystk ich  szkół, zaiożonych 
i u trzym yw anych  przez P o lsk ą  M acierz  Szkolną , p o z w a ­
lałby p rzypuszczać  choć  na chwilę, że na uspraw ied li­
wienie tak iego  d on ios łego  w sku tkach  rozporządzen ia  
p rzy toczone  zos taną  jakieś w ażne p ow ody , które sk ło ­
niły w ie lkorządcę  K ró les tw a P o lsk ieg o  do  użycia najsu­
ro w szeg o  ś rodka .

K toś  m ógłby  przypuszczać , ze  w szkołach tych 
p row adziła  się g o rą c a  p ro p ag an d a  rewolucyjna, z a g ra ż a ­
jąca  b e z e c e ń s t w u  państw a, że  ujawnione zosta ły  nad­
zwyczajne •• --kroczpfiia p rzeciw ko zare jes trow anej przez 
rząd us taw '?  lub - o ś  X' h b n e g o .

D om niem ania  p o  o bn ego  rodzaju  od razu  znikają

Z p r z e s z ł o ś c i  g a z e u i a r s t w a  
n a  M a z o w s z u  p r u s k i e m .

L ite ra tu ra  po lska  n ied os tępn a  jest dla M azurów  
ew angelików  z pow odu druku  łacińskiego, m ało  znaneg o  
na M azow szu  pruskiem, M azur bow iem  posługuje się 
d rukiem  gotyck im , czyli t. zw. szw ab achą .  O  ośw iatę  
tego  ludu nikt się nie troszczy ł p rócz  p as to rów .  P o n ie ­
waż zaś  duchow nym , rzecz zrozum ia ła ,  g łów nie  chodzi­
ło  o  kościół,  więc też  pisali d ia M azurów  (szw abachą)  
to ,  co  się tyczy ło  p rak ty k  kościelnych i t. d. S tąd  przy­
szło, że w tej dzielnicy jedyna l i te ra tura ,  k tó ra  istnieje, 
jest l i te ra turą  treści moralno-religijnej. P iśm iennic twa 
św ieck iego  M azurzy nie posiadali .

D o p ie ro  w połow ie  ubieg łego  wieku poczę to  na 
M azurach  pisać nietylko kaneyonały  i t r ak ta ty  religijne, 
lecz i t azety, k tó re  s tano w ią  jedyne p iśmiennictwo św ie­
ckie na  Mazurach o b o k  kalendarzy. P ie rw szą  udałą  p r ó ­
b ą  był miesięcznik „Przy jac ie l  Ludu Ł ę c k i” . R edak to ­
rem  i duszą  p ism a był ksiądz G u s ta w  Gizewiusz, k a ­
znodzie ja  ev. angelicki w J s t r ó d z i e  (O s te rod e ) ,  kochający  
g o rące  lud mazurski.  „ P rzy jac ie l’1, pośw ięcony  „w ie ­
śn iakom  c iek aw y m ” wychodził co  miesiąc od  stycznia 
18 4 2  d o  stycznia  1 8 4 3  r. u M enela  w E łku (dla teg o  
Ł ę c k i ” ), g łów nem  mieście  M azow sza. P rzed p ła tę  w y ­

sokość: 1  4 gr. s rebrnych  przy jm ow ały  w szystk ie  ,post-  
a m ty ” , jak py tam y  w ogłoszeniu administracyi.  W o g ło ­
szeniu tern więc widzimy wyrażenie  obce , aczkoLviek 
w części redakcyjnej nie n a p o ty kam y  g rrm an iz m ów . 
J es t  to  z re sz tą  rzeczą  zrozum ia łą  w ouec tego ,  iż r e d a ­
k to rem  był G izewiusz, obeznany z p iśmiennictwem pol­
skiem, u trzym ujący stosunki z wybitnemi naów czas  
w P o lsce  osobis tośc iam i,  iak Łukaszew iczem , i idw ardem  
hr. Raczyńskim w Poznaniu , niemniej li teratami w a r ­
szawskimi. „ N ie  znając w tu tejszym kra.iu” . p .sze G ize 
wiusz w zeszycie p ierwszym , „wiele w yroków  (w yrażeń 
p. aut.)  właściwie polskich, m :' 'szam y m ow ę niemie- 
ckiem. P ism a  d ru ko w an e  cel sob ie  zasadzają  zna jom ość  
polskiego języka  rozszerzać .  S k o ro  w y rok  jakow y nie-

p rz y ” o acz y tyw arau '  m o tyw ów  dekre tu  Ska łlona ,  x k tó ­
rych się dow iadujem y, że g łów na  >rz;c„yną te, nowej 
n iegodziwości by ło  odDyte w dniu 2 5  i 2 6  listopada 
ogó lne  zg rom ad zen ie  de lega tów  M acierzy z  ca łego  h  ó- 
lestwa.

A  co właściwie s ta ło  się tak iego  na tern zg ro m a ­
d ze n iu ?  Czy w yg łaszano  jakie poli tyczne an tirządow e 
m ow y, czy m o że  zapadły  jakieś poli tyczne uch w ały?

P is m a  w arszaw sk ie  zamieszczały najs .zczegółowsze 
sp raw ozd an ia  z ca łego  przebiegu obrad i wszystkie 
uchwały, jakie na zjeździe zapadły, lecz d a rm o  szukali­
by śm y  ta m  choć śladu iakiejbądź agitacyi polityczne; 
i w o g ó le  czegośkolw iek ,  . co nie w chodziło  w zakres  
u s taw ow ej działalności M acierzy. W szystk ie  uchwały d o ­
tyczyły pedagogicznej lub gospodarczej s trony  instytucyi 
i miały na celu wyłącznie w skazanie  d ró g  jaknajskute- 
czn i t jszego  szerzen ia  ośw ia ty  ludowej.

N a w e t  u rzędow y „W arszawstdj D n iew n ik” , tak  
czuły na w yłow ien ie  jakiej intrygi polskiej, nie zazna ­
czył nic k a ry g o d n e g o  w pojęciu rządo w em  podczas  og ó l­
n eg o  zg rom ad zen ia  z  wyjątk iem obecnośc i gości zakor-  
donow ycń , za  co  też M acierz  sk azana  zos ta ła  na k a rę  
3 0 0 0  rubli.

T y m czasem  na pods taw ie  z łożonych m u relacyj 
z przeb iegu  og ó ln eg o  zg rom adzen ia ,  p. Skałion  —  jak 
tw ierdzi —  przekona ł się;

1. że za cel zasadniczy  Macierzy uznane zos ta ło  
nie tyle ośw iecan ie  m as  ludowych, g o d n e  p o p a r c i a  
r z ą d u  (?!) ,  ile w ystępne  (?) rozbudzenie  w naroaz ie  
ducha ciasnej n a rod ow ej o d rę bn ośc i ;

2. że  Zjazd nie za troszczy ł się o  p raw id łow e p o ­
staw ien ie  sprawy w ykładu  języka p ań s tw o w eg o  w szk o ­
łach M acierzy i tym s p o s o b e m - t rw a ją c e  p r z e k r o c z e ­
n i e  p r a  w a (?) u t rw a l i ł ;

3. że w ś /ó d  cz łonków  J o w a r z y s tw a  utrwaliło  się 
niedopuszczalne  (!) zasadn iczo  dążenie  d o  'wyparcia 2e 
szkół T o w a rzystw a  najspokojniejszych jeg o  działaczy i d o  
ześ rod k o w an ia  k ierow nictw a działalności w  rękach  se ­
p a ra ty s tó w  polskich.

P ierw szy  zaraz  m otyw  w skazuje  na  z w y k łą  perfi- 
dyę  m o sk iew sk ą ;  Skałłon  chce się p rzeds taw ić  nam  ja ­
ko  łaskaw y opiekun  ośw iaty  ludowej, m ów iąc ,  że  ta  
jest go dn a  p oparc ia  rządu . Widzieliśmy od  s a m eg o  p o ­
czątku is tnienia Macierzy, jakiem to  poparc iem  władz 
cieszyło się szkoln ic tw o ludow e. W szys tk ie  przeszicody, 
jakie ty iko  wymyślić sob ie  m ożna, w ładze miejscowe 
użyły, aby  M acierz  za łoży ła  jak najmniej szkół. Wiemy, 
jak zarząd  główny musiał skarżyć  się o  to  do  najwyż-

f szych  instancyj i jak  w ładza  n auk ow a  w K róles tw ie 
u d a rem n ia ła  p om yślny  wynik skarg .

D o ś ć  p rzeczy tać  os ta tn ie  sp raw o zdan ie  zarządu  
g łow nego , żeby  mieć o  tern dok ład ne  pojęcie. Skałłon  
nie Przy tacza  żad n e g o  faktu , lecz o gó ln ikow o tw ieidzi, 
że M acięrz  m a  na  celu nie ty le  ośw ia tę  luau, ile ro zb u ­
dzenie  sepa ra ty z m u  n a ro d o w eg o .  Jeśli d o  tak ieg o  w nio ­
sku przyczynił się pa tryocyczny nastró j d e lega tów  Kół, 
k tó rzy  w ośw iac .e  ludu widzieli w zm ocnienie  naszego  
ducha n a ro d o w eg o ,  to  p od  ty m  w zględem  nie myli się. 
Ale p. wielkorządca zapom niał,  że na  naczeinem  miej­
scu ustawy, za tw ie rdzone j p rzez  rząd ,  w y d ru k o w an ą  jest 
zasad a ,  że  M acierz  m a  sze rzy ć  o św ia tę  w duchu n a ro ­
dow ym . W szak jeśli przeci pó ł to ra  rok iem  przy  re je s tro ­
waniu ustawy, rząd  p o czy tyw ał  dążen ia  P o lak ó w  do 
ośw ia ty  w duchu n a ro d o w y m  za zupełnie  no rm alne ,  to  
dopók i ta  us taw a t rw a  i M acierz  nią się rządzić  m oże, 
nikt nie m a p ra w a  po czy tyw ać  szerzenie  o św ia ty  w d u ­
chu naro do w ym  za  p rzes tęps tw o .

Skałłonowi i dzisiejszemu rządow i się to  n iepodo  
ba , lecz to  nie jest jeszcze po w o dem , ab y  P o lacy  c o ­
fnęli s ię za raz  na całej linii i oświadczyli,  że  g o tow i są  
p row adzić  teraz  o św ia tę  w innym duchu, bardziej p o ż ą ­
danym  przez rząd .  Przeciwnie, obow iązan i s tać  n iew zru ­
szenie na gruncie uzyskanej raz  ustawy.

Ś m iać  się chce do praw dy , gdy  się czyta  drugi 
m otyw , w którym  gen era ł -guberna to r  w arszaw sk i w y ­
raża  pre tensyę , że zjazd nie za troszczy ł się o  p raw id ło ­
we postaw ien ie  spraw y w ykładu języka rosy jsk iego  
w szkołach Macierzy.

Przedew szystk iem  Skałłon nie m ów i wcale, jakie 
jest jego czy rządu  cen tra lnego  w ym agan ie  w tym  w zg lę­
dzie  a  jam ę s tan ow isk o  w zględem  teg o  żądan ia  zajął 
zjazd. 0  ile w skazuje  p ro g ra m  szkół miejskich, o p ra c o ­
w any  i rozes łany  do  wszystkich Kół p rzez Zarząd  
g ió w n y , '^ o  język rcjyj^Ki jest uw zględniony w poważnej 
liczbie godzin  za ró w n o  w szkołach  k iikuoddziałowych, 
jak i dw uklasow ych . O  ile w iemy, Ziazd nie żądał ani 
jednem  słow em  usunięcia z tych szkół język? rosy jsk ie ­
go .  Czegóż więcej cnce p. g e n e r a ł - g u b e r n a t o r ?  O  ja­
kiem praw id łow em  postawieniu  sp raw y  w ykładu języka 
rosy jsk iego  m ów i w  swym dek rec ie ?  C o uznaje za  p ra ­
widłowe, a  co za  n ieprawidłow e, teg o  nie wyjaśnia 
i t ruan o  się naw et domyślić.

M oże chciałby zamienić szko ły  M acierzy  na  daw niej­
sze  szkółki e lem en tarne  apuentinow skie ,  w k tórych  ięzyk 
rosyjski w yrugow ał zupełnie p raw ie  język polski, lecz 

( szkółki te  były po tęp ione  n aw e t p rzez tak ieg o  rusyfika-

zna jom y gdzieniegdzie  się zdarzy , zag ro dzo ny m  słow em  
(w naw iasach  p. aut.)  będzie  ośw iecony  np. zaw cześnie  
(za ra n o )” . /

„Przy jac ie l  Ludu Ł ę c k i”  re d ag ow an y  by ł umieję­
tnie i treść  jego musiała  być  in teresująca dla  czytelnika 
M azura .  Z aw iera ł  ar tykuły  polityczne „p oży tecznośc i  p o ­
spo li te j” , o b o k  t rak ta tó w  treści moralnej. W p rogram ie  
p ism a były „ rzeczy  religijne: m ora lne ,  d o  ośw iecen ia
i ćwiczenia w dobrych  obyczajach, e k o n o m ic z n e ; g o ­
sp o d a rs tw a  ro ln iczego  i d o m o w e g o  się tyczące, o  ch o ­
waniu bydła, koni, pszczół, o  sadach ,  szczepach  i t. d., 
dalej, o  p ielęgnowaniu  zdrow ia , inne pospolite j p o ży te ­
czności rzeczy, z ao aw n e ,  o  w ychowaniu  dziatek, o  dzie­
jach ojczyzny, his toryi naturalnej, fizyczne naprzeciw  za­
b o b o n ó w  i t. d .“

P ro g ram  pow yższy  wypełnił „ P rzy jac ie l”  w zupeł­
ności. M ów iąc  o  „dzie jach  o jczyzny” , miał G izewiusz 
zap ew n e  na myśli „ściś le jszą o jczyznę”  t. j. M azow sze  
pruskie  i o jczyznę w sz e r sz tm  znaczeniu — kraj, gdzie 
rozb rzm iew a  język polski. S p o ty k a m y  bo w iem  w p ra ­
wdzie nie ar tykuły  h is toryczne o Poisce ,  n a to m ias t  
przy  różnych  okolicznościach w spom ina  o  sp raw ach  
polskich.

T re ść  „P rzy jac ie la  Ludu Ł ę c k ie g o ”  jes t  u ro z m a ico ­
na  i c iekaw a naw et tam , gdzie się sp u ty k a m y  z t łu ­
m aczeniam i lub p-zyczynkam i, wyjętymi w p ro s t  z  po l­
skich książek,

Znaczna  część przyczynków  p isana  w ierszem . 
W „P rzy jac ie lu”  najwięcej „w ie rszo w a ł”  MarczówKa, 
nauczyciel ludowy. J e g o  pióra  znajdujemy ku ka  w cale  
udatnych piosnek. Liczniejszemi są  ro zp raw y  i p o w ia s t­
ki. A u to ram i ich są  przew ażnie  księża  (p as to rzy )  zw ła­
szcza ks. Szczęsny  z H olsz tynka  (O lsz tynek-H ohenste in ) .  
Znajdujemy między innerni ro zp raw ę  G izew iusza  „ O  um ie­
jętności d ruk ow an ia  k s iążek ” . Tematu te g o  nie om ieszka ł  
Gizewiusz w yzyskać  d o  energicznej i logicznej o p ro n y  
języka po ls idego . „ P ra w d a ć  —  pisze —  panow ie  teg o  
św ia ta  w pogardz ie  m ają  j ę z y k  w a s z  o iczysty . ^ a l  
się B oże N iejeden z  Was, bacząc  to ,  ulęKmony, woli 
się w yrzec języka m acie rzys tego  i ła m a ć  się z n iem ­
czyzną, aniżeli na  tak ie  p rześ ladow an ie  się w ystaw iać,

choć  w sercu jeszcze m ieszka  św ię ta  miłość ku słod- 
kobrzm iące j m ow ie  m acierzyńskiej i m ów i tak i u siebie

T u  ty lko, w sercu  tu się uchroniło,
C o  w mej ojczyźnie na jlepszego  b y ło :
I te  ubog ie  daw nych  sk a rb ó w  szczątk i 
Chcecie  mi w ydrzeć, N iem cy, z mej p a m ią tk i?

Alboż nam z żalem  i gn iew em  słusznym  na tak ie  
bezp raw ia  p o w stać  nie w olno  ? K iedy  lud zba łam ucony  
tem  koniecznem i pon iew olnem  nauczaniem  niemczyzny 
poczyna  zan iedbyw ać  pięknej ojczystej m ow y swojej, 
tw o rzą  się z n iego dziwne jakieś m ieszańce, którzy to  
ani p o  po lsku, ani p o  niemiecku dokładnie  nie umiejąc, 
dz iczeją ;  a  tak  gaśnie  p o b o żn o ść  i uczciwość o b y cza ­
jów, o jcom  n aszym  w łaśc iw a” . N iesłychaną jest rzeczą, 
czy tam y dalej, aby  w jakim kraju wieśniacy uczyli sie 

|  o b c e g o  je.zyka i lub żeby szczupłe (m ałe) początk i nauk 
j d la  ich s tanu  po trzeb ry ch ,  podaw an e  im były w języku 

nieojczystym. D zieckc, k tó re  np. naby ło  w dom u bie­
głości w' rachow an iu  w  języku ojczystym, zmieniwszy 
język, wydaje  mu się, jak gdyby  p racow ało  ręką  d re ­
wnianą, k tó rą  mu p rzypraw iono  po  odcięciu zdrowej 
ręki. Nie wolny oczywiście  jest ten a rtykuł,  jak i inne 
o d  zapew nień  lojalności pruskiej. A u to r  dow odzi,  że  
ty lko  jeżeli się M azurom  zachow a ięzyk polski,  m ożna  
od  nich w ym agać ,  aby  mieli serce pruskie. N ie  m ożna  
się dziwić G izewiuszowi, jeżeli n aów czas  P o lacy  sami 
w  zab o -ze  pruskim w wielkiej m asie  lojalnymi byli pod­
danymi k ró la  p ruskiego. Cóż więc ao p ie ro  m ów ić  o  M a ­
zurach, k tórzy  przez setk i la t nie mieli kontak tu  z re ­
sz tą  Polski, a  w łaściwie i te raz  jeszcze teg o  kontak tu  
nie maią. O s ta teczn ie  G izewiusz o w o  „se rce  po lsk ie” 
wyzyskuje  logicznie na korzyść  swej o b ron y  języka pol­
skiego.

G izew iusz sam  pisuje b a rd zo  wiele w „Przy jac ie­
lu ” . J e g o  p ió ra  są  różn e  nauki obyczajow e, o  g o sp o ­
dars tw ie  wiejskiem, o  miłości krewnych, ojczyzny.
I w rozm aitośc iach  p raw do po do bn ie  spo tykam y się 
z G izewiuszem . Przeciw pijaństwu w ym ierzonych a r ty ­
kułów  znajdujemy kilka, np. „ szk o ln ik a” Meica „ b ie g  
życia p i j a s a ” , M arczów ki „ Z a ra z a  z go rza łk i” i inne.

Lwow. poniedziałek 23 grudnia 1907.
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;^ ,a ,  jak H urko  A m oże  Skalłon uw aża za p raw id łow e 
żądanie k u ra to ra  Bielajewa, k tó ry  żąda  w szkołach ele­
mentarnych  t y l k o  14 godzin ty g o dn iow o  języka ro ­
syjskiego w klasie , dążąc  d o  p rzyw rócen ia  szko le  ele­
mentarnej rządow ej jej d aw n eg o  typu. Lecz przecież na­
wet kom isya  rządo w a  pod  p rzew odnic tw em  pom ocn ika  
S k ah o n a  p. P o d g o ro d n ik o w a  orzetda , że aaw nie isza  
szkoła  e lem en tarna  nie nauczyła dzieci czytać ani p o  
rosyjsku ani p o  po lsku, że więc jest zupełnie n ieprzy­
datna. Z apom nia ł n ad to  w ie lkorządca  K ió les tw a ,  że M a ­
cierz nie jest instytucyą rząd o w ą  ani naw et w spieraną  
przez rząd m ateryalnie .  S p o łeczeństw o  polskie z wiel­
kim wysiłkiem sk łada  fundusze na szkołę  p o lską  i nigdy 
nie zgodzi się, aby  ze szkół M acierzy  uczynić poko rn e  
narzędzie d o  celów rządow ych .

K łam stw em  jest tylko, że takie  s tan o w isko  jest 
p rzekroczeniem  p raw a ,  gdyż jest o n o  zupełnie zgodne  
z zasadam i,  w ygłoszonem i przez komitet m inis trów  pod 
d a tą  19-go  czerw ca  1 9 0 5  r. i op ie ra  się na legalnej 
ustawie.

N ajc iekaw szy  m oże  jest trzeci m oiyw , w krórym  
Skalłon czyni zarzut,  że wśród członKów Polskiej Ma- 
c if rzy Szkolnej utrwaliło  się n i e d o p u s z c z a l n e  
według n iego ciążenie d o  w yparc ia  ze  szkół M acierzy  
naispoKOjniejszych jego działaczy i do  ześ rod ko w an ia  
k ierownic tw a działalności instytucyi w rękach  s e p a ra ty ­
stów  Dolskich. T u  znow u Skałłon  nie p rzy tacza  choćby  
p rzykładow o, gdzie i k iedy były fakty tak iego  w yp iera ­
nia, ale choćby  naw et były, to  jakiegoż to  rodzaju  byli 
ludzie, za k tórym i on się tak  g o rą c o  ujmuje. Jakich to  
ludzi on p ragną łby  m ieć jak o  k ierow ników  instytucyi 
-• 'ołecznej polskiej ? -Łatwo m o żna  się domyślić, że 
idzie mu tutaj o  n a jgo rszego  gatunku  służalców, k tórzy- 
i V, kierując ins ty tucyą  polską, nie czekali naw e t  na p rz e ­
dłożenie rządow e, lecz s tarali  się z własnej in icyatyw y 
dogodz ić  we wszystkiem rządow i.

O tó ż  pod tym  względem m o że  b yć  p rzeko nan y  
pan w ielkorządca , że is totnie  P o lacy  nigdy nie o d d adzą  
swojej instytucyi w  ręce  teg o  rodzaju  ludzi, ale to  jest 
sp raw a czysto  wewnętrznej natury , do  której nigdy n a ­
wet w czasach hurkowsKO-apuchtinowskich rząd  się nie 
mieszał. Idąc w tym  kierunku dalej, na leżałoby unie­
ważnić w y bo ry  rep rezen tan tó w  K róles tw a d o  D um y, 
sk o ro  nie zostaii w ybran i lojaliści rządow i, a le  właśnie 
Ci, k tórym  p. S kalłon  nadaje  m iano  sep a ra ty s tó w .

S w oją  d ro g ą  m otyw  trzeci dekre tu  w skazuje  jasno, 
że J o  zam ku d o ch o d zą  czyjeś skargi,  k toś  się czuje

Walka z p ijaństwem w „Przyjacielu  Ludu -Łęckim-1 była 
ba rdzo  p o żąd ana  ze W 2gięd u ,  iż  nałóg  ten w żadnej 
dzielnicy zamieszkałej p rzez  P o lak ó w  nie jest tak  ro z ­
pow szechniony, jak na  Mazurach.

Liczne tłum aczenia  udatne , w tern p o łow a poezyi 
z  niem ieckiego, są  p rzew ażn ie  dziełem także  G izew iusza 
o raz  G ersza ,  nauczyciela z S ty r ław k . O b o k  niob t łu m a­
czy także M inasow icz „P rzeb ud zen ie  k w ia tk ó w " ,  oraz  
M arczów ka .  W ierszy w ogó ie  nie b rak  w „P rzy jac ie lu11, 
kilka z nich napisanych przez ch łopów  - poe tów . Jes t  
w śród  tych wierszy kilka okolicznościow ych , jak „W ita ­
nie Ł e ck ie g o  Przyjaciela  L u du “ przy odebran iu  p ier­
wszych pięciu num erów  teg o  p ism a p izez  Skeb icha  
Mazura, k an dy da ta  kaznodzie js tw a ew angelickiego, w k tó ­
rym to  w ierszu  sp o ty k am y  się z takim u s tę p e m :  „B i­
blia i w iara  i język ojczysty , U bogich Mazurów', to  
sk a rb  w iekuis ty" ; dalej sp o ty kam y  wiersz F rycza  O lszew ­
skiego, ch łopa  „P ieśń  o  z am o rd ow an iu  t ro g a  dziatek  
w mieście Jań sb o rk u  16 m arca  1 8 3 0  r. i t. d .“ Ze 
s tarych  przedruków' opow ieść  ry m o w an a  p. t. „ M ó r  
w Prusach 1 7 0 9  r . “  charak te rys tyczny  jest ze względu 
na to , iż p ierw sze  głoski każd ego  wdersza, czytane 
z gó ry  d o  dołu  da ją  nazw isko  i miejsce zam ieszkania  
au to ra .  I dziś chętnie p rak tyku ją  to  dom orośli  poeci- 
chlopi na M azurach jak Michał N a jka ,  Sam uel D o n d e r  
i t. d. N a w e t  na tłum aczenie  K lops toka  zdoby ł się je ­
den z czytelników- „P rzy jac ie la" ,  p a s to r  Skrodzki ,  na 
tłumaczenie  nie ze w szystk .em udałe.

Wyjątki z pism i książek i to  b a rdzo  różnych oraz  
rozm aitośc i  dopełn ia ją  treści p ism a. Najwięcej w yjąt­
ków sp o tyk am y  ze słow nika  wileńskiego. K arp ińsk iego  
lub K o chanow sk iego  widzimy p raw ie  że w każdym  nu­
merze, nie brak  i Zalesk iego  B ohdana.

„Przyjacie l Ludu -Łęcki" wychodził niedługo W 
roku  1 8 4 2  w yszło  12 num erów . Rocznika teg o  nie zna 
O ssow sk i ,  k tó ry  w 4 0  lat później pisał ro z p raw ę  o „ g a -  
zeciarstwie na M azow szu  p rusk iem " . P o d  koniec roku 
1842  p ism o to  iiczyło ogółem  2 7 8  p ren um era to ró w  
(w tern 2 5 9  w P rusach  wschodnich), o  czetn dow ia ­
dujemy się z im iennego spisu, zam ieszczonego  w o s t a ­
tnim num erze  teg o  rocznika. P rzy  tej liczbie oczywi- 
ście, bez żadnych subwencyi rządow ych , na k tó re  Gi

bezsilnym w obec prądu  n a ro d o w eg o  i k toś  chce aż tak 
przem ożnej pom ocy , jak genera ł-gubernatorsk ie j . . .

Z  po w yższego  widzimy, na jakich to  kruchych 
i n iepow ażnycn  m o ty w ach  o p a r to  now e zarządzenie  
względem  P o lak ó w  w K róles tw ie , odejm ujące im m o ­
żność  rozw oju  kultu ra lnego .

W rażenia delegauyj ne.
W ie d e ń ,  21 grudnia .

(A) Życie  p a r lam en ta rne  w Austryi jest m iodem . 
W  oczach  Po lak a ,  syna  jednego  z najbardziej pa r lam en ­
tarnych  —  że się tak  w'yrażę —  n a rod ów , naw et śm ie­
sznie m łoaem .

Dzisiaj,  dnia 21 grudnia  A ustrya  święci dop ie ro  
cz te rdzies tą  rocznicę konstytucyi, obecnie  obow iązującej.  
P rzed  g rudn iow ą konsty tucyą  w 186 7  r. A u s try a ,  a r a ­
czej cała m onarch ia  habsbu rska  do s ta ła  w 1861 r. kon- 
sty tucyę  lu tow ą. Była to  raczej p a ro d y a  konsty tucyi,  niż 
is to tna konsty tucyą.  Jej zadaniem  m iało  być  u trzym anie  
abso lu tyzm u cen tra lis tycznego  i germ an izacy jnego  pod 
o s ło n k ą  form  konstytucyjnych.

D la teg o  b rakuje  życiu konsty tucy jnem u Austryi 
właściwych pom ników  i z ab y tkó w  architek ton icznych . 
P ierw szy  sejm austryacki,  p a r lam en t  z 184 8  r. o b ra d o ­
wał w ujeżdżalni cesarskiej . Z  gm achu  parlam en ta rn ego ,  
w zniesionego  na rozkaz  S chm erlinga  w iosną  1861 r., 
nie zos ta ło  ni śladu. P o s ta w io n o  Dudę drewmianą, taką ,  
jaklemi się posługują  cyrki w ędrow ne ,  a lb o  tea t ry  letnie. 
W zniesiono  ją przed daw n ą  B ra m ą  S zk ock ą  (Schotten- 
th o r )  u wejścia na W ahringe is trasse ,  mniej więcej 
w niiejcu, gdzie dzisiaj widnieje do m , mieszczący  w s o ­
bie b iura  m arynark i woiennej.

W  owej budzie drewnianej —■ zw an o  ją pop u la r­
nie tea t rem  Schmerlinga —  o b rad o w a ła  Izba poselska . 
Izba P an ó w  nie miała w łasnego  pom ieszczen ia .  Była na 
k om o rnem  w sejmie d o lno-austryack im . W tej sali o b ra ­
d ow ała  także  co drugi ro k  delegacya aus t ryacka .  D o ­
piero  w 1 8 8 3  roku  parlam en t austryack i i de legacya  
tegoż  parlam entu  przeniosły się d o  świątyni greckiej na 
F ranzensryngu .. .

Wczoraj, w piątek  de legacya  aus t ry acka  wróciła  
na daw n ą  a renę  swych o b rad .  ODie salg, IzDa pose lska  
o raz  Izba P an ó w  były zaję te .

G m ach  se jm ow y dolno-austryack i —  to  gm ach 
is totnie his toryczny. P rzedew szys tk iem  stoi na ulicy o d ­
wiecznej, H errengasse ,  ulica P a ń sk a  jest s ta ro ży tną  d ro ­

gą  rzym ską. F an  de  Liiia N ow alsk i,  Po lak ,  od  la t  dw u­
dziestu badający sys tem atycznie ,  zaciekie zabytk i rzy m ­
skie w Wiedniu, m ógłby  opow iedzieć  o  niej wiele szcze­
gó łó w  w ysoce  zajm ujących. T am , gdzie każdy  tu rys ta  
polski w Wiedniu biegnie  do  Kawiarni Centralnej, ma 
szerow ały  zw artym i s ze reg am i przez blizko dw a wieki 
legiony rzym skie. P o tem  na owej ulicy średniowiecznej 
panow ie  arcyks ięs tw a  do lno-austryack iego  w ybudowali 
gm ach  jako punkt zborny  sw ych o b rad .  S tąd  nazwa 
ulicy.

S tany  i rządy  s tan ow e  grały  w z :emiacn s ta ro -  
austryack ich  przez pewuen czas ro lę  p ow ażną .  D op ie ro  
za Maryi T eresy  zaczę to  o g ran iczać  ich g o sp o d a rk ę  s a ­
m odzie lną  na rzecz urzędników  koronnych . U p ad ek  S ta ­
nów  doszed ł do  szczytu  za F ranciszka  I i F e rd y n an d a  
D o bro tl iw eg o .  T a k  sam o ,  jak S tany  galicyjskie przed 
1 8 4 8  r. i S tany  d o ino-austryack ie  się ża lą  cicho, lecz 
namiętnie ,  że sk ręp o w an o  w szelką ich działalność...

N em ezy s  dziejowa spraw iła ,  że właśnie w gm achu  
S tanów  dolno-austryack ich  buchnęła  p łom ieniem  rew olu  
cya  m arco w a . Z  te g o  gm achu  dnia 13 m arca  184 8  r. 
ruszyli przedstaw ic ie le  S tanó w  J o  poblizkiego zamKu ce­
sa rsk iego ,  a b y  żądać  zniesienia ucisku policyjnego i za ­
p row adzen ia  re fo rm  w olnościow ych  A w godzinach, 
gdy  o w a  d epu tacy a  s ta ła  na ko ry ta rzach  zam ku i d o ­
p row adziła  wreszcie d o  dymisyi księcia M et te rm cha ,  — 
w tych godzinach młodzi dok to rzy ,  jak Fiscnhof, i s tu ­
denci na dziedzińcu pałacu S tanó w , wygłaszali d o  tłu­
m ów  m ow y  o tw arc ie  rewolucyjne. I p ierw sza  krew  
w owej rewolucyi pola ła  się p rzea  tym  pałacem , gdy 
w ojsko  —  p o d o b n o  skutkiem  pomyłki —  dało  o gn ia  do  
tłumu, K rew  zabitych i jęki rannych p rzysp itszy ły  nagły 
upadek  w szechpo tężnego  kanclerza...

S a la  s t a n o w a  nieduża, piękna, p rz e ład ow ana  fre­
skam i aż  do  n ies traw ności.  Wielkie okna ,  do  po łow y  
szklone szybam i m atow em i,  w ychodzą  na plac M inory­
tów . P rzez  szyby  gó rne ,  p rzeźroczyste ,  w idać po tężne  
żebra  starej św iątyni,  p lo m b ow ane  obecnie  w staw kam i 
św ieżych łom ó w  m arm uro w y ch .  Między o k n am i ś ro d ko -  
wemi m a lu tka  trybuna m arsza łk o w sk a .  T w a rz ą  do  okien  
s iedzą  delegaci w ław kach ,  ob liczonych  na stok iikana-  
ście o sób .  Wzdłuż całej ściany tylnej ga lerya  dla publi­
czności i d la prasy , e s t rada ,  nie zby t w y so k o  wzniesio­
na nad poziom , w ybita  suknem  czerwor.em .

D elegaci polscy zasiedli na skrajnej prawicy. Zaj 
m ują  dwie p ierwsze ławki p raw eg o  skrzydła .  OboK nich 
n iemieccy konserw atyśc i z Izby panów , Czesi, S łow eńcy, 
de lega t ruski, de lega t rum uński,  bar.  H orm uzak i ,  po tem

zewiusz nie mógł liczyć, p ism o  o s tać  się me mogło . 
P rzy tcm  n iek tó re  fakty  św iadczą, iż i s tosunek  M e n d a  
do  G irew iusza niezbyt był po p raw n y m  i że pan ow ał 
między nimi pewien an tagon izm . P rzedew szystk iem  Gi- 
zewiusz, red a k to r  i dusza  „P rzy jac ie la"  myślał po  po l­
sku  i był idealistą, w yd aw ca  i r e d ak to r  odpow iedzia lny 
Mencel zaś  był N iemcem,, p ragnącym  widocznie widzieć 
p ism o re d ag o w an e  w duchu geim an izacy jnym  i k tóry , 
sk o ro  odzyw ał się w „Przy jac ie lu" ,  zaw sze  używał ję ­
zyka niemieckiego. W d o d a tku  d o  os ta tn ieg o  zeszytu 
z roku 1 8 4 2  „D ie  R edaction"  w zyw a po  niemiecku do  
nadesłania  p rzedpła ty  na nas tępny  rocznik 184 4  przed
1 stycznia  1844 .  O d  ilości p ren u m era to rów  zależeć 
będzie , czy p ism o  będzie w ychodziło  nadal.  Jako też  
w 184 3  roku  nie w yszedł „P rzy jac ie l" ,  a  w 184 4  w 
styczniu ukazał się jeden num er, ale już u B rockhausa  
w Lipsku.

N iestety  musieli w ydaw cy  p o  ukończeniu drug iego  
rocznika w ten sp osób  o dezw ać  się do  czytelniKÓw. 
„D la  niesłychanej pow szechnej biedy, k tó rą  P an  B óg  
kraj nasz rodzinny, osobliw ie s iedlisko ukochane M a z u ­
ró w  w r. 1 8 4 4  i 1 8 4 5  nawiedził,  zasz ła  p rze rw a  w w y ­
daw aniu  naszego  p isem k a  tak  dalece, iż dokończenie  
num erów  z r. 184 4  odw lok ło  się aż  d o  schyłku 184 5  
roku .  Nie nasza w tern wina. Czy zaś  od N o w eg o  
Roku 18 46  będzie się m ó g ł  now y c iąg  dalszy „P rzy ja ­
ciela L udu" ukazać , to  od chęci życzliwych czytelników, 
jakoteż  od laski n iebios za leżeć  będ z ie " .

S zk o d a  wielka —  więcej num erów  „Przy jacie la"  
już nie ukazało  się. G izewiusz sam  maią tku  nie posia ­
da!,  a  subw eneya  K aczyńsk iego  —  o  której w spom ina 
G . w n ieuporządkow anych  d o tąd  i n iepublikowanych li- 
s tacn  d o  Ł u k aszew icza  —  musiała być  nie wielka, tak, 
że pożyteczne  to  i tak  d oskona le  s to so w a n e  do  pojęć 
ludu m azurskiego p isem ko  upadło.

O  usposob .en iu  G izew iusza  św iadczy do sadn ie  n a ­
s tępu jący  tekst.  O to  w o s ta tn im  num erze  1 8 4 2  r. um ie­
ścił Mencel bez wiedzy G izew iusza  wierszyk M arczówki,  
w k tó rym  tenże zachw ala  n iem czyznę. „K aw ał ten" ,  
u rządzony  zacnem u G izew iuszow i przez Menela, w ier­
szyk ów tak  zabola ł  p as to ra ,  tak dotkliwie zranił jego 
uczucie polskie, że  nas tępny  n um er „P rzy jac ie la" ,  k tóry

w yszedł po  r o k u ,  więc w styczniu 1 8 9 4  r., poświęcił w 
zupełności odpow iedzi na ó w  paszkwil n a io d o w y .  W nu­
m erze  tym  widzimy m iędzy innemi tak ą  odpow iedź , 
p ió ra  n iezawodnie  s a m eg o  G izew iusza  (pisząc o  M ar- 
czów ce, w spółpracow niku  „P rzy ,a c ie la“ , używ a G . wy­
rażenia  „n iejakiś  pan  M arczó w ka") .

Ucz się, bracie ,  po  niemiecku 1 
Ucz się dla mnie i po  G ie c k u :
A>e w naszem polskiem dziecku —
M ęcząc  one  po  niemiecku —
Nie zabiiay, p o  zdradziecku ,
Ż ycie  auszy , po  zboiecku.

W łożyć suknię  po  niemiecku,
A  już nie po  s ta rośw iecku  —
Ł a tw a  sz tuka  po  kraw iecku.
Lecz n i c o w a ć  po  niemiecku 
P o lsk ą  duszę w  mułem dziecku 
T o  mi sz tuka  p o  Turecku!

K upczyć m o w ą  p o  kup /eck u ,
M ;eniać ją p o  n ow o św iec k u ,
N ie  jest to  po  M azow iecku .
W olę  siedzieć w m ym  zapiecku,
S kro m n ie  żyć, nie po ślachecku,
N iż  być  p r z e c h r z t ą  po  n ie m ie c k u ł f

M iey tw ych  z y s k ó w  po  niemiecku, 
K szta ł tny  p y sk ó w * )  po  niemiecku, 
L e g o w i s k ó w  po  niemiecku,
S zukay  sk a rb ó w  p o  niemiecku 
B ądź w y b r a n y m 2) p o  niemiecku 
N auczo ny m  p o  n iem iecku : —

Ja  chcę żyć  p o  M azow iecku 
C hleb  sw o y  mieć p o  M azow iecku ,
K ró ia  czcić po  M azow iecku,
W w ierze t rw ać  po_ M azow iecku ,
U m rzeć  raz  p o  M azo w ieck u :  —
Ty żyj, t y j 3), g n iy 4) —  p o  n i e m i e c k u

Bądź zd rów !
STANISŁAW ZIELIŃSKI.

l i i a  dalmatynskis j  E r a ć a  D i d o l i ć
W  m *  Ś W I Ę T A  i m 13673

jjw*) Gizewiusz w dopiskach daje objaśnienie tfa 
tych w yrazów  względnie ich treści w odniesieniu d o a u to ia  
paszkwilu.

D o  nabycia  ta k że  u P d . ; 
J ó z e f  1’ r o k s z ,  ul. L&1M  Sapieliy 23. 
A l i n a  B S o s s i ę n o n ,  A snyka 4. 
W  T a rn o p o lu : u p. Jana  N iżn ika

t H otel Podolski.

Fabryka kufrów i torb
Ł S ^ O I M & L l l L *  R O f ^ N Z W E I « H

w# L w o w ie ,  uf. S i /k .s l , iska  l. 2 ,4  w  pociw órzu).

poleca różne podarki na Gwiazdkę i Nowy Nok a mianowicie: torby 

podróżne, torby z necesscrami, walizy, nocessery, torebki damskie i różne 

14088 rzeczy do podróży o 25 proc. taniej jak zwykłą.

k  gwiazdkq!
Aparaty do w ypalania, przy boi y  da rzeźby i 
robót piłeczkowyoh. N iebyw ale w ielki wybór 
przedmiotów drewnianych i Lla«-h do malowa 

a  n i a ,  w ypalania i rzeźbienia. K asety z farbami. 
^ Św iecidełka na choinki poleca po cenach znacznie zniżonych

1 0 ', T .  Wimkhm  S y n
i. «
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centraiiści niemieccy z Izby panów, mniej a lbo  więcej 
um iarkow ani jak szef sekcyi dr. Exner, dr.  Baernreitiier, 
hr. Montecucculi, m arg rab ia  B acquehem , bar. Chlume- 
cky. N a  skrajnej lewicy czterech d e m ok ra tó w  socyalnych 
i delegaci ■ cnrześcijańsko-społeczni.

M inistrowie wspólni siedzą  w pierwszej ław ce  w 
,ednej linii z de lega tam i. B a to n  A ehren thal  doskona le  
w ygląda. Utył. Widocznie W ieaeń służy mu lepiej, niż 
klimat petersbursk i,  k limat m iasta ,  zb u d o w an e g o  na ba 
gnach, z zimą, k tó ra  t rw a  sm dm  miesięcy. B aro n  Bu­
rian m a tw arz  możliwie jeszcze bardziej z a r o ż u n r a lą  i 
d la tego  bardziej nieprzyjemną, niż lat poprzednich . Może 
nauczyłby się uprzejmości, gdyby  nareszcie  delegacye 
zabra ły  się d o  zbadan ia  g o sp od ark i  w Bośnii , g o sp o ­
darki leśnej, inwestycyjnej, p rzem ysłow ej.  G enera ł  
Schónaich się nie zmienił ani na w łos jeden (w łosów  
w znaczeniu dos łow nem  m oże  ma, co p raw d a ,  mniej, 
niż poprzednio) od  czasu, g dy  fotel m inis tra  ob rony  
krajowej zmienił na fotel w spó lnego  m inis tra  wojny.

N a  w p ro s t  m inis trów  o b o k  trybuny prezydyalnej 
s to ją  i s iedzą  sze tow ie  sekcyi, referenci, adyutanc i woj- 
skowi' armii lądowej i morskiej .  Z w ykły  sz tab  urzędni­
czy p o u cza s  o b ra d  delegacyjnych.

O b ra d y  zagaił  b a ron  Chlum ecky, s ta rz e c  n iezw y­
kłej energii życiowej. J eg o  tw arz  jest uplastycznieniem 
chytrości.  Z  o jca, zn iem czonego  C zecha i z matki Wło­
szki urodził się g erm an iza to r .  T y lk o  rozw ój w ypadków  
przyciął mu pazu ik i .  Inaczej da łby  się we znaki. Ma 
pięść ciężką

O K la sk i! W yb rano  jednom yślnie  s ta łeg o  prezyden­
ta. Z o s ta ł  nim dr. W iktor von Fuchs, N iem iec  odcie­
nia kato lickiego, ad w o k a t  wiedeński, p o se ł  salzburski, 
prezes Izby poselskiej o d  1 8 9 7  r. do  1 9 0 0  r. przyja­
ciel P o lakó w  szczery , m ianow any  za to  p rzez  wszech- 
niem ców niejednokio tn ie  zdrajcą.. .

D r.  Fuchs zaw iadam ia ,  że  d e lega t F ry deryk  hr. 
SchonDcrn usprawiedliwił n ieobecność  cho rob ą .  N ikt nie 
p rzeczuw ał w p ią tek  o  10 r an o ,  że  p o  up ływ ie  doby  
pierwszy prezydent t rybunału  adm inis tracy jnego  ro z s ta ­
nie s .ę  z życiem. S z k o d a ! T a len t  poli tyczny silny. In­
dyw idualność. C złow iek odw ażn y .  W roku  przeszłym 
z naciskiem potępił w  delegacyach  w ydalan ie  P o lak ów  
w Prusiech. O b e c m e  miat w ystąp ić  —  zapow iad a ł  to 
głośno  —  przeciw ko pruskiej u staw ie  wywłaszczającej. 
Cześć pamięci spraw ied liw ego  N iem c a !

Z Bady państwa.

O D P O W IE D Z I  R ZĄ D U  NA IN T E R P E L A C Y E .

P o d  Koniec posiedzenia  so b o tn ie g o  p óźnym  wie­
cz o rem  przyszły na po rządek  dzienny odpow iedz i u rzę­
dow e n a  w nies ione  in terpelacye.

W  sp ra w ie  W a n d y  D o b io d z ic k le j

odpow iada ł m inis ter  sprawiedliw ości.  Była 10 odpow iedź  
na in terpelacye  posła  G łąb insk iego ,  o raz  posła L ieber- 
mana, d om ag a jące  się wyjaśnień co  d o  p o w o d ó w , d la­
czego sp raw a  W andy  D obiodz ick le j  z k ia jo w eg o  sądu
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POW IEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)

—  N ie  m o d lę  się, m am o ,  i w w aszego  B oga, 
k tó ry  zazdrośny  jest, k tó ry  gn iew a się i karze, nie w ie­
rzę  —  o dezw ała  się wreszcie  H anka  —  d la tego  ry mnie 
nie n aw raca j!  próżny  t r u d !  Każdy żyje, jak umie i jak 
m oże, ty  inaczej, ja inaczej, a  k to  z nas lepiej, nie w :em, 
nie wiem d opraw dy .. .  N au czasz  mnie, ale  gd ybyś  ty  
sam a  pom yśla ła  nad s o b ą  i życiem, gd ybyś  pam ięcią  
obejrzała  ca łą  p rz e s z ło ść ?  M o żebyś  pomyślała  sobie, że 
zm arnow ałaś ,  że  nie by ło  w a r to !  ., przez długie lata 
k rzą ta ła ś  się, zabiegałaś ,  m ozoliłaś  się.. . szycie, pranie, 
kuchnia, ob o ra ,  śpiżarnia , bielizna...  w troskach ,  v/ tru ­
dzie, w wiecznym niepokoju, w  nudzie i ubóstwie  pły­
nęło is tnienie... '  zwiędłaś, zm ęczyłaś  się pov oli mó- 
wila có rk a ,  p rzyglądając  się m atce , jakgdyby  liczyła i 
b ra ła  na św iadec tw o  zm arszczk i jej tw arzy .  Malutkie 
były  dnie twoje, jak m rówki,  k tó re  umieją ty lko  pełzać 
i : nają ty lko  trzy piędzi ziemi doKola m row iska .. .  Mo 
aliłaś się żarliwie, a  d rżysz  ca ła  z ciągłego strachu, 
z zalęknienia.. . 1 B oga  bo isz  się, k tó ry  karze , i l u d * . .  
T o  n azyw a się życie ooow iązk u ,  życie pod ług  woli B o ­
żej. ..  J a  nie chcę, m am o , ja nie p o tra f ię ,  ja  nie m ogę . . .  
N ie  żądaj o ^ -m n ie  tego, czego  a dac  nie zdo łam ...  My 
nie z rozum iem y się nigdy.. W /r w a ła m  się raz  i nic

w K rakow ie  zos ta ła  przez trybynał kasacy jny  przydzie­
loną sądow i k ra jow em u w sp raw ach  karnych  w W ie­
dniu. Minister przedew szystk iem  na podstaw ie  ak tó w  
szczeg» łow o  przeds taw ia  przeb ieg  pos tęp ow an ia  przy 
delegow aniu  sądu.

Zaznacza, że znaczna część prasy  galicyjskiej, a  za tem  
tak że  i dzienniki k rak ow sk ie  za jm ow ały  się b a rdzo  szcze­
g ó łow o  tą  spraw ą karną ,  przyczem  uwięzienie i r o z p o ­
częcie p os tępow an ia  karn ego  w ogó le  oznaczano , jako  
sprzeciwiające sfę us taw om . W ogóle  w ystąp i ła  dążność  
możliwego pozyskania  opinii publicznej,  celem pom yś ln e ­
go  rozs trzygnięcia  przez sąd  przysięgłych dla o s k a rż o ­
nej. W  obaw ie , że te stosunKi pod czas  d a lszego  biegu 
postępo w an ia  się nie zmienią, zdecydow ała  się p roku- 
ra to ry a  z a p ro p o n o w ać  w ydelegow anie  innego sądu  
z poza  Galicyi, nie w ym ienia jąc  przytem  jak iegoś spe- 
cyalnego sądu. Izba radn a  sądu k ra jo w eg o  w K rakow ie  
ośw iadczyła  się za w nioskiem i uzasadniła  sw ą  uchwałę 
stanowisk iem , zaję tem przez dzienniki,  co d aw ało  p o ­
wód do  ob aw , że w decydującym m om encie  sędziowie 
przysięgli,* przy  najlepszej woli, nie będ ą  w  stanie  
sp raw y  t r ak io w ać  z takim spokojem , Dezstronnością 
i skrupula tnością ,  jak to  w danym  w ypadku  by łoby  ko- 
niecznem. W yższy sąd  kra jowy w K rakow ie  nie zaop i­
niow ał wniosku co  do  delegow ania  innego sądu ,  u zasa­
dniając to  tern, że delegow anie  innego sądu m usiałoby 
być in te rp re tow ane  jako  brak  zaufania w dojrza łość  i o b ie ­
k tyw ność  dotyczących  o rg an ó w  sprawiedliw ości.

Naiwyższy tryouna ł  kasacy jny  przydzielił w końcu 
tę  sp raw ę  sądow i k ra jow em u w Wiedniu, a  mianowicie  
ze względu na publiczne bezpieczeństw o, spokó j i p o ­
rządek .  Jak ie  p o w od y  w szczególności były m iarodajne  
dia uchwały najw yższego  trybunału , nie jest minis trowi 
w iado m em , pon iew aż  do tycząca  uchwała nie zaw iera  ża ­
dnych d o d a tk ó w . Ani zagraniczny rząd, ani nasz  z a g ra ­
niczny urząd lub minister sprawiedliwości nie w spółdzia­
łali ani nie wpływali na sądo w e  pos tęp ow ał  le przy de­
legowaniu.

Minister m oże  z  całą s tanow czośc ią  ośw iadczyć, 
że on ani pośrednio , ani bezpośredn io  nie w yrażał 
w sp raw ie  m ającego  zap aść  rozs trzygnięc ia  zapatryw ania , 
życzenia ani w skazó w ek  ins tan ryom  sądow ym , k tó re  się 
tą  sp ra w ą  za jm ow ały . Jeżeli p rok u ra to ry a  p aństw a  była 
p rzekonaną ,  że  is tnieją pow ody , k tóre  w interesie sp ra ­
wiedliwości w y m ag a ją  delegow ania  innego sądu, fo spe ł­
niła jedynie swój o bow iązek ,  jeżeli zapa tryw an ie  swe 
p rzeds taw iła  sądow i.  W szys tko  inne za leżało  od  bezs t ron­
n eg o  orzeczenia  sądów , k tó re  tę  sp raw ę  sta rann ie  i na 
w sk roś  sam odzieln ie  zbada ły ,  zam m  ośw iadczyły  s ię  co  
do  zapa tryw an ia  p roK uratoryi.  P on iew aż  rozs trzygnięcie  
zap ad ło  w obręb ie  u s taw o w eg o  zakresu  działania sądów , 
w p rzep isanym  us taw o w o  ciągu instancyj, m in is ter  nie 
m o że  przyjąć odpow iedzia lności za  „m er i tu m " sp raw y , 
ani też  me jest pow ołany  z tego  miejsca a o  Krytykowa­
nia rozs trzygnięcia  s ą d u .1

B ezw aru nk ow o  obraża jącem  jest twierdzenie, '  że 
najwyższy trybuna ł uchw ałę  sw ą  pow zią ł  jedynie z poli­
tycznych, praw nie  nie  uspiaw ied liw ionych  w zględów . 
Przeciw  tej insynuacyj, jako  zupełnie fałszywej, musi m i­
nis ter z całym naciskiem zap ro te s to w ać .  Rozstrzygnięcie

najw yższego  trybunału  jest dla minis tra jak dla każdego  
innego człowieka, jak d ługo  ono  istnieje, obow iązują- 
cem . D la tego  też  minis ter nie był w m ożności żądaniu 
interpeiacyi d ra  L ieberm anna  zado ść  uczynić i odw ołać  
w yż wyrr.ien.oną uchw ałę  deiegacyiną, w ydaną  przez naj­
wyższy trybunał kasacy jny . W tej m ierze b rak  m in is tro ­
wi p raw  i ś r o d k ó w ;  z resz tą  o sk a rżon a ,  względnie  jej 
o b ro ń ca ,  m óg ł zw rócić  się do  k o m p e ten tn ego  sądu.

Faktyczn ie  o b ro ń c a  następnie  wniósł podoDną 
p ro ś b ę  o d e legow an ie  sądu  galicyjskiego T em u  żądaniu 
najw yższy trybunał,  ze  w zględu na  wielkie p rocesualne  
techniczne trudności,  z ad o ść  uczynił i przydzielił sp raw ę  
sądow i o b w o d o w e m u  w W adow icach .  Minister odpiera  
za rzu ty  co do  t r ak to w a n ia  oskarżonej podczas  p rzew c 
żenit jej do  Wiednia i o św iadcza  w końcu, aby  zapo- 
b iedz dalszym  rek ry m ina cyo m , że kiedy mu p o d a n o  do 
w iado m ośc i  zam iar  o b ro n y  postaw ien ia  wniosku co  do  
zm iany  uchw ały  delegacyjnei,  w yraźn ie  oświadczył,  że 
na rozs trzygn ięc ie  n a jw yższego  trybunału  w  tej sp iaw ie  
rów nie  ża d n eg o  nie m o ż e  w yw rzeć  wpływu, jaK i na 
rozs trzygn ięc ie  w sp raw ie  de legow ania .

W  sp r a w ie  z a jś ć  n a  u n iw e r sy te c ie  Iw ow su im .

Minister o św ia ty  dr. M arche t o dp ow iad a ł  na inter- 
p e ^ e y e  G łąb iń sk iego  i tow .,  W ittyka i tow .,  Kolessy
1 tow .,  o raz  B udzyn ow sk ieg o  i tow . w spraw ie  zajść na 
un iw ersytecie  lw ow skim  podczas  uroczystośc i  ir rm atry -  
łyj 'acyjnej w e L wow ie , jako też  w spraw ie  rusk iego  
szkoln ic tw a  w y ższeg o  w  następujący s p o s ó b :

Rząd sw eg o  czasu  w  poufnvch p e r t rak tacyach  nad 
niektórerni dia  rusKiej n a ro d o w o śc i  w ażnemi kw estyam i 
ośw .adczyt,  że  w  odpo w iedn i  sp o s ó b  użyje sw eg o  wpływu 
w tej mierze, a b y  dla ruskich  s tu den tó w  pod czas  imma- 
trykuiacyi,  o  ile ta  u ro czy s to ść  w ogóle  się odbędzie ,
2 a s to sow ano  języft łaciński.  O  tem  zaw iadom ieni zostali 
za ró w n o  namiestnik, jak  i w ładze  akadem ick ie  uniwersy­
tetu  lw ow skiego.

M inister poda je  nas tępnie  t reść  o t r z y m a n e g o  wy­
czerpu jącego  sp raw o zd an ia  rek to ra  un iw ersy te tu  lw ow ­
sk iego ,  z  k tó reg o  wnosi, że  ro zp o rząd zen ie  rządow e, 
do tyczące  sp ecya lnego  u rządzenia  lw ow sk iego  un iw ersy­
tetu, w uznaniu życzeń Rusinów, zos ta ło  reKiorowi d o ­
ręczone  7 gruan ia .  R ek to r  zw oła ł  se n a t  na 11 g rudnia  
na p o s i e d z e n ie ; p on iew aż  atoli nie było  m ożliw em  n a ­
tychm ias t  pow ziąć  postano w ien ia  co  do  ruskich  żądań 
sen a t  w ybra ł specyalną  kom isyę .  Z resz tą  postanow ił  na 
razie ty lko  kw estyę  najbliższej imatryKulacyi wziąć pod 
ob rady ,  poniew aż lm atrykulacya wedle zwycza,u  od by ć  
się m iała  w połowie grudnia .  S en a t  przy  trak tow aniu  
tej kw esty i k ie row ał się tym  Dunktem widzenia , aby  
w szystk iego  uniknąć, coby  m o g ło  doDrowadzić d o  wy 
buchu na rodow ych  nam iętności czy to  ze s trony  P o la ­
ków , czy Rusinów

P on iew aż  sen a t  właśnie obecnie ,  w  s tady um  per- 
trak tacy j  toczących  się między rząd em  a  Rusinami, 
o  ile m ożnośc i jeszcze więcej, niż kiedykolwieK, uważał 
za  swój obowiązeK za p o b ie az  wszelkim zaburzen iom , 
jednogłośnie  pus tan ow ił  im atrykulacyę o db yć  w uroczy­
sty sp o s ó b  14 hm., jednakże  wypuścić  zw ykłą  fo rm ę 
p iry s ięg i .  N a to m ia s t  re i ttor w  krótkiej p rzem ow ie  miał

w rócę.. ,  I w olę  już tutaj c ierpieć, niż tam  z  w am i.. .  
C ierpiałam i cierpię, ale czułam, widziałam, dozna łam .. .  
S ą  wielkie godziny, jest p łom ień, są  gościńce  da iek ie
i św ia t  szeroki,  og ro m ny , piękny...  S ą  także  ludzie 
szczęśliwi. Jedni znajdują szczęście, inni —  nie jak co 
kom u, ale szukać  trz eb a  i b rać  i c e s z y ć  się...  C hoazić  
w p o k o rze  i w' ża łobie ,  ja nie p o t r a f i ę ! N ie  p o tra f i łam  
przecież nigdy...  p am ię tasz  m a m o ? . . .  N ie  ro zum ie l iśm y  
się od daw na . . .  ta k ą  już m asz  córkę.. .  zła ze  mnie có rka  
—  tłum aczyła  spokojnie ,  az iw iąc  cię i s łow om  ty m  i 
sw em u spoko jow i.  Miała cierpliwie milczeć do  końca, 
a  s ta ła  się szo rs tką  i mówiła, jak gdyby  pow tarza jąc  
za  kimś, dawne, młodzieńcze zdania  z okresu  walk 
z  m atką .

—  Zła ze mnie có rka  —  po y ta rza ła  —  i ja p rze­
p raszam  ciebie. N ieraz  z mojej przyczyny płakały tw oje 
biedne oczy, nie doDadłam w am , zasm ucałam , te raz  rzu 
ciłam na w as  w styd.. .  D la  teg o  chciałam, żebyście  z a ­
pomnieli o  mnie.. . pójdę sam a, ukryję się daleko , nie 
żądam  ani pom ocy , ani żalu.. .  przeżyję sw oie życie do  
końca.. .  Lep.ejby m oże  było  i d la mnie, gdybym  u ro ­
dziła się inną...  Nie  s łucha łabym  od dziec iństwa g łosów, 
k tó re  w ołają  z  da leka  i z w y so ka ,  nie w idziałabym św ie­
cących po  przez roz łog i m arzen ia  nadziei,  nie um iałabym  
tęsknić.. .  M ,ałyby senne la ta  w spokoju , spa łoby  serce —  
coraz  ciszej mów iła  —  ale  dziś...  Z o s ian ę  tak ą ,  jaką  
jestem.. .  C ierp ia łam  wieie i nie w iem , nie wiem —  ur­
wała na chwilę.

—  N ie  sprawiaj mi, m a m o ,  męki —  kończyła  —  
nie narzucaj mi cudzej woli, cu azeg o  ducha,. .  Nie mo- 
gąż  w szyscy myśleć ta k  sam o. K ażde d rzew o  rodzi 
w łasne, a  odm ien ne  ow o ce . . .  Zamilkła  w yczerpana.  
\\ ziąła ręk ą  matit , z im no d o tknę ła  jej ustami, chwilę

trzy m ała ,  po tem  wypuściła. 1 odw róc iła  się d o  ściany 
zam knę ła  oczy. A  myśli , raz  po ruszone ,  szły dalej, głę 
biej... py ta ły  ją, zali o na  wierzy i t m u ,  co  mów iła  i ja 
kiem jes t  d rzew o  jej w iary, z  czego  w yrasta ,  dlaczegc 
sam e  gorzk ie  p rz y r io s ło  o w o ce  i gdzie jest cel, d o  któ 
re g o  on a  a ąży ć  będzie , dla jakiej p raw dy  m a  żyć 
czyżby jeszcze raz  dla szczęścia  ?.. . E y ła  niezmiernit 
znużona, nie chcia ła  odpow iad ać .  Ż a ło w a ła  już słów 
swoich, k tó re  piotia, w iary  nie maiąc, uczyniło się je 
żal matki. . .  Pani K rystyna  wbiła w nią osłupiałe  wej' 
rżenie.

—  H anko , h a n k o  — szepnęła  z przerażenien- 
i urwała,

T rw a ło  milczenie.
— Ja  nie myślałam nigdy i nie  wiem już, H anko ..
—  C o m a m o  ? —  cicho, łagodn ie  spy ta ła  córka 
Ale m a tk a  nie odpow iedzia ła  nic.
Zgrzeszy łaś  i chełpisz się —  rzeMa su ro w o  —

skruchy nie czujesz, grzechu nie rozumiesz ...  
ł znow u zap ad ło  milczenie.
Pani K rystyna w sta ła  i c .cho poszła  ku kanapie  

na której p rzy go to w ała  była sob ie  pościel, usiadła, sie 
działa n ieruchom o. 1 o na  nie m ogła  modlić się dni< 
tego . . .

O d tą d  spędzały całe dnie w milczeniu. Mówiły so ­
bie „dzień d o b ry "  i d o o ra  n o c “ , czasam i H ank a  za d a ­
w ała  jakie o b o jęm e  py tanie ,  z resz tą  nie przeszKadzały 
sobie .

i (C. d. n.)
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wskazać na znaczenie te g o  aktu . Z god n ie  z ta. uchw alą  
•ektor zw rócił  się d o  s tuden tów  z p rzem ow ą, k ió ra  co 
do treści zupełnie zgadzała  się z o dczy ty w an ą  przez 
sekre tarza  fo rm ułą  przysięgi. P rzez  to  o u p a d io  w szystko , 
co w p rzekonaniu  ruskich  s tuden tów  n io s ło  uchodzić  
za p rzym us  sk ładania  uroczystej przysięgi w języku 
polskim.

Znaczenie  ak tu  im atrykulacy jnego  m usia ło  być 
p rzez re k to ra  w kró tk ich  w yw odach  podnies ione .  T o  
scha rak te ryzow an ie  m o g ło  w k ażdy m  raz ie  nastąp ić  
w innych s łow ach  p rzez  p rzem o w ę, k tó rab y  w niczem 
nie p rzypom ina ła  formuły , odczytyw anej w latach  p o ­
przednich. J e d n a k ie  to  w obec  s tano w isk a  polskich s tu ­
den tów  było  i zeczą niem ożliwą, gdyż studenci ci kilka­
k rotn ie  jawili się u rek to ra ,  wręczyli mu tys iącam i p o d ­
pisów  o pa trzon e  m em orya ły ,  dom aga jące  się, ab y  w d o ­
tychczasow ym  sposctóie im atrykulacy i żadna  nie zaszła  
zmiana.

Usiłując pogodz ić  te sp rzeczne  żądania , rek to r  
uw ażał za  najbardziej w skazane  tak  postąp ić ,  jak to  
miało miejsce. F o rm y  sk ładan ia  przysięgi p rzez to  uni- 
kn.ęto, ale treść  jej u trzym ano . R ektor ,  taK sam o  jak 
jego koledzy  w senacie ,  jest p rzekonan ia ,  że o b ra n e  
przez n iego  wyjście by łoby  do p ro w ad z iło  d o  celu i nie 
da łoby  po w o d u  d o  żadnych niepokojów , gdyby  młodzież 
rusKa nie pozos taw a ła ,  jak  s ię  to  następnie  okaza ło ,  
w b łędnem  przekonaniu , że  m in is te rs tw o już na te g o ­
roczną im atrykulacyę  zarządz i ło  odczytanie  formuły 
przysięgi także  w języku łacińskim. W ychodząc  z te ­
go  b łędnego  za łożen ia ,  uczuli s ię studenci ruscy  p o z b a ­
wieni sw ych  rzeko m y ch  p raw  i rem o ns tro w a l i  przeciw 
temu.

Spraw o zdan ie  przeds taw ia  nas tępn ie  zajścia, jakie 
miały miejsce p o  p rzem ów ieniu  rek to ra  i kończy się 
tern, iż rek to r  daje w yraz  głęboKiemu ubolewaniu, że 
p od ob ne  sceny się rozegra ły .  Usiłowania jego  zmierzają  
do tego ,  ab y  w zburzone  od  kilku tygodni umysły u sp o ­
koić. Chciał o n  —  o  ile m ożności —  Rusinów nie d ra ­
żn ić ;  nie m ó g ł  jednakże  p rzy tem  nie uwzględnić  n ap rę ­
żonego  u sposob ien ia  P o lak ó w . Szuka ł s tan ow iska  p o ­
średniego , k tó ie  ani jednej, ani drugiej s t ron y  nie z a d o ­
woliło. T ak że  ze s t ro ny  polskich s tu den tó w  p o d d an o  je ­
g o  po s tępow an ie  niemiłej k ry tyce .

N aw iązu jąc  d o  teg o  sp raw ozdan ia ,  ośw iadcza  mi­
n is te r ;  Ze względu na  p rz e d s ta w  one zajścia muszę prze- 
dew szystk iem  dać  w yraz  żyw em u ubolew aniu , że  uni­
w ersy te t  lwowski był w idow nią  b a rd z o  o s t reg o  k on­
fliktu między  s tudentam i polskiej i ruskiej narodow ośc i .  
Jes t to  ubo lew an ia  godnem  tern bardziej,  że  —  iak się 
wydaje —  ostatn im i czasy nastąp iło  pew ne  uspokojenie  
um ysłów , co  kaza ło  się spodz iew ać  n ieza m ąco neg c  prze­
biegu roKu szkolnego. P rzy tem  nie m o gę  pom inąć, że 
według powyżej p o u an eg o  ro zporządzen ia  rząd ow ego ,  
w edług  jego intencyi,  m iało  przy tegorocznej im a tryk u ­
lacyi nas tąp ić  odczytan ie  fo rm uły przysięgi dla s tu den ­
tów  ruskich w języku łacińskim. Jeżeli jednakże ze s t ro ­
ny senatu  akadem ick iego  uchw aloną  zos ta ła  im atrykula- 
cya w ten  spo sób ,  że  p rzy  opuszczeniu  odczy tan ia  fo r­
muły przysięgi m a  nastąp ić  k ró tka  p rzem o w a rek to ra ,  
to musi być  uw ażane  za zarządzenie  p ochodzące  z naj­
lepszej intencyi, chociaż nie o d p ow iad a ło  to  w pełni 
inteneyom rząau .

O d by w an ie  uroczystości  im atrykuiacyi zo s ta ło  już 
na kiiku un iw ersy te tach , zw łaszcza  z po w o du  zby t wiel­
kiej liczby s tudentów , mających być im atrykulow anym i, 
usuniętem, jak o  n ieodpow iada jące  celowi, lub jako  nie­
w skazane .  Z e  względu, na  to  dnia  17 b. m.,  na pod­
staw ie  niedawnej konterencyi,  odbyte j  z  rek to ram i 
wszystkich un iw ersy te tów , wszystkim rek to ro m  p rzes ła ­
łem ro zporządzen ie  tej treści, że w  razie, jeżeli sena ty  
uw ażają  za pożąd ane  lub konieczne usunąć uroczystość  
im atrykulacyjną, min is ters tw o o św ia ty  nie będzie się t e ­
mu sprzeciw iać . W k ażdym  razie rozporządzen ie  to  z o ­
s ta ło  w ydane w czasie, w k tó rym  a k t  imatrykulacyi 
we Lw ow ie  już się odbył.  O d  sp raw ozdan ia ,  jakiego 
ieszCze ze L w ow a oczekuję , będzie  zawisłem, czy d o ­
d a tko w a  u roczys tość  im atrykulacyjna  o dbędz ie  się przy

zas tosow an iu  języka u rz ędo w eg o  i łac ińskiego, czy też 
ak t  ten  lepiej będzie w myśl rozp orządzen ia  z dnia 
17 b. m. usunąć.

C o d o  zaw arteg o  w kilku in terpelacyach żądan ia  
f a k  najrychlejszego u tw orzenia  sam odzie lnego  rusk iego  
uniwersytetu, to  nie m ogę  tu, o dpow iada jąc  na in terpe- 
Iacyę, bliżej się tern zajm ować. Z auw ażam  jednakże, że 
rząd jes t pełen św iadom ości sw e g o  obow iązku ,  d ba  on 
o  kulturalne podniesienie ludu rusk iego ,  p rzedew szystk iem  
przez s ta ran ie  się o  odpow iedn ie  siły nauczycielskie i 
przez  inne d o  podobnych  celów zmierza jące  z a rzą ­
dzenia .

Delegaeye.
W e w czorajszem ran nem  wydaniu  zdążyliśm y p o ­

dać  m ow ę  p rezesa  Koła po lsk iego  dr. G Iąb ińsk iego , ja ­
ką  wygłosił  na posiedzeniu sobo tn iem  delgacyj. P rzeb ieg  
p len a rn eg o  posiedzenia, w edług  sp raw o zd an ia  Biura k o ­
respondencyjnego ,  był następujący:

P lenarne posiedzenie  de legacyi austryackie j o tw o ­
rzył prezydent F  u c h s  o  godz. 7 minut 2 0  i poświęcił 
ża łobne  w spom nienie  ś. p. hr. S chónbornow i.

P o  odczytaniu  w pływ ów  p rzys tąp iono  d o  o b rad
nad

p row izoryu m  b u d żeto w em .
Referent del. A  x m a n n ośw iadczył,  że  p row izo- 

ryum  jest ty lko  pom ocniczem  zarządzeniem  adm inis tra-  
cyjnem , a  nie kw estyą  poli tyczną, należy je więc przy ­
jąć. Referent zaznacza, że  zasad y  polityki zagranicznej 
się nie zmieniły, zwłaszcza musim y p rzyw iązyw ać w a g ę  
do  u trzym ania  tró jprzym ierza , najdonioślejszej rękojmi 
po ko ju  św ia tow ego.

Del. N e m e c  ośw iadcza  imieniem s o c y a l i s tó w : 
Z g o d n em  z naszem  zasadniczem  s tanow isk iem  w obec  
delegacyi,  jako  praw no-konsty tucyjnej instytucyi,  w której 
widzimy ukrócenie  p raw a  b u d że tow eg o  parlam entu , zgo­
dnie ze s tanow isk .em  zasadniczem  w o bec  mili taryzmu, 
jako  instytucyi nieprzyjaznej dla  ludu, k tó ra  w pierwszej 
linii służy d o  tego ,  aby os łab ić  k lasę  rob o tn iczą  w  walce 
jej o k o ło  uwolnienia się od  ek on om icznego  i polityczne­
g o  ucisku b u r ż u a z y i , w o bec  wielu innych kwestyj, na­
leżących d o  zakresu  kom petencyi delegacyj —  o d m a w ia ­
m y ż ąd aneg o  kredytu  i g lo so w ać  będz iem y przeć, w pro- 
w izoryum  budże tow em u. M ów ca o św iad cza  w końcu, że 
s t ro nn ic tw o  jego  zas t rzega  sob ie  okreś lenie  sw eg o  s ta ­
now iska  w o bec  pojedynczych kwestyj.

W tedy  zabra ł  g łos  p. G  ł ą  b i ń s  k i, po  jego  zaś 
m ow ie  przem ówi!

m in ister  A eh renthaL
Nie m iałem zam iaru  imieniem w spó ln ego  rządu  w 

ciągu dzisiejszej dyskusyi zab ie rać  głosu . W czoraj o g ra ­
niczyłem się  d o  k ró tk iego  ośw iadczenia ,  w skazując  na 
p ow ody , d laczego  de legaeye  pierwej nie zos ta ły  zw o ­
łane  i na konieczność uchwalenia  p row izoryum  budże­
to w ego . S k o ro  pan sp raw ozd aw ca  dzisiaj w yczerpująco  
stwierdził,  że  wys. de legaęya  dop ie ro  w miesiącu s ty ­
czniu będzie  w  m ożności zająć się przedłożeniam i w spó l­
neg o  rządu , to  także  i rząd  w spólny d o  teg o  czasu 
musi od łożyć om ów ienie  swych przedłożeń. Jednakże  
przez jednego  z m ów ców  poprzednich  zosta ło  tu z ło ­
żone oświadczenie ,  k tóre  mnie zm usza , ku m em u u b o ­
lewaniu, stwierdzić , że  w ciągu tych w yw o dó w  poru- 
szuiio  sp raw y  z p rzed łożen iem  prow izoryum  b u d że to ­
w ego  w żadnym  nie s to jące  zw iązku. P o ru szo n o  tu 
kw estyę  wewnętrznej polityki zap rzy jaźn ionego  państw a .  
Jes t  moim obow iązk iem , wys. de legacyo ,  zw rócić  tu 
u w agę ,  że przez to  nie z ach ow ano  zasady ,  uznanej 
ogólnie  w m iędzynarodow em  praw ie  i obow iązującej w 
stosunkach  państw ow ych. (Oklaski.)

Del. K 1 o  t a c z zaznacza, że  jako  zas tępca  cze ­
skiej narodow ej opozycyi w delegacyi g lo so w ać  będzie 
przeciw prow izoryum  budże tow em u i protestu je  .mieniem 
sw ego  s tronnic tw a  przeciw  poli tyce  w Prusiech , k tó ra  
uciska Słowian.

Del. H o f f m a n n - W e l l e n h o f  p ro tes tu je  im ie­
niem sw ych tow arzyszy  przeciw  tem u, aby  w delegacyi 
pon ow nie  poruszano  kw estyę , k tó ra nie należy d o  jej

kom petencyi,  a  nad k tó rą  dyskusya  niewątpliwie ozna 
cza n iedopuszczalne  wmieszanie  się w w ew nęirzne  s p r a ­
wy innego państw a.

M ow a d e l. K ram arza.
Del. K r a m a r z  ośw iadcza , że już i p a r lam en ­

tarnych względów g ło so w ać  będzie  za p row izoryum . 
W  odpow iedzi na w yw o dy  ministra sp raw  zagi anicznych 
i dei. H offm anna p o w i a d a : N ie  po trzebu ję  mów ić, i e
nasze najgłębsze uczucia s ą  w  zupełności po  s tron ie  n a ­
szych braci Po lak ów . (Burzliwe b raw a  u P o lak ów ).  N a ­
leżę z pew nością  do  tych, k tó rzy  tak  sam o , jak m in i­
s te r  sp raw  zagranicznych, p rag ną  zachow ać  granice, ja 
kie ciału reprezen tacy jnem u w obec zajść zagran icą  są  
w yznaczone. T wierdzeniu  ministra, że  jest uznaną  przez 
w szystk ie  państw a  z a sad ą  p raw a  m ięd zy n aro d o w eg o  nie 
m ieszać się w  w ew nętrzna  po li tykę innego  państw a ,  nie 
będ ę  p rzeczy ł ;  m uszę  jednak stwierdzić , że przeciw tej 
zasadz .e  wiele n agrzeszono .  S tw ie idza .n ,  że wiaśnie tu 
w  delegacyach już wiele o  s tosunkacn  w  sąsiedniem 
państw ie  słyszano, a  nikt przeciw  tem u się me zwracał.  
D la teg o  nie pojmuję przeczulenia , jakie dzisiaj tu p a ­
nuje. Z  pew nością  nie jes teśm y kom peten tn i d o  ro z ­
s trzygania  o  kv 'es tyach  w ewnętrznej polityki o b cego  
państw a .  Ale my przecież z p ań s tw em  niemieckiem 
sto im y  w s tosunku  sojuszu. Sojusze, w edług  naszej teo- 
ryi, s ą  m ałżeństw em  rozum u. Jed nakże  nam , o d k ą a  za­
siad am y  w delegacyach, zaw sze  m ów iono ,  że  nasz  s to ­
nek z N iem cam i nie jest m ałżeństw em  rozum u, ale m a ł­
żeństw em  z miłości i kw estyą  se rca  dla austryackich  
ludów. Ale właśnie d la tego ,  że  nas  tak  w ychow ano , nie 
m ożna  się dziwić, jeżeli ska rży m y  się, że  w inneir. pań 
s tw ie tak  m ało  znajdujemy miłości dla tak  znacznego  
narodu ,  jakim s ą  Polacy .

Chociaż s to im y na s tanow isku ,  ze  zag ian iczne  so 
jusze są  dla nas jedynie k w es tyą  ro z sądk u  i polityki 
interesów, to  przecież nie m o żem y  pozbaw ić  się uczuć, 
jakie żyw imy dla naszych p o b ra ty m có w  w innem p a ń ­
stwie. N ie  możec ie  panow ie  n ikogo  zmusić, ab y  w  swych 
uczuciach k ierow ał się w zględam i na m iędzynarodow e 
przep isy  i na o b ce  pańs tw a  i nie p ro te s to w a ł  przeciw 
tem u, jeżeli w niebyw ały  sp o só b  w innem państwie uci­
sk a  się jego braci . Z as trzeg am  się przeciw tem u, aby 
mi k iedykolwiek zarzucano ,  że  czynię moje o św iad cze ­
nia przeciw p o l i t jc e  pruskiej w skutek  nieprzyjaźni do 
n a rod u  niemieckiego. Przeciwnie, p rzyk ro  mi, że  właśnie 
s tam tąd ,  skąd  tak  wielkie przyszły myśli , obecn ie  w y­
chodzi in ic ja ty w a  d o  polityki niweczące; nasze n o w o ­
żytne zapa tryw an ia  p raw ne  i nasze s tosunki p raw ne, 
(O klaski) .  W kraju, z  k tó reg o  od  tych w szystkich  b o ­
ha te rów , k tórzy  tw o rzą  n iem ieckość, zwykliśmy byli sły­
szeć  czarujące i p o ryw ające  s łow a  o  wolności i ró w n o ­
ści, obecn ie  głosi się poli tykę gw ałtów , w szystko  ni 
szczącą . Jeżeli w celach polityki w ynaradaw ian ia  d o k o ­
nyw a się wywłaszczania ,  to  py tam , do  czego  to  d o p ro ­
w adzi ? (P o tak iw an ia  u P o lakó w ).

Del. P a c h  e r :  T o  jes t o b ro n a  n a r o c o w a l
D r .  K r a m a r z :  Jeżeli pan  s to isz  na  m ojem  s ta ­

nowisku, to  z  drugiej s tro ny  ci panow ie, w  imieniu k tó ­
rych  dzisiaj p rzem aw iał p. N em ec ,  m aią  o g ro m n y  b o ­
dziec dla swej poli tyki. Jeżeli po li tyka  w ywłaszczania  
jest m ożliw ą w celu w ynaradaw ian ia ,  d laczegóż nie by­
łaby o n a  w ów czas  d o zw o lon ą  w celu spo łecznego  
spokoju .

Del. P a c h  e r :  Jeżeli m o żna  wywłaszczać  na 
rzecz  kolei, czyż nie m ożna  wywłaszczać  dla oDrony 
narodow ej.

D r .  K r a m a r z :  Rozumię, że naród  d la  ochrony  
swej naro do w o śc i  chw yta  za  b roń  i pośw ięca  osta tn ią  
k rop lę  krwi. A gdy najuboższych, k tó rzy  nic innego me 
zawinili, ty lko, że p rag n ą  u trzym ać  sw ą  naro do w o ść ,  
w ywłaszcza  się i wypędza ze swej ziemi, to  to  nie jest 
ż ad na  o b ro n a  n a ro d o w a !  Pam iętn ik i  z wojny z r. 187 0  
podnoszą ,  ze P o lacy  wiernie walczyli za  w ielkość N ie­
miec. Znaleźli się w  Prusiech  N iem cy , którzy  me g ło ­
sow ali za przedłożeniem  o  wywłaszczeniu. 1 jeżeli tym 
N iem com , tak , jak to  już uczyniliśmy w Izbie posłów, 
i tu  jeszcze raz  za to  w yrażam y  podzięKowan.e, że nie

HOTEL,
ifa święta!

RESTUKft i M M
P IO T R A  K 07,O I\S K 8Ł liO

w e  w ła sn ym  za rząd z ie  p ro w a d zo n e .

pod Trzema Koronami
w e  L w o w ie ,

UL. T R Y B U N A L SK A  L. 10.

PO LECA  P O K O JE  H O T E LO W E  w ykwintnie u rządzone zapew nia­
jące P. T. G ościom  trosk liw ą obsługę. — PIER W SZO R ZĘD N A  RE- 
STAURACYA sporządza  potraw y na m aśle deserow em . A.bonentów 
na obiady i ko lacye przyim uje po m iernych ce ra c h . WINA S T O Ł O ­

WE na m iary sp rzdaje  po cenach  nizkich.
13107 P iw o  P ilzn eń sk ie  B. B, na  szk larm i.

J r i l S C l E L C L e l  " W Ł O a .

Hotel pod trzema koronami, —  Lwów, ul. Trybunalska 10

swoje o g ro m n e  zap asy  li ty lko  na tu ra lnego  W INA aus t ryack iego ,  węgier- 
,g  sk iego  i f rancusk iego  w oryginalnych  bu telkach p o  najtańszych cenach. 

WINA s to ło w e  1 li tr  Riesling 4 8  ct.  —  M aurer  6 0  ct. —  B runer  72  ct
G rinr inger  1 z ł .  W ę g i e r s k i e :  Zieleniak 8 0  ct. —  S a m o ro d n e r
1 zi i 1 zł. 2 0  ct. —  C z e rw o n e :  O p o llo  6 0  ct. —  E d a u e r  80  ct. za litr.

la tezie poleca Jan M i i p r

Ha G w ia z d k ę !
Ceny niebywale niskie.

K ołdry jedw abne na  w ełnie po złr. 10*—

K ołdry b ro k a to w e „ o 8 ’—
K ołdry w ełn iane  a tłasow e w 6-50
K ołdry k lo tow e „B rylant" i* 5-50
M aterace z trawy m orskiej V 7-—
M aterace czysto w łosienne 12-50

u l. T e a tr a ln a  1. S , koto kościoła OO. Jezui­
tów, prześciczne jadalne zdrowe i tanie cukierki i 
czekoladki, do wieszania na drzewku, oraz ozdobne 

okolicznościowe kasetki z  cukrami na podarki dla dorosłych. 13270
P r z y jm u je  s ię  z a m ó w ie n ia  n a  to r ty  w  3 0 - t u  g a tu n k a c h .  

f V r T Każdy  kuPujący nawet najmniejszą ilość, na którego wypadnie setny nu-
U n U i^ d » mer kuponu Kasowego, otrzyma bezpłatnie karton najlepszych pomadek.

Magazyn i pracow nia pościeli 14238W kłady sprężynow e po zlr. 14-—
K oce w etn .ane „ „ 5-—
P rześcierad ła  pod ko łdrę „ „ 2 50

to w a r zupełnie św ieży i m ezleżały
poleca

Znane ze 
znakomi­
tości.

Cukierki Siugiera
Kazimierzu Skibińskiego

_ _ _ _ _  iw ó w ,  ul. K op ern ik a  1. 7.

w  U u d a p e s z c i e 9922

Owoce kandyzow ane 
Fabriąue  de F ru i ts  

ConFits H onoróJourdan  
Goritz-Gorz

s ą  do  nabycia

u w y łą c z n e g o  
za stęp cy

Ł Ę C K A  P R O P S T A
w Magazyn1!  papierowym, Lwów, ul. H. Sienkiewicza 2, obok hotelu  Geor- 
g e a (d o m JW P .  Brunickiego). K a r ty  św ią teczne  i n o w o ro c z n e  w największym 

i najgustow. wyporze. Zamówienia  z prowincyi odw rotną  pocztą.
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chcieli zgrzeszyć  przeciw ideałom narodu  niem ieck iego , 
to  nie możecie  panow ie  nam zarzucać  nieprzyiaźni 
w obec  teg o  narodu .  Jak  ba rdzo  bar. A ehrenthal jest 
w praw ie  przy  sw em  zapa tryw an iu ,  że  ze wzgiędu na 
m iędzynarodow e  s tosunki musimy zachow ać  pewne g ra ­
nice, tak  rów nie  nie m ożec ie  panow ie  się i nam dziwić, 
jeżeli jes teśm y wiernym? braćm i P o lakó w . (Burzliwe 
okiaski. M ów ca  c d b ie ra  gra tu lacye .)

D el.  V  u k o  v i c s t żalił s ię na gw ałty  popełniane 
w państw ie  w ęgiersk iem  na C horw atach .  G ło so w a ć  b ę ­
dzie za  p row izoryum .

Del. P  a c h e r  po lem izow ał z p. K ram arzem  
i ośw iadczył,  że g ło so w ać  będzie za p ro w izo ry um , ze 
względu, że  minis ter A ehrenthal odpar ł  ataki,  p o d n o ­
szone p o d  a a re se m  N iem ców .

Del.  K o z l o w k i  zas t rzega  się przeciw  p o ró w ­
naniu, jakie uczynił p. H offn.ann-W ellenhof, stawia jąc  
sy tuacyę  P o lak ó w  w Prus iech  na równi z po łożeniem 
Rusinów w Galicyi. P o lacy  w Prusiech  m ogliby  się 
u w ażać  za  szczęśliwych, gdyby  na polu szkolnictwa 
i języka posiadali te  p raw a , co  Rusini w Galicyi. P o d ­
niesione przez del. G łąb ińsk iego  zażalenia  nie  są  w m ie­
szaniem się w w ew nętrzne  kw estye  P rus ,  b o  ani w yda­
lanie aus tryack ich  obyw ate li ,  ani naruszan ie  trak ta tu  po­
cz tow ego , ani w ywłaszczan ie  austryack ich  obyw ate li ,  
nie są  w ykluczone ze sp ra w  naszych. T ak że  w yw łaszcza­
nie P o lakó w , p od danych  pruskich, nie jest w ew nętrzną  
kw estyą  P rus , bo  p raw a  P o lakó w  są  zagw aran tow ane  
t r ak ta tem  k ongresu  w iedeńskiego, a  d o  m ocars tw ,  k tóre  
t r a k ta t  podpisa ły  należała  także A ustrya. I w Sejmie 
Rzeszy o m aw ian e  są  kw estye , k tó re  s ą  w m ieszaniem 
się w sp raw y  naszego  państw a .  W yw łaszczanie  jest 
naruszeniem boskich  i ludzkich p raw . W o bec  uw ag 
H offm anna i P a c h e ra  ośw iadcza  m ów ca,  że  i wielcy 
n iemieccy fi lozofowie i b oh a te rzy  w olności,  z pew nością  
p ro te s tow aćb y  musieli,  gdyby  to  słyszeli.

P o  p rzem ow ie  referenta  p row izo ryu m  przyjęto, 
poczem  posiedzenie  p rzerw ano .

P o  przerwie referen t sk o n s ta to w a ł  zg o d no ść  uchwał 
delegacyi austryackiej i węgierskiej, poczem  p r o w iz c -  
r y u m  b u d że to w e  p rzy jęto  w trzeciem  czytaniu.

O  godzinie  8 ’4 5  zam kną ł dr. F cch s  posiedzenie, 
zycząc de lega tom  wesołych świat .

Wojna miedzy Austryą a Węgrami.
B u d a p e s z t ,  2 0  grudnia .

(cz) P ra s a  w ęgierska uderzy ła  w  wiellh dzw on, 
w ten sam  a la rm o w y  dzwon, k tó reg o  używ a się w B u­
dapeszcie  zawsze, gdy na w idnokręgu  poli tycznym ukaże  
się jakiekolwiek now e widmo, g ro ż ące  n a rod ow em u  by­
tow i M adziarów .

T ym  razem  posz ło  o  s łow a p rezyden ta  Weisskirch- 
nera , ' jak ie  ten w ypowiedzia ł ex ca thedra ,  a  więc urzę- 
downie w  charak te rze  k ierownika  o b ra d  au st ryack iego  
parlam entu . W  o d p o w :edzi na cierpkie w yrazy  Weiss- 
k irchnera, pad ły  w sejmie peszteńsk im  obelgi pod  a d re ­
sem  wiedeńskiej party i chrześcijańsko-socyalnej i jej g ło­
wy, d ra  Luegera ,  a  p rasa  cała bez najmniejszego wy­
jątku  wezwała  m inis trów  d o  żądan ia  zadośćuczynienia .  
N atura ln ie  nie k io  inny, lecz b aron  Beck musiał w yg ło ­
sić fo rm ułkę  p rzepraszającą ,  przyję tą  dość  łaskaw ie  
w Budapeszcie.

D ziw nym  zbiegiem okoliczności rozpoczęły  się 
o bopó lne  a taki par lam en tów  właśnie w tej chwili, gdy 
dojście do  sku tku  ugody  s ta ło  się faktem d o k o n a n y m ; 
ta za tem  okoliczność  czyni sp raw ę  o w ą  podw ójnie  z a j ­
m ującą .  K om u zależało  na wywołaniu  aw antury ,  nie m o ­
żna pow iedzieć na pew no, ale faktem jest,  iż po  obu 
s t ronach  Litawy są  tacy, k tórzy  radziby za po m o cą  r ó ­
żnych sztuczek w yw oływ ać  co raz  to  now e zamieszanie i 
pod trzym yw ać  ów  nienaturalny zapał wojenny, iaKi co 
pewien czas  w ybucha w formie mniej lub więcej p rzy ­
zwoitej.

W .  S r im u s  &  S .

S ta ło  się to  rów nież w chw ili, gdy w W iedniu 
m iały się zeb rać  ob ie  d e leg a cy e : w ęg ierska , p raw ie że 
zupełnie p o k o jo w o  u sposob iona  i au s try ack a , r.iebardzo  
pew na co do  sw ej lo ja lności, g łów nie z pow odu anty- 
tró ip rzym ierzow ycn  dążności spore j części jej członków .

Istn iało  jednak w W iedniu podejrzen ie , iż m im o 
urzędow ych  zapew nień , w delegacyi w ęgierskie, odezw ie 
się k to ś  w sp raw ie  p ru sk iego  p ro jek tu  w yw łaszczenia , 
(co  z re sz tą  nie jes t w ykluczonem ) a  teg o  rządy  obu  po- 
łow  m onarch ii nie m o g ą  soDie życzyć. 1 dla tego  w ła­
śnie nasuw a się  m im ow oli m yśl, czy ów  nagły za ta rg  
d z ien n ik a rsk o -p a rla m e n ta rn y , w  k tó ry m  odegrali g łów ne 
ro le  obaj p rezydenci m in istrów  i m arszałkow ie  p arlam en ­
tów , a  k tó rem u  sekundow ały  dzieln ie gazety  w szelk iego  
rodzaju , nie był uplanow anem  pociągnięciem  w celu z a ­
szachow an ia  naszych  m adziarsk ich  p rzy jació ł, k tó rzy  od 
tygodn i ag itow ali w klubie n iepod leg łośc i za  m terpela- 
cyą w sp raw ie  w yw łaszczenia  ? W iele m om entów  p rze ­
m aw iałoby za  tern.

Rzecz poszła  b a rd zo  g ład k o . R ozjuszyło  się W ę­
grów  w trącan iem  się w w ew nętrzne sp raw y  ich państw a, 
a le  za razem  zm usiło  się ich do  m ilczenia, gdyż w razie  
jak ichkolw iek  an typrusk ich  w ystąp ień  M adziarów , b ęd ą  
N iem cy  um ieli p rzypom nieć  im ich w łasne a rgum enty , 
w ypow iedziane w sa li pesz teńsk iego  sejm u. T a k  więc 
w ielka w oj..a  m iędzy  A ustryą  a W ęgram i redukuje  się 
do  sp ry tn ie  o b m yślanego  fo rte lu  o b ro ń có w  tró jprzym ie- 
rza  i w ielbicieli p rusaczyzny , k ió ra  to  d robne  w ydarze­
nie m oże do łączyć do  kom pleksu  daw nych  sw ych zw y­
c ięstw , osiągn ię tych  d ro g ą  podziem nych  m achinacyj i 
p o d stęp n eg o  ag itow an ia , do  czego  nie po sk ąp iła  na tu ra  
N iem com  ani rozum u, ani czelności.

Wiadomości polityczne.
N IE M IE C K A  M ARYNARKA.

Ks. Ludwik baw arsk i —  oiciec ks .  Ruprechta ,  
k tó ry  dał w yraz  potęp ien iu  całej polityki marynarskiej 
P r j s  p izez  ustąpienie  z niemieckiej ligi m arynarskie j 
w raz z wszystkiemi filiam i D awarskiem i —  baw i o b e c ­
nie w B e r l in ie , p o d o b n o  w celu przekonania  cesarza  
Wilhelma, że  syn inaczej postąp ić  nie mógł.

D onios łe  znaczenie  m a  artykuł,  og łoszony  w be r­
lińskim „T ageb lac ie"  o  w idokach pow iększenia  m ary n a r ­
ki. A utorem  jest znany pułkownik  G ódke .  P isze on, że  
po roku  1 91 2 ,  sam a  konieczność  dostarczan ia  p racy  rz ą ­
dow ym  w arsz ta tom  ok rę tow ym , d oprow adzi ,  razem  z in- 
nemi przyczynam i, do  ustanowienia  p ew nego  „n iep isane­
go  p raw a m ary narsk iego " ,  według k tó -e g o  ro k  rocznie  
rozpocznie  się b ud o w a  czte rech now ych ok rę tó w .  Nieu- 
n iknionem  nas tęps tw em  teg o  będzie , że  dzisiejszy p ro ­
gram  budow y, p rzygotow ujący  czynną flotę, z łożoną  z 38  
o k rę tó w  bojow ych  i 20 wielkich k rążow ników , p o z o s ta ­
wiony oędz ie  da leko  w ty le  —  i w rzeczywistości może 
dziś już być uw ażany, jako tym czasow y . Ale skrajni ag i­
ta to ro w ie  berl ińscy żąda ją  więcej, chcą  mianowicie, a że ­
by pięć lub sześć bo jow ych o k rę tó w  zak ła dano  w  w a r ­
sz ta tach  k ażd ego  roku . Pomijając finansow e trudności 
i cierpliwość p łacącego  podatk i o gó łu  ludności, G od ke  
czyni o  tych am bicyach  następujące  uwagi:

„C o  w tern w szystk iem jest n a jgo rsze ,  to  okoli­
czność, że tak  o lbrzym ie  przygo tow an ia  są  w idocznie i 
bezsprzecznie  p rzygotow aniam i d o  wojny —  że za takie 
ty lko, a  nie inne, uznają je nasi s ą s ie d z i , w idzą w nich 
bezpośredn ią  g rozę  i p ro w o k ac y ę  —  wreszcie ,  że  przy­
go tow an ia  te  m uszą  w niedalekiej przyszłości d o p ro w a ­
dzić d o  k rw aw eg o  zata rgu. W szys tko  to  m oże  być n a ­
s tęps tw em  zab iegów  tych po li tyków , k tó rzy  się noszą 
z myślą  wszechświatowej po tęg i i p rzem ocy , k tórzy  nie 
m o g ą  znieść, ażeby  inne p ań s tw a  uw ażały  się pod  ja ­
k im kolw iek w zględem silniejsze od nas. Ekscen tryczne  
zbrojenia  tego  rodzaju  p ędzą  naród  d o  polityki z a b o r ­
czej i ods tręcza ją  go  od  p racy  is totnie p o s tę p o w e j“ .

„R EPR E SS1V E  PO LICY  IN P O L A N O " .
Londyński „T im es"  podaje  w tym sam ym  n u m e ­

rze, ob o k  ba rdzo  d o b re g o  s treszczenia  listu S ienkiew i­
cza w sprawie  pruskich  barb a rzyń s tw , również szczeg ó ­
łow e  uwagi o  rozw iązaniu  Macierzy w Królestw ie. Pisze, 
iż w iadom ość  o  tym  os ta tn im  gwałcie  rosyjskiej b iu ro -  
kracyi wywołuje zdumienie  naw et  w kołach reakcyjnych, 
k tó re  w ostatn ich  czasach  objawiały w yraźną  dążność 
d o  pow ściągania  się od poprzedniej swej antypolskiej 
agitacyi.  O bie tn ica  S to iyp in a  w prow adzenia  z iem stw  do  
Polski,  łącznie z w skrzeszeniem  panslawistycznej idei 
w  „ N o w e m  W rem ieni"  wzbudziła  o g ó ln ą  nadzieję, że  u s ta ­
nie p rzym usow a rusyfikacya Polsk i .  L m ia rk ow an i  i pa- 
źcuernikowcy w D um ie  tak  byli o  tern przekonani,  że 
n iedaw no  temu rozpoczęl i  uk łady  z Kołem polskiem , a ż e ­
by  o n o  przystąpiło  d o  centrowej koalicyi w D umie 
w celu zapewnienia  trwałej w iększości. B iurokracya więc 
znow u zaw iodła  nadzieje nietylko swych przeciwników, 
ale  i s t ro nn ik ów ".

N astępn ie  opisuje „T im es"  pow stan ie  M acierzy —  
„ jako  rezu lta t  p ow szechnego  P o lak ó w  pragnienia ,  ażeby  
dzieci ich o trzym yw ały  naukę w języku macierzystym , 
w y gn any m  ze szkól rząd o w y c h " .  Zaznacza ,  iż działal­
ność  M acierzy  była najzupełniej spokojną ,  „nic nie za-  
szto, co by  m o g ło  usprawiedliwić, lub rzucić św ia t ło  na 
despotyczny  czyn g en e ra ł -gu bern a to ra" .  P c d a je  o rgan 
londyński cyfry, św iadczące  o  w spaniałym w ciągu dwu 
ty lko  ła t rozw oju  szkół Macierzy, o  podziwienia  godnej 
ofiarności na io d u ,  k tó ry  przecież w tym  sam ym  czas i2 
poniósł z winy rządow ej i p rzew rotnej anarchii tyle 
ciężkich ofiar i ekonom icznych  s tra t .  N akoniec  „T im es"  
zapisuje okoliczność, że  M acierz  zos ta ła  skazan ą  przez 
Ska łłona  na zapłacenie  3 .0 0 0  rubli kary., gdy niemiecki 
konsul wniósł do  n iego  sk a rg ę ,  iż trzech P o la k ó w  z P o ­
znańsk iego  b ra ło  udział w w iadom em  zeoraniu  —  i z a ­
pytuje (za „R usem ") ,  co  m og ło  zajść po tem , że rząd 
chwycił się kroku , k tó ry  w ytw erza  groźny  przetoin 
w kwestyi polskiej".

Praw ie  w szystk ie  dzienniki angielskie poda ły  już 
znany list S ienkiew icza  — londyńskie  w streszczeniu, 
prow incyonalne  po  naiwięnszej części w całej rozc iąg ło ­
ści. T a  okoliczność, razem  z fak tem  ogłoszen ia  we 
w szystkich pismach Zachodu  rozw iązan ia  M acierzy w K ró ­
lestw ie i podaw anych  z dnia na dzień in iorm acyach o 
s tanow isku  K oła polskiego w Wiedniu, sprawia, że  p o ­
łożenie  narodu  polskiego jest dziś om aw ian e  co raz  b a r ­
dziej ze  s tanow iska  jednolitego —  jak jeszcze nigdy 
w prasie współczesnej om aw iane  nie było.

T E L E G R A M Y  N IE D Z IE L N E .
B u d a p e s z t .  (TBK.) W so b o tę  o  godz. 1 p o p o łu ­

dniu odby ł się pojedyneK na  szab le  między prezydentem  
gabinetu  drem  W ekerlem a posłem  G ezą  P olonyim . D w u ­
k ro tn e  s ta rc ie  z  b ron ią  pozo s ia ło  bez rezu lta tu ,  poczerń 
Polonyi podszed ł do  W ekerlego  i prosił go  o przeba 
czenie. W ekerle  oświadczył,  iż żałuje również, że  p rzy ­
sz ło  a o  tak iego  zajścia. Sekundanci obu  s t ron  o św iad ­
czyli, iż uważają  po jedynek za skończony . P o  po jedyn­
ku W ekerle wrócił do  Sejmu, guzie  w ku loarach  był 
p rzedm io tem  żywej owacyi.

B u d a p e s z t .  (Węg. Biuro uoresp .)  N a  sobotn iem  
posiedzeniu Sejmu przyjęto  w g łosow aniu  imiennem 173 
głosam i przeciw 3 0  wniosek o przejście d o  dyskusyi 
szczegółowej nad przedłożeniem  o kwocie. C horw aci i 
posłowie  innych narodow ośc i przew ażnie  nie wzięli udzia­
łu w głosowaniu .

W dyskusyi szczegółowej za b ra ł  g łos  p. F a r k a s -  
h a z y  (dysydent), w skazał na p onow ną  o b raz ę  W ęgier 
ze  strony  parlamentu  au s t ryack iego  i żądał,  aby za ła tw ie­
nie przedłożenia  o  kw ocie  o d ro czo no  d opó ty ,  póki Sejm 
węgiersici nie o trzy m a  d o s ta teczn ego  zadośćuczynien ia .

P rezy den t  gabinetu  dr.  W e k e r l e  o ś w :adczył, iż 
wysłał no tę  do rządu austryack iego ,  w  której wyraził 
ubolew anie z pow odu  m ieszania  sie parlam entu  austryac- 
k iego w w ew nętrzne  sp raw y  W ę gier i z po u roau  obrazy

w e  L w o w i e ,  u l .  « £ a s r i e c i e ń s i * t a .

e Pierwszorzędna firma dla zakupna materyj na meble, 
portyer, dywanów’, firanek, chodników, rozmaitych 
dekoracyj oraz lepszych mebli stylowych do każdego

Magazga
Wnvm 'V o d z i ii s k i m

rodzaju pokoju. TAPETY.

J  AM  1 5 H  l t ] V ¥
L w ó w ,  — P la c  B e r n a r d y ń s k i  2

13841 (w gm achu, gdzie  jes t konsu la t francuski)

Własna 12439 

pracownia tapicer- 
ska i stolarska.

poleca swoją Pracownię i pie”wssorzfsdny 
M agazyn obuwia wiasnego w_vrobu speoyal 
nośó: wyrób obuwia warszaw skiego, angiel­
skiego 1 am erykańskiego z najprzedniejsze­

go matoryałn. Goipy bardzo przvct8nne
uznane za najlepsze przez szerokie koła P. T. Publiczności, oraz 

wszelkie inne d o b o ro w e  w ę d l i n y  — SkJT p o le ca

Na, p iw in c w  wysyłam  oowrotnie.PT. kupcom znaesny opust.
r - i r w i m  ------------ r .  • n i  1 ■ ■ 1 ■ im  11 ■ lE ł n a t a s  » a a m n —

H A N D E L  W I M
Salomon FRIEDMAN P a s a ż

H a u s m a n a

„ £ e  H F e rm e n f

Franciszek Ichniowski
w e  L w « m  i e .  u l .  K & t o r o g f o  1 .  4 .  142- '

poleca swoje ogromne zapasy li ty lk o  n a t u r a l ­
n e g o  W I N A .  austryaekiegb, węgierskiego— ,a——— ———  — ———— — 1 —- k --

francuski ego p o  c e n a c h  11 a j  t a ń s z y c h .
SSaKBEBS  -------  _ -mili ' I. —_4 —---    III 'I || | II | |T|I| i

M leko  z d r o w i a  d r a  d l i c c z n ik o w a  Z -k ład  gw arantuje za au ten tyczność m leka zdrow ia sp rzed a*  a- 
j r, i n -  1 . , , , nego li tylko w naczyniach bandero llą  oryginalną zaopatrzonych

P ro feso ra  Insty tu tu  P asteu ra  w Paryżu pod k o n tro lą  fa- ć e t ia  Doli 6 0  hal. — Z astępstw o r.a w scnodnią  G alicyę:
c h o w o  lekarską  produkow ane r .  w  ó  w  u l.  P a ń s l s a  I.

P E Z E T W 0 2 Y  L A K T O B A C Y L I N Y  Jen eram e  zastępstw o na A ustryę: K raków , ui P o d w a le  S

n nkftillT  Najstosowniejszy podarunek na Gwiazdkę! Tylko 14 dni po zniżonej cenie ' PrZSSli 
MUUUfl. M ZtlCgU  jJUMJjUJ czn y , d u ż y  p o r tr e t  A d a ra a  M ic k ie w ic z a , rysunek W. Czechowicza (tformal 

42 X 38) do nabycia po zniżonej cenie, zamiast kor. 5’— , tylko z a  1  k o r .  8 © l i a J .  f r a n c o .  Nalcżytość nadesłać przekazem lut
markami. —  M a r e k  I I  o l s  c l ,  księgarnia, L w ó w ,  T r y b u n a ls k  a  1£. ' j^kJ
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Węgier. N ad io  zażąda ł  stwierdzenia , że rząd  austryacki 
nie zgadza  się z uchwałą parlam entu  i dania  rękojmi, 
że p o d ob ne  fak ty  mieszania  się w w ew nętrzne  sp raw y  
węgierskie  nie p o w tó rz ą  się w parlam encie  austryack im . 
P rezy den t  gab inetu  aus tryack ieg o  br.  Beck złożył o św ia d ­
czenie w pai lam encie  austryack im . a w obec  rząau  w ę­
gierskiego wyraził żyw e uoolev. anie z pow od u  tej spraw y.

P .  L e  n g  y  e 1 i inni w śród  p rzeryw ań  ze strony 
partyi niezawisłości popie ra ją  wniosek d . F a rk ash az "  ego.

P o  dłuższe] ayskusyi d r-. W e k e r l e  zabrał raz 
jeszcze g łos  i ośw iadczył,  że rząd  węgierski zachow ał 
się zupełnie lojalnie w ob ec  rządu  austryack iego .

W niosek FasK arnazy’eg o  ourzucono , poczem tytuł 
ustaw y a następnie  w szystk ie  inne p a rag ra fy  i ca łą  usta 
wę uchw alono.

P e t e i s b u r g .  (Ag. teł.)  U rzędow nie  Jo n o szą ,  że  
poncya  tutejsza odk ry ła  g rupę rew olucyonis tdw , których 
celem było w ykonan ie  zam achów  przeciw kilku wyższym 
urzędnikom. D o tą d  a resz to w an o  5 o só b  i skonf iskow ano 
^kład broni, b o m b y  o ra z  m ate rya ły  do  sporządzania  
b c m D .

P e t e r s b u r g .  (Ag. teł.) W Radzie pań s tw a  hr. W il­
ie oświadczy! się za u trzym aniem  kuratoryj trzeźwości 
i m onopolu  w ódczanego .  P rzed łożen ie  o zniesieniu ku­
ratoryj trzeźwości p rzekazano  specyalnej komisyi.

T e b r i s  (Pet .  Ag. te ' .)  W drodze  z Urrnu do  Ro- 
syi do k o n an o  napadu ra b u nk ow eg o  na pocz tę  konsulatu 
rosyjskiego i ran iono  ciężko kuryera  konsu larnego .

M a d ry t .  (TB K .) S ena t  przyjął postanow ien ie ,  d o ­
tyczące  reorganizacy i marynarki.

N A B E S Ł A S T E .
r u b r y k ę  t ą  R e d a k c y a ,  u *e  o d p o w i a d a  

D O C E N T  C n O R Ó B  U S zN Y C H

D r .  T e o f i l  Z A L E W S K I
ordynuje w chorobacn  uszów , nosa, gard ła  i krtan i od g.

. 2 — 1 i od 3 -  5. AKADEMICKA 22. 13423

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

Ira Marcina REI CHEM STEI MA
o tw a r ty  od 9 — I i od  3 — 6  przy ul. A kad em ick ie! t8 . 
j l  p . Telefon 107Ł 9168

W y p ra w ę  p a n n y  W . Z . * Vf oiynin
oglądać m ożna 

w  S f l l o i t i c  b . e l i z u y  8 < J H £ ł l l l M T O W i ] J
u l. S y k s tu s k a  I. 4 0 , I p ię t ro

w zastępstw ie firmy M or. F isch e ra  z W iedn ia , od zn aczo ­
nego dyplom em  na wystawie londyńskiej. ' 14353

Dr. Ozyas* ‘Weissmana
o tw orzy ł Kancelaryę auw okacką w e Lwowie 

14269 p r z y  n i .  P o i i l e w s t i i e s o  'O .

K l o t y  m e d a l
W y s ta w y  h y g ie n i c z n e j  w e  L w o w ie  1907 r.

otrzym ała za 14312

Podolskie Drożdże
P i e r w s z a  p o d o l s k a  f a b r y k a  s p i r y t u s u  
i  d r o ż d ż y  p r a s o w a n y c h  L u d w i k a  

I l o r o d y s k i e g o  tv K o lę d z ia n a c h .

ZNANA S Z K O Ł A  K R O J U
E. W ECK ERÓ W M Y , Lw ów , ui K c p e rn ik a  8, — rozpoczęła  
naukę. W pisy  co d z ien n ie . D o nabycia w szelkie fo-my. 10002

Wiadomości bieżące.
-4-  Na b lo c z k i  T . S . L. zam ias t  życzeń dziękczyn­

nych i now orocznych  złożyli: Inżynier Kazimierz Wi­
śniewski 1 kor.,  Kazim ierzow ie  Skibniewscy 5 k., a d w o ­
kat Scbenk  2 k, S tan is ławow ie  W ęckow scy  2 k., Z. Z. 
I k., O p o lsk a  1 k., T ad euszow ie  M osz ,  ńscy 2 k., Ma- 
ryanow ie  Sm oluchowscy 3 k., dr.  E rn es t  A dam  2 k., 
dr. K azimierz Solecki 1 k., N . N . 1 k., Antoni Plutyń- 
ski 2  K., G ab iy e lo w ie  S okoln iccy  2 k.,  A nna W. 1 k., 
J. 1 k., Dziunia 1 k., M arya  Weis 1 k. D atki na T. 
S. L. na  specyalnie w tym celu w ydane  bloczki przyj­
mują aż  do no w eg o  Roku i księgarnie  W go  Połonieckie- 
go  i Maniszewskiego i M einharda, cukiernie Wgo P od- 
haiicza i Szolca, W ystaw a sztuki s to sow anej ul. A k ade-  
!n,r .a r> j ąpii ką W g0 P ip es -P ora tyńsk iego .

—  Z im a  n a  k o le j a c h  i o g r z e w a n i e  w o z ó w .  D yre- 
kcya  kolei komunikuje: Celem lepszego o g rzew an ia  p o ­
jedynczych przedz ia łów  w w ozach  o so b o w y cn  podczas  
dotkliw ych m ro zó w  zmniejszono, p ocząw szy  od  18 go  
grudnia  b. r. aż  do  odw ołan ia  garn i tu ry  w o zow e  przy 
pociągach  pośp iesznych  nr. 3  i 4 , a  z a razem  w s trzy m a ­
no przy  o dn ośnych  pociągach  na  powyższy o k re s  czasu  
kurs  w o zów  1 i II kl. idących w pros t  z P o d w o ło czy sk  
d c  P ra g i  i z p o w ro tem , I i ii ki. z Ickan do  Wiednia 
i z p o w ro tem , I, II i III kl. z  B ro dó w  do  Lw ow a, w zglę­
dnie ze  L w o w a  d o  W iednia i z po w ro tem .

-a- W ia d o m o ś c i  o s o b i s t e .  P .  Z dzisław  Blalynia Cho 
lortecki złożył na poli tecnice w P rad ze  drugi egzam in 
p ań s tw o w y  z działu bu do w y  machin.

-4- P o d z i ę k o w a n ie .  S pełn ia jąc  drogi sercu  naszem u 
oD ow iazek w im ieniu rodziny , w yrażam y z ca łego  s e r ­
ca „B óg  za p ła ć 1* najprzew ielebm ejszem u ks. b iskupow i 
W ładysław ow i B andursk iem u z pow odu w zn iosłego  p rzed ­
s taw ien ia  ducha i narodow ej działalności W incentego  
P o la  w kazan iach  3 g ru d n ia  w e L w ow ie i 17 grudn ia  
w S tan is ław ow ie  w ygłoszonych  tak  w ym ow nie w czasie 
kościelnej u roczysto śc i p rzy  św ięceniu  setnej roczm cy 
u ro az in  O jca  naszego .

R ów nocześnie  w y po w ia d a m y  podz iękow an ie  se rd e ­
czne szanow nem u K om ite tow i tego  oo cho du , u rządzo ne­
g o  w dniu 17 grudnia  b. r. w S tan is ław ow ie , o raz  s za ­
now nym : Kołu P ań  T ow . Szko ły  Ludowej, D yrekcyom  
szkół S tan is ław ow a, 1 ow arzystw u  im. Moniuszki, całej 
Młodzieży stanisławowskiej i wszystKim R odakom , k tó ­
rzy wzięli udział w tej u roczystości .

19 grudnia  1 90 7 .
S y n o w i e :  W i n c e n f y  U ufg o  P  o l i S  t a- 

n i s  ł a  w P o l  w  imieniu całej rodziny.

— W ig ilia  ak ad em ick a . Staraniem  Tow arzystw a Czytelń' 
A kadem ickiej, B ratniej Pom ocy sł. W szechn. i W zajemnej 
P om ocy  stud. techniki odbędzie się we w to rek  24 bm. o 
godz. 9 i pó ł w ieczorem  w Dornu A kadem ickim  doroczna 
uroczysta  Wigilia akadem icka, na k tó rą  w spom niane T ow a­
rzystw a zap rasza ją  swych członków  i kolegów . Udział w wi­
gilii bezpłatny.

— W sp ó ln y  o p ła te k  w Kole lit. art. odbędzie się, jak  
lat poprzednich, wc w torek , 24 bm., o godz. T2 w południe. 
W ydział „K oia“ zap rasza  na tę  tradycyjną uroczystość 
w szystkich członków  Tow arzystw ^ D ziennikarzy polskich.

W S tow arzyszem u Gwiazda*1 odbędzie się o p ła tek  
w niedzielę 29  om. o  g 12 w p o ł .; na k tó ry  w ydział Stow. 
członków  honorow ych , w spierających i zw yczajnych za ­
prasza.

— Z K asyna m ie jsk ieg o . W e w torek 31 bm. na zak o ń ­
czenie starego  roku „W ieczór z tańcami**. P oczątek  o g. 
8. L ista o tw arta  do poniedziałku  30 bm.

— W ystaw a gw iazdkow a. P ow szechną uw agę zw raca 
w O D ecnym  sezon ie  przedśw m tecznym  w ystaw a gw iazdkow y 
znanej c u k i e r n i  p. U ład. Podhalicza przy ul At adem ickie]. 
O giądać tam  m ożna fantazyjne torty  w szelkiego rodzaju  
bardzo gustow nie p rzybrane i kosze  z owocarń i, s tro jne  
w kwiaty m isternej roboty , w ykonane ręk ą  polsk iego  p ra ­
cow nika.

— 'm ia n a  dn i ta rgow ych . Z pow odu przypadających 
w dniach targow ych 25 bm. i 1 "tycznia 1908 „rocz ''stycli 
św iąt, targ i na siano, s łom ę i zboże oraz  targi na by dło, 
cielęta, ow ce, św inie i konie odbędą  się w dniach 24 i 31 
bm. (w torek).

-4-  T e a t r y :  T e a t r  m i e j s k i :
W poniedziałek  w y ją tk o w o  o  godz, Ł p o p o ł ro zp o ­

cznie „Jaś i Małgosia*1 bajka operow a w 3 aktach  H um per- 
dincka; zakończj „Pajace" o p e ra  w 2 aktacn z prologiem  
L eoncavalia ; gościnny w ystęp Te' Sorek

We w torek  z pow odu Wigilii B ożego N arodzen ia  nie 
będzie przedstaw ienia.

We śro d ę  o 3 popoł. na aochód  funduszu em ery ta l­
nego dla służby tea tru  m iejskiego w e L w ow ie . „Cyra.io de 
B erge.ac" .o m in ty czn a  kom edya w 5 aktach R o sian d a ; 
z p. Chmieliriśkim

We środę o godz. 7’30 na dochód  funduszu em erytal 
nego dla służby tea tru  m iejskiego we Lw ow ie po raz 59 
„W esoła wdówka**, z p. Scimpp.

We czw artek  o godz. 3 ’30 popoł. „Gcłganduch** czyli 
„T ró jka  hultajska" czarodziejska krotochw ila ze śpiew am i 
w 3 ak tach  N estroy’a.

We c 
w' 4 aktach

St. M oniuszki.
W p iątek  o god? 7’30 w ieczór po raz 11 „Szkoła** 

sztuka w 4 aktach Z. Kaweckiego.
W so b o tę  o godz 3 popoł. dla m łodzieży szko lnej 

„H am let" tragedya w 5 aktach Szekspira, z p A dwentowi­
czem .

W sobo tę  o  godz. 7 39 w ieczór „Faust** opera u' 5 
aktacn G o unod’a; gościnny w ystąp Bel Sorel i D iam ego.

W niedzielę o godz 33 ,/ popoł. „Z ażarty  autom obili- 
sta"  krotochw ila  w 3 aktach K urta i K iaatza; trum . M. Sa- 
chorow ski.

W niedziele o godz. 7‘30 w ieczór po raz 60 „W esoła 
w dów ka", z p. M iłow ską.

W poniedziałek do  raz 1 „P anna  Z oze tta  — m oja ż o ­
na" (M adem oiselle jo s se tte  — ma tem m e) kom edya w 4 
aktach P- G a ta u k  i R C harvay; z udziałem  pp. O trem bo- 
wej, Z ielińskiej, Kwiat.k:ew iczow ej, Polęckiej, R om anow ej, 
R uw ińskiei. Leńskiej, Ż elazow skiego, N ow ackiego, Kwiat- 
kiew icza, K hszew skiego, D obrzańsk iego , A iitoniew skiego 
W ysockiego, B erskiego, K ęckiego i innych. R eżyser p. Ze 
łazowski-

We w torek  c  godz. 3’30 popoł. „1. Sylw estrow e p rzed­
staw ien ie" po cenach zw ykłycn popoł. „Lalka" o p ere tka  
w 4 aktach Anuran’a.

We w to rek  o godz. 7\30 „II Sylw estrow e przedstaw ie- 
nie° „R ok 1907“ przegląd sceniczny w 12 oddziałach.

f c a t i '  m i e j s k i  w  M r a l i o w i e .
P oniedziałek  „Wesele** c ram ai w 3 aktach  St. Wy­

sp iańsk iego . ____________ ________________________________

-4-  P r z e d  ś w ię t a m i .  N ad c h o d zą  św ię ta .  W m ieście 
ruch. W szędzie pełno kupujących W szędzie panie, w sz ę ­
dzie ODładowane sługi. W  handlach przepełnienie , a  
w m iarę  tego rośn ie  cena  a r tyku łów  św iątecznych  do  
niebywałej w ysokości .  N arzeka ją  na drożyznę, k tó ra  
w kilku aniach p rzedśw ią te rzny cn  o s iągnę ła  s top ień  ba r­
d zo  pożąd an y  dla zak ładów  zastawniczych.

Ale święta  być  muszą, więc. ludzie klną i kupują, 
Kupują i przepłacają ,  przep łaca ją  i klną. Wszyscy py ta ją  
czy to  k ra jow y to v 'a r ,  a n iek tó re  panie  —  co  im na 
chw ałę przyznać  należy —  w roztargn ien iu  py ta ją  na 
ryn ku :  „czy to  k ra jow e ja ja ? "

b o  itr. w ierzyć się nie cnce, czy jaja nie sp ro w a ­
d zane  z Ameryki m o g ą  być tak  d rog ie .  Ryby idą  na 
w ag ę  14-k a ra to w eg o  zło ta ,  a o b yw ate le  w ysprzedają  m e ­
ble z salonu i uszczuplają posag i córek , byle mieć ryby 
na święta .  T o  sa m o  z każdym  ar tykułem  żywności o  i!e 
stanow i in tegralną część św ią tecznego  stołu.

C zęść mieszkańców' uciekła ze L w o w a  na prowin- 
cyę, aby  św ią tk ow ać  na p raw dziw em  maśle, a  nie  na 
kunerolu  i m argarynie .  - Część prowincyi przyjechała  na 
św ięta  do  Lw ow a, aby  tu tejszym  krew nym  d o p o m ó ć z  
d o  up oran ia  się z nag ro m ad zo n y m  m aterya łem  św ią ­
tecznym .

A ju tro  w ieczór ro zpoczn .e  się to  jedzenie, k tó re  
p rzez dw a dni t rw ać  będzie  a  przez  o śm  dni sku t­
kow ać .  Kl.

- t -  G w i a z d k a  w  m a g is t ra c ie .  Sala Rady miejskiej, 
gdzie  w inne dni w ażą  się losy m iasta ,  gdzie toczy  się 
dysku sya  i n ieraz nam iętne  pada ją  s łow a, rozbrzm iew am  
w so b o tę  miłym g w arem  dzieci, pełna była  ich szcze­
bio tu . N a  przyjęcie małych tych gości sala  p rzybra ła  
odśw ię tny  wygląd . Była pięknie u de k o ro w an a  (zasługa 
to  p. Friiauffa),  w miejscu zaś, gdzie zwykle zasiadają  
refeienci,  w yrosła  pod s t ro p  pięKna choinka , mieniąca 
się tys iącem  ró żnobarw nych  św iate łek , obw ieszo na  suto  
b łyskotkam i i łakociami. A w oko ło  niej gw ar  n ies łycha­
ny: 3 0 0  dzieci służby miejskiej z  ro z rad ow anem i buzia­
kami, pała jącem i oczkam i, k tó re  rad ość  sw ą  i podziw  
rozm aic ie  uzewnętrzniają , a  każde na  swój sp osó b .  J e ­
d no  Sięga po  dziec ią tko  w żłóbku, inne chcia łoby św ie­
czki z d rzew ka, a jakiś praktyczniejszy  cnlopak  w y c ;ąg a  
rączki po  cukierki. P o  chwili dzieci zapom ina ją  o  choin­
ce i szopce, a  uw aga  ich skupia  się w innym punkcie. 
O to  z za  ko ta ry  występuje kilkanaście cudnych an io ł­
ków , a za  nimi ładnie  u charak te ryzow an i pastuszkow ie . 
Rozlega się miluchny śpiew  an io łków  „Lulajże Jezuniu" , 
k tó -em u  tow arzyszy  gra  na m andolinach pasterzy , dzieci 
na znan ą  tę  a ry ę  sk łada ją  sw e dziubki, a le  śp iew ać  ja ­
k o ś  nie m ają odw agi.  I znow u skupiona  uw aga ,  bo  
z g ron a  an io łków  w ystępuje  najładniejszy (Kazia N eum a- 
nów na) ; do se rc  dzieci p rzem aw ia  p ięknym w ierszy­
kiem (pseudonim  a u to ra  R. D yszkiew icz) P o  m ow ie  
an io łka  płynie pieśń „Trzej K ró lo w ie" . ,  a dzieci w p a ­
trzo ne  w szopkę  i choinkę idą za tak tem  aryi, p rzy tupu­
jąc nóżkam i. N as tępn ie  p rzem ów ił do  dzieci i ich rodz i­
ców  prez. Ciuchciński,  dziękując w końcu ‘kom ite tow i 
pań  za  zajęcie się u roczys tośc ią ,  m ów ił nastęDrue bar  
dzo  serdecznie  ks. a rcyb . Bdczewski,  obdarza jąc  dzieci 
ob razk am i.  A te raz  c iekaw ość  dzieci dob iega  punktu 
kulminacyjnego, zaczynają  się już niecierpliwić, bo  o to  
wudzą, że  panie  sięgają  po  p rzy go to w an e  dla nich pa 
kieciki. W iceprez. N eum ano w a ,  R. D yszkiew iczow a, prof. 
Ciesielska, r. Jak u b o w sk a ,  m ecen aso w a  O staszew ska ,  
mec. K ory tko w a , Michałowa Demetrow 'a , r. W łoazimir-  
ska , r. C hęcińska, r. W asun go w a  i w. in., tydzień cały 
przem yśiiwały  czego  k tó rem u dziecku po trzeba ,  dw a ty ­
godn ie  szyiy i g o to w a ły  dla nich ubranka. T o  też  pod 
pak ie tem  łakoci i z abaw ek  kryła  się to  sukieneczka, to  
p łaszczyk i buciki, lub też sz tuczka  barchanu ,  że i dla 
matki starczy. R adość  dzieci przechodzi granice, akordu  
nie psuje jakieś d ro b n e  n iezadowolenie ,  że Rom cio  d o ­
sta ł p łaszcz i rękawiczki,  a W ładuś ty lko  czapkę, bo  
d o b re  panie  jak uś  umieją rozw iać  sm utek ,  n iezadow ole­
nie w yrów n ać  cukierkiem. Uciecha, rad ość  ogólna ,  a  m a t ­
ki z  w dzięcznością  p a t r z ą  na kom itet ,  dziękując za  p :ę- 
kną  n iespodz iankę  dla swych pociech, za  ciepły przy ­
odz iew ek  i p o m o c  w k łopo tach .  R ozradow an i,  p oc iesze­
ni w szyscy opuszczają  sałę, unosząc  jak najlepsze w spo 
mnienie. A  k om ite t  pań, k tó re  pc raz  pierwszy u rzą ­
dziły gw iazdkę dla dzieci służby, m oże  być dumny, wy 
wiązał się znakom icie  ze sw e g o  zadania ,  SKarbiąc sob ie  
wdzięczność  w sercach  setek  matek.

- i -  R e o rg a n iz a c y a  k o m i t e t u  o b y w a te l s k ie g o  d o  spraw  
n a r o d o w y c h .  Wczoraj o l i w  południe o dby ło  się ze ­
bran ie  pełnego  kom itetu  ob yw ate lsk iego ,  w k to rem  
wzięło udział oko ło  5 0  za p ro szon ych  o sób .  Zebran ie  
zagaił p rezes  kom ite tu  p. S tanis ław  N iem czynowski s t re ­
szczeniem działalności kom ite tu  od  chwili za łożenia  go  
w r. 1864 ,  nas tępnie  przedstawńł wnioski komisyi o  u zu­
pełnienie kom itetu  ściślejszego. P o  odczytan iu  listy 
cz łonków  kom itetu  pełnego  i p ro p o no w an ych  do  ko m i­
syi ściślejszej zapros ił  p rzew odniczący  na gospodarzy  
pp. rad cę  D ’A banco u r ta  i Stanis*awa Gerri tza ,  poczem  
p. S tan is ław  P ią tkow sk i odczyta ł  p ro tokó ł  z o s ta tn iego  
zebrania .  P o  przyjęciu i podpisaniu p ro tokołu  uchw alono 
na w niosek p. D rą go w sk iego ,  ab y  dla  odróżnien ia  k o ­
mitetu obyw ate lsk iego  od rozm aitych  Komitetów przed-
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w yborczych używać zawsze pełnej nazwy „K om ite t  o b y ­
watelski a o  sp raw  i o o ch o d ó w  n a rod ow ycu " .

Równocześnie  pow zię to  uchwalę, iż kom ite t  jak 
d o tąd  tak  i nadal nie będzie się m ieszać do  żadnej 
akcyi przedw yborcze j .

N astępn ie  za tw ie rdzono  uzupełnioną listę kom ite tu  
pe łnego, a p o  przerwie  w celu porozum ienia  się co  do 
w y b o rów p rzys tąp iono  do  uzupełnienia kom ite tu  ściślej­
szego

Z  członków  d aw n ego  prezydyum  pozosta li  d o tąd  
czynni w iceprezydent p. Józef  N eum an , prof. Majerski, 
skarbniK p. K azim ierz  Peptow ski i n o w ow y bran y  prezes 
p. S tanis ław  N iem czynow sk i ,  z urny w yborczej zaś  w e­
szli d o  kom ite tu  ściśle jszego D ’A ban cou r t  Karol,  dr.  
A dam  Ernes t ,  p rezyden t miasta Ciuchciński Stanisław, 
G e tr i tz  A lettsander, Kinel Ignacy, Lewicki A leksander ,  
dr.  Mikołajski Szczepan ,  dr.  N ittm an Karol, w iceprezy­
dent m .as ta  dr.  Rutowski Tadeusz ,  S zyd łow sk i  M ieczy­
sław, SzyszKowski W ładysław  i Walichiewicz Michał.

S ek re ta rzam i w y b ran o :  pp. P ią tko w sk iego  S tan i­
s ław a i G e tr i tza  S tan is ław a.

D o  komisyi rewizyjnej weszli p o n ow nie  dawni jej 
członkow ie  W ładys ław  Ciechulski,  Bolesław  Mikuliński i 
n ow o w ybran i dr. K aro l N it tm ann  i d y rek to r  Angelo  
B artoń .

P o  uchwaleniu w niosku  dr. N it tm an a ,  iż w skład  
kom itetu  ściśle jszego wchodzić  będzie zaw sze  z ty tułu 
urzędu sw eg o  każdoczesny  prezes K oła polsk iego  
w' par lam encie  i każao czesny  p rezy den t  m iasta ,  z a k o ń ­
czono  obrady .

—5— W ybory do  Rady m ie js k ie j .  O trzy m ujem y  nas tę ­
pujące p is m o :  W  so b o tę  21 b. m. o d b y ło  się w sali 
T ow . nauczycieli ogó lne  zebran ie  nauczycieli lwowskich 
celem o m ów ien ia  akcyi w yborczej d o  R ady  miejskiej. 
P rzew odniczy ł p . P iórk iew icz  Józef .  P reze s  T o w . nau- 

iczycielr p. E d m un d  C enar  podniós ł  w ażn ość  udziału 
{nauczycielstwa w  Radzie miejskiej. S p ra w a  w ychow ania  
|m łodzieży  s tanow i dziś jedną z najważniejszych zadań 
autonom ii miejskiej, g łos  za tem  nauczjmielstwa w Radzie 

fjest nadzw yrza j pożądany .
D b a ło ść  o  należyte  trak tow an ie  sp raw  szkolnych 

skłoniła nauczycie ls two przed 6 laty  do  usilnych s ta rań  
wysłania w  skład  reprezen tacy i miejskiej sw e g o  z a s tęp ­
cy. Był nim p. Korneli Jaw orsk i ,  w ydział T o w . sk o n ­
s ta tow a ł  z zadow olen iem  na o s ta tn iem  posiedzeniu, iż 
do ty chczasow y  rep rezen tan t  nauczycie ls twa spełnił w zu ­
pełności sw oje  t rudne  zadanie .  Z  uwagi, że p. J a w o r ­
ski K. złożył swój m an da t  w ręce wydziału, uchwalił 
tenże p rzed łożyć W alnem u Z g rom adzen iu  nauczycieli 
wniosek, ażeby  p rzy  obecn ych  w ybo rach  nauczyciel­
s tw o me zan iedba ło  p o s ta rać  się o rep rezen tan ta  nadal 
w Radzie miejskiej.

P. Szajow ski ,  cz łonek wydziału, przedstaw ił Z g ro ­
madzeniu dzia ła lność  p. Jaw o rsk ieg o  w Radzie m iasta  
i s twierdził,  iż dz ia ła lność  ta  p rzynosi chlubę nauczy­
cielstwu, radny  bow iem  Jaw o rsk i ,  s taną ł  na w ysokości 
sw eg o  zadania ,  tak  w sp raw ach  ogólnych ,  jako też  i 
szkolnych . N as tępn ie  wygłosił  p. Jaw orsk i  sp raw ozdan ie  
ze swej sześcioletniej działalności. W długiem p rz e m ó ­
wieniu skreślił p rzeb ieg  sw ych s ta rań  i zab iegów  u w ień ­
czonych przew ażn ie  pom yślnym  skutk iem , a  na z a k o ń ­
czenie stwierdził,  że  rep rezen tacya  miejska nie szczędzi 
dzisiaj wszelkich sił i śroc.vów, ażeby  szkolnic two lw ow ­
skie p rzo d o w a ło  w rozw oju  o św ia ty  narodow ej w kraju. 
Zas ług i te  przypisa ł  g łów nie  przychylności i usilnym 
s ta ran io m  ś. p. p rezyden ta  Michalskiego. T e g o  ustępu  
p rze m o w y  w ysłuchało  Z grom adz en ie  stojąc.

N a d  sp raw ozd an iem  tern, przyjętem burzą  o k la ­
sków , w yw iązała  się oży w ion a  i n ad e r  sym patyczna  dy- 
skusya, w której liczni m ów cy  podnosili ow o cną  dzia­
łalność rep rezen tan ta ,  jako też  ofiarność  Rady mieisKiej 
na cele szkolne. W  rezu l tac ie  u c h w a lo n o : w yrazić  p. K. 
Ja w o rsk iem u  zupełne zaufanie  i uznanie za  pracę, p o ­
stawić przy  najbliższych w ybo rach  do  Rady miasta  j e g o  
kan d y d a tu rę  jako  rep rezen tan ta  nauczycielstwa, w'ybrać 
k o m i te t  do  p rzeprow adzen ia  w yboru  k and yd a ta  i u p ro ­
sić nauczycieli kandydujących  na w łasną  rękę  do  R ady 
miejskiej, a b y  zechcieli k an dy da tu rę  sw ą  zgłosić do  k o ­
mitetu  celem porozum ien ia  s ię  i na leży tego  poparcia .

Wczoraj o d b y ło  się w  sali hotelu  S tadtm iil lera  
zg rom adzen ie  p rzed w y bo rcze  kom ite tu  opozycyjnego , na 
k tó rem  kom ite t  się ukonsty tuow ał.  N as tęp n e  zg ro m adze­
nie odbędz ie  się jeszcze w tym miesiącu.

~r- G w iazd k a  b iednej d z ia tw y . „K o ło  pan ien " ,  jak 
coi ocznie , u rządziło  „ G w ia z d k ę "  wczoraj popołudniu  
w sali gim nazyurn F ranciszka  Józefa  dla najbiedniejszej 
dz ia tw y , obdarza jąc  hoinie liczne g r o r o  w ydziedziczo­
nych przez los dziec iaków.

Wczoraj rówmież jasną chwilę z g o to w a ła  prof. 
S c h ram m ow a,  urządza jąca  corocznie  „ g w ia z d k ę "  w szpi­
ta liku św. Zofii. I tam  przyszła  „ g w ia z d a " ,  rozśw ie tla ­
jąc  sm utne  m ury  szpita lne i Lsmiech szczęścia  k ładąc  
na wynędzniałe ,  c h o ro b ą  i nędzą  zniszczone tw arzyczk . 
dzieciaków'.

—r- S zo p k a . W kaplicy  bl. J a k ó b a  S trep y  u 0 0 .  F ra n ­
ciszkanów  podziw' w zbudza  prześliczna s z o p k a ; p iękna 
była o na  zawsze, teg o  roku  jednak m a  cechę szczerze 
a r tys tyczną,  u rządzo no  ją bow iem z p o m o cą  art.  m a la ­

rza T a d eu sza  P o p i e l a .  Dc skonały  pom ysł d e k o ra ­
cyjny, oświetlenie  e lektryczne , akceso rya  z zieleni, tw o­
rzą całość po m alarska  d o s k o n a ł ą ; w' dobrym  stylu 
up .ększono  p ros to tę ,  k tóra  wrażenie  wywiera tern wię­
ksze  i ze w szech m iar  jest g od ną  widzenia , pokazać  ją 
należy przedew szystk iem  dziecięcej fantazyi, k tóra  sobie 
z pięknej szopki uprzędzie  cuda.

-T- W ie c z o re k  M ic k ie w ic z o w sk i .  Dnia 19 b. m. o d ­
był się w ieczorek  muzykalno  wokalny ku uczczeniu p a ­
mięci A dam a  Mickiewicza w zak ładzie  p. Amalii d ’Endel. 
N a b a rd zo  piękny p ro g ram  złożyły się p rodukcye  ucze­
nie zak łauu , k tó re  wypadły  pod każdym  w zględm  w zo­
row o.

—  P u s z k i  oszczędnośc i . ,  k tó re  kasy oszczędności 
o u da ją  s t ron om  na ich żądanie  do  d om u  dla zbierania  
d ro bn ych  zaoszczędzeń  p o ch od zą  p raw ie  wyłącznie 
z  N o w e g o  Jorku . T e g o  s a m e g o  sys tem u puszki w y ra ­
biane są  także  w Austryi. N a  :ę okoliczność  zwróciło  
mien is ters tw o sp raw  w ew nętrznych  uw agę  i rozes ła ło  
okólnik , w k tórym  poleca  wszystk im nam iestn ic tw om  
kra jów  koronnych ,  aby  zaw iadom iły  zarządy  kas 
oszczędnośc i za  pośredn ic tw em  kom isarzy  rządow ych , 
że  w Austryi m ożna  nabyć także  puszki w yrobu  miej­
s co w eg o  i że nie jes t koniecznem nabyw ać  puszki wy­
ro bu  am ery kań sk iego .  G dzie  takie puszki w państw ie 
w yrab ia ją  o  tem  okóln ik  me daje  w skazów ki,  jednak 
ze sk o ro w id zó w  p rzem ysłow ych  lub w izbach hand lo ­
wych będzie  m ożna  o trzy m ać  niewątpliw ie pew ną  w ia­
d o m o ść  w tym  kierunku.

- t -  J u b i l e u s z o w e  m o n e t y  k o r o n o w e .  Z  okazyi ju­
bileuszu 60-letnich rządó w  cesa rza  b ęd ą  w ydane w r. 
19 08  monety  jub i leuszow e sreb rn e  i z łote. P ie rw sza  
u każe  się jub ileuszowa „ k o r o n a " .  Będzie o n a  tej samej 
wielkości, co b ędące  w obiegu „ k o ro n y " ,  na  przedniej 
s t ron ie  m onety  zna jdow ać  się będzie p od ob izn a  cesarza, 
z rob iona  według modelu  p ro f  M arschalla  z jesieni b. r. 
N a  s tron ie  odw rotne j mieścić się b ę d ą  inieyały F. J. I., 
o toczone  w ieńcem  w aw rzynu , nad in ieyałem k o ron a  
cesarska  w prom ien iach ,  pod  nim w yrażen ie  w artośc i 
„1 k o r . "  i n a p i s :  „D u o d e c im  Lustris  G lo riose  P e ra -  
c t is" .  P o  obu  bokach  Korony cyfry lat 18 4 8  i 19 08 .  
M onet tych wybitych będzie  na razie 1 0 0 — 2 0 0  tysięcy. 
Później b ęd ą  w ybite  jubileuszowe dzięsięcio i dwudzie- 
s toko ron ów ki,  a  następnie  także  p ięc iokoronćw ki s reb rne  
i z ło te  s tuk o ro nó w k i.

N ab y ć  będzie  m ożn a  te  m o ne ty  w Banku austrya- 
cko-w ęgiersk im  i urzędach p od a tkow ych .

- 7- W y g a ś n ię c ie  c h o le r y .  C holera ,  k tóra  nam grozi" 
ła ze  s t ron y  Kijowa, w ygasła  już tam  i w guberniach 
sąsi 'dnich. N am ies tn ic tw o  zarządzi ło  w o bec  te g o  z a m ­
knięcie stacyj rewizyjnych i p o w ró t  do  L w ow a w ysła ­
nych lekarzy  d ró w  S tan is ław a Blaima i Z dzis ław a Szcze­
pańsk iego .

K r a d z i e ż e  i a r e s z to w a n ia .  O negdajsze j  nocy ro z ­
bito  drzwi lodowni nad piwnicami Kisielki przy ul. Ką- 
pieinej i sk rad z io no  narzędzia,- p rzyg o to w ane  do  w yrobu  
lodu. W czoraj w nocy  agen t policyi S o a n g  zrobił rewi- 
zyę w o tw arte j  części tej lodow ni i zab ra ł  z niej kilku 
w łóczęgów , k tórzy  tam  na słom ie  nocowali.  —  W ulicy 
Żółkiewskiej p rzy trzym an o  Józe ta  Romaniszyna, n o to w a ­
neg o  złodzieja , w yd a lo neg o  na lat 10 ze Lw ow a. —  
Z mieszkania  kap i tana  gen era lnego  sz tabu  p. M ak sy m i­
liana Randy zginęła  z ło ta  b ro szk a  z trzem a brylantam i, 
w artośc i 7 0 0  kor. —  V/ ruskim sklepie sokolskim  p rzy ­
t rz y m a n o  w czoraj A ntoniego  B ordona ,  liczącego la t 2 2 ,  
na kradzieży  kar tek  z w idokami, k tórych zab ra ł  83 . 
W policyi przy  rewrteyi p rzeko nan o  się, iż Boi don  przez 
spięcie szpilkami spodu  m arynark i z paltem, sk o n s tru o ­
wał o g ro m n ą  kieszeń do  chow ania  skradzionych  rzeczy, 
przy ponownej zaś  rewizyi, dokonanej w aresz tach ,  zna­
leziono u niego w ustach kilkanaście  koron .

—r- K r a d z ie ż  w  n a m i e s t n i c t w i e .  W  nocy  z so bo ty  
na niedzielę dostali  się nieznani zlodzieie d o  biura dy­
rek to ra  uepart .  rach. namiestn ic twa K om arn ick iego , a 
rozb iw szy  kilka biurek skradli 16 k o ro n  i kilkanaście 
b lankie tów  św iadectw  z rachunkow ości .  N astępn ie  prze­
dostali się złodzieje d o  biura  st . B ętkow skiego ,  k tórem u 
skradli s reb rn ą  pap ie rośn icę  i 3 cygarniczki. Nie o m i­
nęli również biur st. G u b a teg o ,  m am pulantki p. O . i r. 
D w o rsk ieg o ,  k tó rem u  skradli paczkę bile tów wizytowych. 
Jednej z m anipulantek  sk radz iono  wielką jak na obecne  
s tosunki kw otę .. .  18 hal. N a  biurku znaleziono odbitki 
na  kalce, naśladujące  podpisy  egzam ina to ró w  rach u n k o ­
wości. W idać z tego ,  że złodzieje  mieli coś  w spólnego  
z rachunkow ośc ią ,  chociaż się przerachowali.

-s- D w a  t ł u m o k i  b ie l izn y  znaleziono wczoraj na bu ­
dow ie  przy ul. Kasztelańskiej 16. W tłum okach  znaj­
d ow ały  się rów nież  dwie pierzyny.

□  K r o n ic z k a  k r a k o w s k a .  T . S. L. W obotę  o d ­
była  się, przy  udziale de lega tów  T o w . SzKi. y luaowej 
Z w iązku  tu rys tyczn ego  i rozm aitych  s tow arzyszeń  ludo­
w ych konfereneya  w sp raw ie  organizacyi wycieczek lu­
dow ych  do  K rakow a. U chwalono u tw orzen ie  przy 
Z w iązku  tu rys tycznym  od po u  iedniej sekcyi stałej z cz łon­
ków  T. S . L., p o lecono  tej sekcyi o  s ta ran ie  się u mi- 
njgterstwa ko le iow eg o  o  zniżki i p rzedsięw zięcie  s to so ­

wnych w ydawnictw  ilustrowanych i obrazkow ych  dla 
ludu.

Z w i ą z e k  h a n d l o w y  K ó ł e k  r o l n i c z y c h .  
W so b o tę  pod przew odn ic tw em  prof. dr. Cybulskiego 
odb>ło  s ię  walne zg ro m adzen ie  „Zw iązku  handlow ego 
K ółek ro ln iczych" . Dyr. P rażm o w sk i  p rzedstaw ił .'spra­
w ozdanie ,  k tóre  w ykazuje  czysty zysk w kw ocie o l . 6 5 7  
kor .  D yrekcyi udzielono abso lu to ryum  i d o k o n an o  roz­
działu czystego  zysku. D yw idendę  dla członków wy­
z n a czo no  w wysokości 6 prc., na o rg am zacyę  Kółek 
ro ln iczych p rzeznaczono  1000  kor. ,  na podniesienie kul­
tury roln iczej w Kółkach roln iczych 2 0 0 0  kor.

□  P r z e m y ś l .  (Kor. wł.) P o l s k a  b u r s a  l u d o ­
w a .  W dniu 21 bm, nas tąp iło  ukonsty tuow an ie  się wy­
działu polskiej bursy  lu d o w e j : P rzew odniczącym  nota- 
ryusz JamcKi zas tępcą  dyr. gimn Goliński, sekre ta rzem  
p. B olesław  D rozd ,  sk a rbnikiem p. H awrow ski .  Liczba 
cz łonków  w zras ta  z dnia na dzień, tembardziei, że nizka 
w kładka (5 0  h.) uprzystępnia  każdem u naieżeme d o  tej 
pożytecznej instytucyi. C noć w ostatnich dniach liczba 
ta praw ie  podw oiła  się i wynosi o ko ło  2 50 ,  przecież 
cyfra ta  jes t w obec 50-tysięcznej ludności w pros t  p rze­
raża jąco  m ałą. Budow a w łasnego  dom u  rozpocznie  się 
p ra w d o p o d o b n ie  na wiosnę. D o tych czaso w y  fundusz b u ­
dow y wynosi na razie 3 6 3 7  kor. ,  po trzebna  zatem  
ofiarność  niety lko naszycn instytucyj krajowych, ale c a ­
łego  spo łeczeństw a  poisk iego  w P rzem yślu . Pam ięta jm y 
zatem  o  polskiej bursie lu d o w e j !

W i l j a  w g i m n a z y u r n .  P rzed  feryami św ią- 
tecznem i w iokalu czytelni gimn. o doy ła  się w czw artek 
19  bm . wilja dla uczniów gimn. Polaków' zjednoczonych 
w n iedaw no założonej czytelni gimn. W tej, familijnej 
niejako uroczystości ,  wzięło udział s tu  kilkudziesięciu 
uczniów z wyższych klas, kilku p ro feso rów  i dyr. p. B o ­
jarski. N astró j  panow ał p ow ażny  i p raw dziw ie familijny. 
P rzem aw ia ł  serdecznie  i p o  o jcow sku  dyr.  Bojarski i 
prof. B tażek. Węzeł prawdziwej miłości i p rzyw iązan ia  
między profesoram i a  uczniami zacieśnił s ię jeszcze 
więcej.

R u c h  p r z e d s w i ą t e c z n y  znać w szędzie ,  a  
p rzedew szystk iem  w handlach korzennych, na poczcie 
i w'., propinacyi.  Ludziska g o rączk ow o  zakupują  różne 
bakalie  i „sp iry tual ia"  na święta .  W szyscy ro b ią  dobre  
interesy , a  naw et pocz ta  jest w oblężeniu, tylko urzę­
dnicy pocz t  są  p rzeciążeni i p rzep racow an i

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m.  A d a m a  M i c ­
k i e w i c z a .  P rzy  nielicznym udziale cz ło nk ów  odby to  
się w  dnin 21 bm . waine zg rom adzenie  Uniwersytetu 
ludow ego. P rezesem  w ybrany  ponow nie  dr. A. J . Hibl. 
Z gro m adzen ie  zażądało , aby  wydział p o s ta ra ł  się o  
wykłady ta c h o w e  i w łasną saię  w ykładow ą.

D  Ż o ły n ia .  (Kor. wł.) P o  m a c o s z e m u l  p rzed 
kilkunastu laty 13 wiosek sąsiednich miasteczka  Żołyni, 
wniusło  p ro ś b ę  o  k reow an ie  sądu  p o w ia to w eg o  w Ż o ­
łyni. Se;m k ra jow y uznał konieczną p o trzeb ę  za łożenia  
ta m ż e  sądu  pow ia tow ego , na posiedzeniu z dnia 2 6  go 
m a rc a  1892  roku  i udzielił r / ą d o w i  przychylnej opinii. 
Co więcej, gmina miasta  Żołyni, p rag nąc  za jakąkolw iek  
cenę  sąd  o trzym ać ,  uchwaliła ponieść  p o ło w ę  kosztów  
przez la t 10 , jakie wynikną za wynajęcie  potrzebnych  
ubikacyi na pom ieszczenie  sądu . Lecz, jak  zwykle, tak  
i tym  razem  rzad  zbył słuszne żądan ie  ludności „ p rz y ­
rzeczen iem "! Dla form alności kaza ło  się bad ać  warunki, 
a le  p o m im o  tego ,  że sąd  o b w o d o w y  w Rzeszowie i W y­
dział k ra jowy, jako też  pow ia tow y  przychylnie dla ludno­
ści sp raw ę  zała tw iały, znow u „W ysok i  r z ą d "  p o p rzes ta ł  
na przyrzeczen iu .

W reszcie  w ro ku  1895  p rezyd yu m  sąd u  o b w o d o ­
w ego  w Rzeszow ie  —  widocznie  na po lecenie  m in is ter­
s tw a  zapy ta ło  się o d e zw ą  d o  1. 2 9 4 5  czy gm ina  Ż o ły ­
nia o bs ta je  przy  uchw ale  Rady gminnej o  poniesienie 
p o łow y  k osz tów  za  czynsz dzierżawny.. .  Zdaw ałoby  się, 
że  już w szystko  w po rządku  i ty lko  słuchać rychło  p o ­
zwolenie  przyjdzie. T ym cz asem  trzeb a  by ło  cierpliwie 
czekać  dalej.. .  J ed nak  te g o  czekania  za  długo, a my 
m ając czas, przeKonaliśmy się, że  rząd  w zględem  Gali- 
cyi nigdy nie łam ie reguły  i me ty lk o  n a  bu do w ę  k a ­
nałów, zniesienie ko łczykow ania  świń, ale naw et na tak 
d ro b n ą  sp raw ę, jak kreow anie  sąd u  po w ia to w eg o  o d p o ­
w iada  „p rzy rzeczen iem ".

Ale nadziei nie t rac im y  i pos tanow iliśm y się je ­
szcze raz  p rzypom nieć . T y m  razem  wzięli sp raw ę  w sw e 
ręce  pos łow ie  d em .-narodow i,  jes teśm y pewni, że cze ­
kanie się już raz skończy  przecież. T ą  d ro g ą  zw racam y  
się jeszcze do  czc ig od neg o  p rezesa  d ra  G łąb ińsk iego
0  ła sk aw e  zajęcie się nami, jak rów nież  sądzim y, że 
poseł,  ks. L ubom irski,  k tó ry  tyie już troszczył się o  tę 
sp raw ę, do p o m o że  d o  pom yślnego  jej zała tw ienia .  Z a  
co  w szystk im  tym , k tórzy  się k reow aniem  sądu  w Ż o ­
łyni g o rą c o  zajmują, z  g ó ry  sk ład am y  g o rą c ą  p odz iękę
1 nasze do  nich zupełne p rz y w ią z a n ie !..

A m oże  zmienią  się czasy  i G ah cy a  na w szystko 
nie będzie  po trzeb o w a ła  ty lko „ c z e k a  ć “ . św i t .

G  R a d z ie c h ó w .  (K or. wł.) S o k ó ł  tutejszy uczcił 
dnia 15 bm . u ro czys ty m  w ieczorkiem pam ięć  M.ckiewi- 
cza i Kościuszki. W ieczór zagai ł  p rezes S o k o ła  p. M ro ­
zow ski nie pomijając w przem ówieniu  obecn ego  p o ło ­
żenia i zakończył je r e zo lu c ja m i  pro testu jącem i przeciw'

r o s y j ­
s k ie  
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T e a tra ln a  8  (Koło kośc io ła  O O .  Jezuitów) 13271
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gw ałtom pruskim. R esztą  w ieczoru wypełniły p rodukcye  
w okalne  i ćwiczenia gimnastyczne.

□  B iecz .  (K or. wł.) C z y t e l n i a  r u c h o m a .  
B ecz m a  dziąki n iezm ordow anej trosk liw ości o  szerze­
nie ośw ia ty  lekarza  d ra  M acie jow skiego  c z y te ln y  ludow ą 
im. Kościuszki posiada jącą  pokaźny  ks ięgozbiór ,  bo  'i- 
liC7ącą  120 0  dzieł. Czytelnia postanow iła  nie  ogran iczać  
s ię  jedynie na m ias teczko ,  ale  oddziałać i na wieś, 
W  tym celu wydział postanow ił  urządzić  bibliotekę ru ­
ch o m ą  w powiecie . B iblioteka ta  po lega  na tern, że  
k ażda  gm ina w pow iecie  sąd o w y m  bieckirn m o że  o t rzy ­
mać b tzp ła tn ie  d o  czytania  pew ną  ilość książek, jeżeli 
gmina sa m a  lub kilkanaście o só b  z gminy, poręczy, że 
w ypożyczone książki zos taną  Czytelni zw rócone ,  a  w r a ­
zie zguby, zap łacone. P o  zw róceniu  jednej partyi k s ią ­
żek o trzym ują  drug^. P o m y s ł  to  t a i d z o  d obry  i powi- 
n en znaleźć naś ladow ców , przy  sprężystej bow iem  aomi- 
n is tracyi b ib lio teka nie będzie  n a ra ż o n ą  na s tra ty .  S p r a ­
w a ta p rzy p o m in a  jednak  inną a m ianowicie  zak ładan ie  
bibliotek pow ia tow ych ,  łn icyatyw ę w tym względzie  
miało dać  T o w . dla popierania  nauki polsKiej, lecz nie 
słychać  d o tąd  o  żadnych początK.ach.

□  Ł y s ieć .  (K or. wł.) M o r d e r s t w o .  W zeszłym 
tygodniu  niewyśledzeni d o tąd  sp raw cy  zam o rdo w al i  
w okru tny  sp osó b  g a jo w eg o  tu te jszego  T o m a sz a  W oło- 
siankę vel Babija, k tó ry  znany był z p raw ego  ch a rak te ­
ru, ale  też  i z energ icznego  w ykonyw ania  swej służby. 
Ścigał on  w szystkicn złodziei, k tó rzy  w lasach ska rbo -  
wycn dopuszczali s ię częstych kradzieży d rzew a,  to  też  
uknu to  przec iw ko W ołosiance  zem stę ,  czy naw et s k a z a ­
no na śm ierć.  Ubiegłej niedzieli wciągnęli g a jow ego  m o r ­
dercy  na  jakąś  zab aw ę  do  sąs iada  i po  wypiciu spore> 
ilości wódki, nakryli Babija p rześcierad łem  i bili tak  
d ługo — póki nieszczęśliwa ofiara  ducha nie w yz io nę ­
ła. P o  tym  czynie wrzucili ciało do  Bystrzycy, p łynące 
przez S ta ry  Łysieć , ale tak  niefortunnie, że  g iow a z w o ­
dy praw ie  w całości w ystaw ała . Z b rod n ia  wi<*ę w kró tce  
się wydała ,  na miejsce zjechała z B o ho rod czan  kormeya 
sądow o-leka rska ,  p oczem  a resz tow ano  sześciu m łodych 
p a ro b k ó w  podejrzanych  o współudział w m orders tw ie  
i o ds taw ion o  do  więzienia ś ledczego  w S tan is ław ow ie .  
P o g rzeb  n ieszczęśliw ego Babiia, l iczącego przeszło  4 0  
lat życia, o jca  c z w o rg a  małoletnicn s ie ro i  o dby ł się 
w piątek . _ _ _ _ _  ^  ***

Ś. p. J ó z e f  J e z i o r a ń s k i .  W  ubiegły p ią tek  zm arł  
w W arszaw ie  ś. p. Józef  Jeziorański,  znany  szeroKO 
w kraju ze swej działalności na pola  spu łecznem  i t k o -  
nortricinem.

U rodzony  w C hodow ie ,  p od  Kutnem, w r. 18 34 ,  
kształcił się w instytucie szlacheckim w W arszawie, 
a  następnie  w akadem ii inżynierskiej w P e te rsb u rg u ,  
k tó rą  ukończył ze  stopniem inżyniera.

Pow ró c iw szy  do  kraju, był sędz ią  gm innym  pod  
P io t rko w em , a p o tem  radcą  kom ite tu  T .  K. Z . O d  lat 
trzydziestu mieszkał s ta le  w W arszawie, gdzie bra ł  
czynny udział w ins ty tncyach ekonom icznych ,  zwłaszcza 
zaś  rolniczych. O b jąw szy  przed 2 2  laty zarząd  działu 
ro lnego w w arszaw sk iem  T ow . ubezpieczeń od ognia, 
o rgan izow ał jego g rupy  ro lne ubezpieczeń i w c h a ra k te ­
rze przedstaw iciela  T o w arzy s tw a  uczestniczył osobiście  
w s  wszystkich zjazdach w yborczych  T .  K. Z ., p o p :era- 
jąc in teresy ubezpieczeniow e ziemian krajowych i jedn o ­
cząc ich w ty m  ceiu.

Ś. p. Józef  Jez iorański wyróżnił się jako  publicy­
sta i au to r  różnych, oddzielnie og łoszonych  dziełek 
w sp raw ach  rolnych, f inansowych i ubezpieczeniowych, 
Artykuły jego  d rukow ane  były w „S łow ie" ,  „G azec ie  
Rolniczej", „Wielkiej E ncyklopedyi Rolniczej", w „ A te ­
n eu m "  i „B iblio tece  W arszaw sk ie j" .  W każdej w ażnie j­
szej sp raw ie  życia ro ln iczo-ekonom icznego  zabierał 
zaw sze  g ło s  i d la tego  imię jego s ta ło  się w sferach 
ziemiańskich znanem i popularnemu

P a d e r e w s k i  w  A m e ry c e .  Paderew sk i koncertu jący  
obecnie  w A m erye , daw ał k oncert  w dniu „D z iękczy­
nienia" w Buffaio. N aturaln ie  wielka sala Conyertion 
Hall była przepełniona.

P o  koncercie  p rzy jm ow ał pianistę  ro dak  dr. F r a n ­
czak, wicefizyk miejski,  u k tó reg o  zeb ra ło  się na tę 
uroczys tość  okoJo 25  o só b  z Polonii, przyjaciół g o s p o ­
darza . W  czasie przyjęcia P aderew sk i wygłosi! m ow ę 
na tem a t  Polonii amery kańskiej, w której zaznaczył, iż 
Po lacy  w E urop ie  ży w o  zajmują się P o lon ią  a m e ry k a ń ­
sk ą  i za każdym  razem , gdy po w raca  do  O jczyzny, 
w ypytują  się g o  o  tam te jsze  s tosunki i p roszą ,  aby  im 
zawiózł pozdrow ienie .  P rzyw ozi im więc pozdrow ien ie  
od P o lak ó w  z nad Sanu  i p o d o lsk iego  Dniepru , ze 
śląskiej O d ry  i k rólowej rzek naszej Wisiy, od  górali ze  
szczytów tatrzańskich , K aszubów  z nad Bałtyku. „M am 
praw o  m ów ić  w ten  sp o s ó b  (o to  jego słowa), gdyż 
wierzę, że  w niedalekiej przyszłości w szystk ie  te dziel­
nice znow u tw orzy ć  będ ą  iedną, w o lną  n iepodległą  O j­
czyznę naszą  i P o lacy  w A m eryce  zamieszkali przez 
sw ą  pracę , zapobieg liw ość , g o rą c ą  miłość  do  swej ziemi 
ojczystej, przez  sw ą  p om o c  m o ra ln ą  i m a te ry a 'n ą  d o p o ­
m o g ą  d o  rychłego ziszczenia naszych m arzeń  i id e a ­
łó w " .

Wyraził radość ,  że Polacy w A m eryce , trzym ają  
się i że z ludu ro b o czeg o  w ychodzą  tacy  dzielni o b y ­
watele , jak go spodarz  dom u  dr. F ran czak ,  k tó reg o  s ła ­
w a przekroczyła  już granice Ameryki. P o  kolacyi o  g o ­
dzinie 2-giej w nocy państw o P aderew scy  wyjechali do  
N o w e g o  Jorku , gdzie mistrz wystąpi z koncertem .

O  L icy tacya  s t r o jó w  k s i ę ż n e j .  W  jednym z zakła 
dów  zas tawniczych wiedeńskich w ystaw iono  jaxo  z a s ta ­
wy niew ykupione i przeznaczone na licytacyę, rozm aite  
stroie, p rzedm ioty  toa le tow e księżnej Ludwiki be'gijskiej. 
Z ajm ują  o ne  cztery wieikie sale i w liczbie 1 .5 6 0  p rzed­
m io tów  ocen ione  zosta ły  na 5 0 .0 0 0  kor.  B iedna có rka ,  
b o g a te g o  króla  L eo po lda ,  zas taw ia ła  w szystko ,  jak ro  
bo tn ica  p o trzebu jąca  „paru  szó s tek "  na ob iad ,  a  nie­
k tó re  fanty zas taw ione  zos ta ły  za  dwie, a  naw et za  je­
dną  k o r o n ę ..

S ą  tam  pończochy  jedw abne, wachlarze, naw et 
n iek tó re  ba rdzo  cenne, bielizna ba ty s to w a , p ióra ,  całe 
ptaki, hafty, d rog ie  futra, kos tyum y, .bluzki, pantoielk i ,  
go rse ty  obszy te  ko ro nk am i,  pa raso lk i ,  n iek tó re  z rą c z ­
kam i sreornem i i z ło temi i t. p. L icytacya p ra w d o p o d o ­
bnie będzie  b a rdzo  ożyw iona.. .

K a p e lu s z e  d a m s k i e  o ryg ina lne  m odele  parysk ie  
p o  sezonie  sp rzedaje  za  bezcen  M a g a z y n  m ó a  R ó ży  
W i t fm a n n ,  Lw ów , K ościuszki 3 , I p. 14481

W ie lk i  w y b ó r  c u k r ó w  n a  G w i a z d k ę  d o  w i e s z a ­
n ia  n a  d r z e w k u  po leca  f a b r y k a  J a n a  H ó fB n g c ra ,  ul. 
T e a t r a l n a  8 , (ko ło  kościo ła  O O .  Jezu itów ). 1 3 2 7 4

D o dzisiejszego numeru dołączamy wszystkim naszym 
prenum era to rom  num er  okazow y „Małego Światka" cza­
sopism a obrazkow ego, poświęconego dla dzieci i młoJzie-

14512zy.

T \
Marya z W ó jc ik o w sk ic h  B n c z a n isw z o w a

w dow a po inżynierze Rady pow iatow ej w R zeszow ie 
z im rła  w Medyce dnia 22-go g rudnia  1907 r. 
w 03 roku  życia, z ao p a trzo n a  św . fiitkrarrentam i. 
O brzęd  pogrzebow y odbęuzie  s ię  dnia 24-go gru­
dnia rano  na cm entarz  m iejscow y, na kti ry n ie ­
utu lone w sm utku dzieci zap raszają . 14513
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K a ta s t r o f a  w  P a l e r m o .

P a l e r m o .  (TB K .)  W dalszym ciągu p ro w ad zą  p r a ­
ce o ko ło  w ydobycia  zwłok z pod  g ruzów  willi. D o ty c h ­
czas w y do by to  9 zwłok, razem  więc z poprzednim i 53 
t rupów . Wiele t rupów  tak  o d k o p an o ,  że  w idać je z  pod  
gruzów.

P a l e r m o .  (TBK.) P rzy  udziale o k o ło  1 0 0 .0 0 0  
osób , posłów  i sen a to rów  odby ł się tu  pog rzeb  c i ia r  
ka tas trofy . B urm istrz  wygłosił  ża łobną  p rzem o w ę.

P r o c e s  H a r d e n a .
E e r l i n .  (Tel. wł.) P ro ces  Harder.a od b y w a  się 

w dalszym ciągu przy drzwiach zam knię tych. D ziś  d o  
godz. 10 30 r an o  nie w ezw ano  ani jednego  św iad k a ;  
p raw d o p o d o b n ie  za kulisami to czą  się układy celem d o ­
p row adzen ia  do  kom prom isu .

R e w o iu c y a  w  P e rs y i .
T e b t iS .  (TBK.) Szach przyjął wczoraj zas tępców  

dyDlomatycznych Anglii i Rosyi i złożył w obec  nich 
u r z ę d o w e  z a p r z e c z e n i e ,  :ż  n ie  m a  z a m i a r u  z n ie ś ć  
k o n s ty tu c y i ,  lecz przeciwnie s ta rać  się będzie prow adzić  
rządy konstytucyjne.

Z a m o r d o w a n i e  S a r a t o w a .
B u k a r e s z t .  (T B K .)  Doniesienie  dziennika „Adeve- 

ru l“ , jakoby  w zwłokach p ew nego  B ułgara ,  k tóry  w d r o ­
dze z G iurzew a wyskoczył z Dociągu i zabił się, po zna­
no zwłoki m ordercy  S arafow a, Panica , jest zupełnie fał­
szywe.

Z d r o w ie  c a r o w e j .

P e t e r s b u r g .  (Tel. wł.) W edług  ostatn ich  w iaao- 
mości w zcrow ju  carow ej nie następuje  polepszenie  
p r z e d e w s z y s t k i e m  w s k u t e k  d e p re s y i  p sy c h ic z n e j ,  k tóra  
r o z w i n ę ł a  s ię  u  c a r o w e j  w  b a r d z o  s i ln y m  s to p n iu .  
W ypadki i wstrząśnienia  rew olucyjnego okresu  p o zo s ta ­
wiły na usposobien iu  carowej głębokie  ślady, tern b a r ­
dziej, iż w wielu razach  zapa tryw an ia  jej nie zgadzały  
się ze zdaniem cara.

L ekarze  s taw ia ją  jako konieczny w arunek  dojścia 
do  zdrow ia  d łu ż s z y  p o b y t  p o z a  g r a n i c a m i  R osy i w  
z u p e łn i e  z m i e n io n e m  o to c z e n iu  ; c a row a  n.e zgadza  
się jednak na wyjazd, pon iew aż  nie chce rozłączać  się 
z dziećmi i ustawicznie  boi się zam achu  na życie na­
stępcy  tronu .

W yrok i śm ierc i.
W a rs z a w a .  (Tel. oryw .) Pięciu robo tn ików , o sk a r­

żonych o zam ach  na ag en tó w  ochrony, skazano  na 
śmierć przez powieszenie.

Z n aczn a  k rad zież .
W a r s z a w a .  (Tel. p ryw .)  W nocy rozb i to  kasę  wy­

działu kanalizacyi w m ag is trac ie  tutejszym i z rab ow ano  
o ko ło  1 0 .0 0 0  rubli. W ykry to ,  że  k radzieży dopuścił się 
w oźny m ag is t ia tu ,  przy  rewizyi znaleziono u n iego p o ­
ło w ę  pieniędzy. D o  po m ocy  przybra ł  on sob ie  z a w o d o ­
wych w łam yw aczy, k tórych  ukrył w b i u r z e ; nie chce icli 
wydać.

B o jk o t  t o w a r ó w  n ie m ie c k ic h .
W a r s z a w a .  (Tel. pryw.) N a  zebraniu, zw ołanem  

przez  zarząd  w arszaw sk iego  T o w arzy s tw a  popierania 
p rzem ysłu  i handlu, przy udziale cz łonków  komisyi s t o ­
w arzyszen ia  techników, uchv/?lono szereg  ś ro d k ó w  ce 
jem sku tecznego  bo jkotu  p rusk iego  przyw ozu.

K r a n ó w .  (Tel. p ryw .)  W czoraj o dby ło  się tu z g ro ­
madzenie  party i so cya lno-dem okra tyczne j  w sprawie  
drożyzny. Przem aw iali  posłow ie  Daszyński,  D iam and  i 
Liebermann.

Rzym, (T B K .)  Dzienniki d onoszą ,  że o so b ą ,  k tó rą  
z am o rd o w an o  w pociągu kole jowym , dążącym  z Rzymu 
do  Ankoi.y, ko ło  stacyi T o ligno ,  jes t inżynier Arvedin. 
Rodzina jego z  W erony  stw ierdziła  jegc identyczność.

W ie d e ń .  (T B K .)  M arsza łek  hr. S tan is ław  Badeni 
wyjechał do  Rzymu.

W ie d e ń .  (TB K .) N a  pogrzeb ie  hr. F ryd e ry ka  
S ch ón bo rna  cesa rza  rep rezen tow ać  będzie  arcyks .  L e o ­
pold  S a lw ato r .

K o n s ta m y p o l .  (TB K .)  W edług  nadeszłych fu d e ­
pesz  18 uczestn ików  pieigrzymKi znajdującej się po  d ro ­
dze z M edyny J o  Mekki, zach o ro w a ło  na  cholerę .  Kilku 
z  nich um arło .

L iz b o n a .  (TBK.) Dzienniki no tu ją  p o g ło sk ę , że 
w y bo ry  do  parlam entu  odD ędą się dnia 5 kwietnia.

T r y e s t .  (TBK.) Z gro m adzen ie  socyalis tycznych r o ­
bo tn ików  Lloyda uchwaliło w ytrw ać  w  stra jku  d opó ty ,  
póki 27  rob o tn ik ó w  w ydalonych nie zos tan ie  przyjętych 
na p o w ró t  do  pracy.

lira  piidrożsisis pa dswep M id i cenach tn a ,  ch if fo n y ,  b ie l iz n ę  s to ło w ą ,  b ie l i z n ę  b a m -
m ę s k ą .  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  c n u s t e c z k i ,  —

o r a z  p o śc ie l  w ła s n e g o  w y r o b u  tj. k o łd r y ,  m a t e r a c e ,  p o d u sz k i ,  s ie n n ik i ,  p r z e ś c ie r a d ł a ,  p o s z e w k i  i t .  p. —
P r z e r o b i e n i e  k o łd r y  lu b  m a t e r a c a  w  3 p o d u s z k a c h  k o s z t u j e  ty lk o  1 zt, 80  ct. —
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Depesze handlowe z 23 bm.
W ie d e ń ,  d n ia  21 grudnia. D ziś o  goaz 10 min 30 

przed południem  n o to w an o : M arki niem ieckie 117-78, R enta 
m ajow a 96 50, W ęgierska ren ta  K oronowa 93 '—, AKcye Kre­
dytow e 63325, K ieaytow e w ęgierskie 758-— , BanK angio- 
austr. 289-— , UnionDank 529’—, B ankverein 513’—, Laen- 
u - .b a n k  408'50, Kolej państw . 672-— , Lombardy 151 '50 
E lle th a l —•—, Fabryka brom  —•— , Akcye ty toń . —‘—. 
Alpir.y 589 50, Rima m uranyi 516-—, P rask ie  T ow arzystw o
ż e ia z n e  , (ex. kup., Losy turec. 182-75, R uble  25275,
4-proc. listy zast. Banku hipot. 94'i5, 4 i pół. proc. i;sty 
zast. Banku hipot. 99'30, 4-proc gal. poż. kraj z r. 1893 
95-— , 4-proc listy zast. Banku kraj. 9450, 56 1. zast. Tow. 
k. z. 94-20, 5 proc. Renta ros. z r 1906 —•—, Akcye B an­
ku hiput. — .

U sposobienie spokojne.

LITERATURA I SZTUKA.
P i ś m ie n n ic tw o .
T o w a r z y s t w o  w y d a w n i c z e ,  m ające  swój 

sk tad  głów ny w księgarni A ltenberga ,  a  przystępujące  
obecnie  do  w ydaw an ia  „A teneum  P o ls k ie g o " ,  p ro s p e k ­
tem tego  miesięcznika najefektowniej p izy po m nia ło  się 
p rzed  gw iazdką.

W  kata logu  tej ruchliwej firmy nak ładow ej nie 
b rak  najcelniejszych nazwisk i wydań ozdobnych ,  a każ ­
da  książka  w ar to śc ią  swroją za leca  Się na upom inek  
jako  rze te lne  zbogacen ie  księgozbioru . Z  now oczesnycn  
tw ó rców  są  tam  r e p r e z e n to w a n i : K asprow icz  (wiele
wydań),  Zdz. Dębicki, j .  Żuławski,  Jan  Gall,  Ki Melewski, 
O rk an ,  Rydel,  P rzybyszew ski ,  Lem ański ,  Sygietyński. 
Ż erom sk i (Zych M. „S yzyfow e p ra c e " )  i in. Z  dzieł 
nauKOwych m am y tam  rzeczy K arłow icza , B rucknera , 
E rns ta ,  K orzona ,  M arch lew skiego  (w spania łe  dzieło 
„C hem ia  o rg an iczn a11), S z e lągo w sk iego  i in.

Zw łaszcza  w dziaie krytyki i e s te tyki wiele T ow . 
W yd. dzieł w ydało .  Z najdują  się tutaj w szystk ie  dzieła 
W itkiewicza (Sztuka  i k ry tyka , G ierymsk,,  K ossak ,  N a 
przełęczy, Z  T a tr  i in,), P o to ck iego ,  N ow aczyńsk iego ,  
W róolew skiego , P in iego, W as.lew skiego , Kisielewskiego.

Tutaj w ydano  też Balickiego „E g o izm  n a ro d o w y "  
i R. D m o w sk ie g o  (III już w ydanie) „Myśli n o w oczesne ­
g o  P o la k a " .  D o  tejże kategory i dzieł poutyczno-spo łe -  
cznych zaliczyć należy Szczepanow sk iego  (P ism a  1 1) 
Studnickiego, T o p o ra ,  T rosk i ,  S ro k o w sk ieg o  (Likwida- 
cya  caratu),  P rz y g o d n e g o  i in.

N u m e r  g w i a z d k o w y  „ T y g o d n i k a  I l u ­
s t r o w a n e g o "  o tw iera  prześliczna k om p o zy cy a  n a ­
s t ro jo w a  F. W. W ygrzyw alsk iego  „K olo  pas te rzy  Jezu 
sow i m a łem u " ,  a  dalej sp o ty k am y  dostro jone  do  chwil, 
ilustracye Józefa Rapa k iego do  a r tykułu  „P rzech adzk a  
z Lucyanem  R ydlem ".  A dalej u ta len tow an j k ry tyk  i e s te ­
ta A rtur  G órsk i przenosi nas  w inną sferę  myśli i za 
py tu je :  „G dzie  z łożyć zwłoki Juliusza S ło w a c k ie g o ? "

W dziale literackim „ T y g o d n ik a "  znajdujemy a-ty- 
kuł Jana  K leczyńskiego. o  „Bolesławie  Śm iałam -' Maryi 
Konopnickiej „M odlitwa T e rk i" ,  B. O strow sk ie j  „M a ­
c ie rzyńs tw o" .

B ard zo  in teresujące  w spom nien ia  „Z lat szkolnych 
S t.  W ysp iańsk iego"  drukuje  ko lega  poe ty  Sl. E s t r e j J i e r .

W  now o w p ro w a d z o n y m  dziale „ T y g o d n ik a "  p. t  
„W ędrow iec  po lsk i" ,  ko respo nd en t  zam orsk i kreśli ob raz  
życia m ieszkańców  Honolulu. Wreszcie zdjęc.e  fo to g ra ­
ficzne i fejletony „Z  chwili" uzupełniają ca łośc  gw iazdk o ­
w ego  numeru.

4ję O  W y s p i a ń s k i m  odczy t  O . G rtw in a ,  p ie r­
wszy z zapowiedzianej p rzez ko lko  po lon istów  seryi, 
zgrom adził  w z. niedzielę  w ratuszu bard zo  licznych siu 
chaczy. P re leg en t  przeprow adził  zajm ującą analizę p o ­
rów naw czą  między m otyw em  o brzędu  ludow ego  „D zia- 
d ó w u Mickiewiczowskich, a podk ładem  zasadniczym  i 
rodzajem pom ysłów Wyspiańskiego.

. D r e s i e r  i S y n o w i e
L w ó w ,  p

— P ró b k i  i cennik i
K a p i t u l n y 2.
d a rm o  i o p ła tn le .  —
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Podkieś liw szy  n as tępn ie  g łębokie  ideow e znacze ­
nie teg o  właśnie m otyw u w jego dziełach, tak  znam ien­
ne w sztuce w szechepok , a dla sztuki p o l s k i e j  o s o ­
bliwie donios łe  i charak te rys tyczne ,  wysnuł genezę  o g ó l ­
nego tonu  całej tw ó r iz o śc i  artystycznej W yspiańsk iego ,  
poezyi o b razó w  jego  i d ram atów ,  w ioaącej sw'ój ród 
wysoki z  k ró lew skich  k om yszy  Wawelu, z bogate j  
w moc, p :ękno i g ro zę ,  w  zło i d o b ro  odw ieczne, s w o ­
istej boaatprsk ie j  przesz łośc i .  Tej przeszłości , z której 
dźw igająca  się scen a  polska  d o  s tarożytne j obrzędow ej 
godności k iedyś podniesiona, skupić  w sob ie  winna 
w szystek  wyraz, ca łą  najistotniejszą treść  d uch ow ą  d o ­
by bieżącej, być  niby po m o s tem  m istycznym, łączącym  
ep o k ę  m inioną z tą  przyszłą ,  na k tó r ą  się  czeka , w k tó ­
rą się wierzy.

S z e ro k o  o tw o rz o n ą  p e rspek ty w ą  w  gm ach  tej 
ob rzęd ow o-p oam o sle j ,  rodzimej sztuki narod ow ej,  za ­
kończył p O rtw in  swój wykład.

N o w e  k s ią żk i, n a d esła n e  do  red a k cy i:
Dr. W ł a d .  N a  t a . ,  s o n  prof. Um Jagiell. Odczyty 

i szkice. W arszaw a 1908 F. W ende i Sp.
L u d w i k  M ł y n  ej?. N arzecze W;lam ow ickie. T a r­

nów
Pam iętnik p ierw szego Z jazdu polskich górników  

w K rakow ie w r. 1906. Wydany z funduszów  na cele z ja­
zdu pod redakcyą 2 i z i s t a w a  H m i ń s k i e g o .  Lwów 
1907. W d ru k arń ' „Słow a P o lsk iego" (z ilustr.) ś tr  267.

S t e f a . .  P r ó s z y ń s k i ,  przyczynek do spraw y wy­
chow ań :u. K rakó ” 1908 Str. 40.

W ł o  d z. T r ą m p c z y f i s k i .  Pod  P ieskow ą Skałą. 
O pow iadanie (ula i,odzieży) na tie w ypadków  1863. W ar­
szaw a ('1907] K. T rep te  (2 ilustr.)

W. E. L e c k y .  Dzieje w olnej myśli w t i u r o D i e .  P rze­
łoży ła  M arya Feldm anow a Łódź 1908. Tom  l. sti 449

P i o  s e n k i ; f r a  s z k . „Zielon^ 20 balon ika". N a­
pisał Boy Z dobił K azim ierz Sichulski, Kra., ów (1907).

F r .  B a r a ń s k i .  Dzieci polskie w Betlejem . Ja se łk a  
polskie w 3 odsłonach  ze śpiew am i i tańcam i. Lwów 1908. 
M aniszewski i M e.nhart

R o m a n  P i l i  t. H istorya literatu ry  polskiej. W ykła­
dy uniw ersyteckie Pod  redakcyą W ilhelm a dr. B ruchn il- 
skiego prof. Un Z eszy t I (początek  tom u IV). Lwów. H. 
A ltenbe.g. Cena zeszytu  k 1 *50-

T e o d o r  S z  ' b ł o w s k i .  Pokusa. N ow ele. W arsza­
wa 1908. G ebethne- i Wolff.

E 1 e u s  i s. C zasopism o Eisów, K raków  1907, w rzesień.
N o w o ś c i  m u z y c z n e :

M i e c z .  K a r ł o w i c z ,  W r a c a ją c e  fale. W iederkeh- 
rende Wellen. T onhich tung  fur O rcheater. O p. 9. Berlin 
(1907). Schlesinger’sche B ucl.-M usikhaus

Z  k r a j u .
□  C z e r n io w c e .  (K or. wł.) S p r a w a  k r a d z i e ż y  

u Schm ida F on tiny  wedle o trzym anych  w iadom ości
z N ow os.e l icy  znajauje  s ię  w  rękach  tam tejszych  w ładz 
bezp ieczeństw a. R ysopis  zgadza  się w zupełności z o so ­
bą, k tó rą  tu te jsza  polieya  śledziła. S zczegóły  t rzym ane  
są  w tajemnicy.

S e n s a c y j n e  s a m o b ó j s t w o .  W czoraj wie­
czorem  rozeszła  się p o  mieście w iadom ość ,  że  w łaści­
ciel znanej największej kawiarni .  „ H a b sb u rg "  poppłnił 
s am ob ó js tw o  —  przez poderżn ięc ie  sob ie  g a rd ła  nożem . 
Czynu tego  d o k o na ł  p o d  w pływ em  o g ro m ny ch  s tra t  
materyalnych, jakie poniós ł z p o w o d u  n ierentującego
H otelu  Brisiol n iedaw no co  o tw o rz o n eg o .  C iężko ra n ­
nego  o dw iez iono  d o  szpita la . S tan  jest do ść  groźny,
kaw iarn ia  H ab sb u rg  i jej właściciel, znani byli naw et
bardzo  dobrze  przez przejezdnych gaMcyjskich. W szy s t­
kie t r an sakey e  hand low e za ła tw iano  t a m ż e ;  dnie p o n ie ­
dzia łkow e znanej były z n iebyw ałego  natłoku  czarnej 
giełdy.

S p r a w a  8 m i l i o n o w e j  pożyczkie j  w edle  
zapew nień  bukuw ińskich  pos łów w  uzyska w k ró tk im  
czasie  sankcyę .

W i e c  p r z e c i w  g w a ł t o m  p r u s k i m  zw o ­
ła1 wydział K oła  po lsk iego  na 2 2  b. m. w sali „ D o m u  
polskiego*.

B o h a t e r  p a r l a m e n t a r n y  B a c z y ń s k i  
kom pletn ie  zbił z t rop u  bukowińskich sw oich zw olenni­
ków. N a w e t  najbardziej sym patyzu jący  z Rusinami n a ­
zwali czyn B aczyńsk iego  „eine bestialische R o h e it“ . A 
słow a te  p rzez cały w ieczór  m ożn a  było  słyszeć  —  we 
wszystkich lokalach publicznych, g d z ie 'z a j ś c ia  w p a r la ­
mencie żj wo o m a w i a n o ! W śród  tutejszych Rusinów n ie­
byw ała  ło n s te rn a c y a .  P o lacy ,  k tó rzy b y  mogli brutalny 
postępek  ten w yzyskać  dia sw oich  celów —  z g o ­
dnością  pogard l iw ie  m ilczą „ o  kulturnych sp o s o b a c h "  —  
sw ych  w spó łsąs iad ów , zos taw ia jąc  o  nich sąd  o b cy m .

dr.
□  T a rn o p o l. (Kor. wł.)  R u s k i e  z a ż a l e n i a  

w ś w i e t l e  p r a w d y .  Niejaki p. K raw czuk , d e p en ­
dent notaryalny  w Mikulińcach, o raz  p rob o szcz  ks. Swi- 
teńki, dwaj na jzagorzals i ag i ta to row ie  M ahlera  w T rę-  
bow elskiem . odnieśli się telegraficznie  d o  m in is ters tw a 
z zażaleniem na ta rnopo lsk ie  s ta ro s tw o  za  w strzym y­
wanie chłopom  ruskim, sp ieszącym  do  P rus  na rob o ty ,  
p aszp o r tów  —  i ośw iadczyli,  że  3 0 0 .  ch łopów  czeka 
bezskutecznie  w skutek  tego  i nie m o że  w yjechać  do  
P rus . Zaża len ie  po  przebyciu zwykłej d rogi zjawiło Się 
w tutejszem starostw ie , gdzie zaw ezwani obaj K rawczuk 
i ks. Switeńki zd. łali wymienić  nazwiska zaledwie trzech  
włościan, k tó rzy  z resz tą  już daw n o  są  na ro b o tach  
w Prusiech, a  nazw isk 2 9 7 ,  względnie w szystk ich  3 0 0  
po dać  nie umieli. K raw czuk  założył p ro te s t  przeciw  t e ­
mu, aby  p ro to k ó ł  s ta ro s tw a  Dył pisany p o  polsku. T ak  
w świetle p raw dy w ygląda ją  ow e zażalenia  1

P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c ­
k i  e w bieżącym  roku  cieszą się nadzw yczajną  frekwen- 
Ły ą  publiczności. 1 jak w ubiegłym  roku kroczy ł pod  
w zględem  frekwencyi T a rn o p o l  na szarym  końcu miast 
galicyjskich, tak  w tym roku  zajmie z a p e w n e  należne 
sobie  miejsce. N a  każdym  wykładzie  sala S o k o ła  jest 
wypełnioną, a  na  osta tn im  dyr. P a ssen d o rfe ra  o  „Śnie

i jego  o b jaw ac h " ,  w y tw o rn y m  z f r ó w n o  co do  formy, 
ak i treści, by ło  przesz ło  czterystu słuchaczy. D o b ó r  

w yk ład ów  i w yżyna,  na  jakiej są  t rzym ane,  ściągają  
tłumy.

T e a t r  l u d o w y  w ystawił w so b o tę  k o m ed yę  
K ratza  „Z aża r ty  au to m ob il is ta " .  Publiczności, łaknącej 
przyjemnej rozryw ki,  z e j r a łc  się wiele.

S o d a l i c y a  M a' r y a ń s  k a p ań  i panó w  u rzą ­
dziła w niedzielę ku czci bł. Boboli w ieczór muzykalno- 
w okainy  z p ro g ram em  produkcyi muzyki wojskowej, 
chóru  T o w arz y s tw a  Przy jació ł  muzyki, z  dek lam acyam i 
i przem ów ieniem  ks. Gi. Czysty  do chó d  przeznaczono  
na b iednych, zosta jących pod o p ieką  T o w arzy s tw a  Win­
cen tego  & Pau lo .

P o d z i a ł  s t a n i s ł a w o w s k i e j  d y r e k c y i  
k o l e j o w e j .  W śród szeregu  tutejszych obyw ate li  o b ie ­
g a  od  kuku ani p o g ło ska  o  zam ie rzon ym  podziale  s t a ­
nis ław owskiej dyrekcyi kolejowej na dw ie  odrębne orga-  
nizacye z p ow o d u  znacznych  agend  tej dyrekcyi i n ader  
ob sze rneg o  rejonu. Z  w ydzie lonego  ze  stanisławowskiej 
dyrekcyi rejonu m ianoby  u tw orzyć  n o w ą  d y rekcyę  w T a r ­
nopolu .  Jeżeliby  rzeczywiście  pian taki byl r o z p a t ry w a ­
ny, nad aw ałby  się T a rn o p o l  ku tem u  najlepiej, jako  w ę­
zeł ko le jow y linij. podolskich , a u tw o rzon a  w T arnopolu  
n ow a  d y rekeya  kole jowa m ogłaby  o b jąć  w  za rząd  oDszar 
od  Z ło czow a  po  Zaleszczyki.

D w a  d a r y  n a  T, S L. Tute iszy  Z w iązek  o k rę ­
g ow y  o trzy m a ł n iedaw no dw a piękne dary  na  cele sw o- 
;e. 1 tak  p. Ignacy Sochanik , właściciel dóbr ,  d a io w a ł
na izecz  T o w arzy s tw a  we wsi lw aszkow cach  kaw ał 
grun tu  ob j t to śc i  21 a ró w  2 6  m etr .  kw adr.  7 P. M arya  
z Dzieduszyckich Cieńska z Pien iak  udzieliła T o w a rz y ­
stwu w fo rm ie  dwunastoletniej dz ierżawy bezpła tnej b u ­
dynek we wsi R atyszczach ko ło  Z ałoziec  na szkołę, 
o raz  zobow iąza ła  się op łacać  pew ną k w o tę  roczn ie  na 
u trzym anie  nauczyciela. Vivant seęuen tes  I

□  B ó b r k a .  (K or. wł.) Ż y c i e  n a r o d o w e .  M i a ­
sto  nasze pod  w zględem  życia  duch ow ego  c o raz  b a r ­
dziej upada ,  n ie ledwo każdy  miesiąc okazuje ,  że p rzy ­
sz łość  me w eso ła  nas czeka Jak ieś  ta ta lne  siły ham ują  
wszelkie ob jaw y życia i ruchu. A n iedaw no  życie to  sil- 
nem bilo tę tnem , ludzie b e z  względu na ra n g 1 i s t a n o ­
w iska składali cegły p od  przyszłą  budow ę, zd aw ało  się 
że odw ieczne waśni społeczne, oddzielanie się jednych 
od  drugich m urem  chińskim -  zdoła l iśm y wykorzenić .  
Niestety . R o zpada  się w szystko  —  przynajmniej m a r ­
nieje, g .nąć zaczyna w chwili, gdy  najwięcej siły nam 
po trzeb a .  G m ach  sokoli p raw ie  na wykończeniu , p rezes  
S o k o ła  rob i nadludzk.e  wysiłki, aby  rozbudzić  energię  
do  p racy  i dzieła doko ńczy ć  —  w szystko  napróżn o .  
N ieszczęsne  am bieye  i ambicyjki podcinają  mu skrzydła .

S z k o ł a  L u d o w a .  P ra c a  nad  ludem polskim , 
roku jąca  duze  nadzieje, też  upada. F a ta lny  sk ład  D-ezy- 
dyum  Szkoły Ludowej,  b rak  iriicyatywy i o cho ty  d o  za ­
jęcia się ludem, k tóry  już Dudzić się zaczynał i ga rn ąć  
ku w ars tw om  inteligentnym, zdziałały, że  w czytelniach 
zam ias t  życia  —  zastój, w umysły  ludu w raca  aaw n a  
ap a tya  i oboję tność . I tak  wszędzie  —  niem a rąk  do  
pracy  ocnoczych. Ci, co  na n.cb Odpowiedzialność g łó ­
wnie leży, ociągają się i usuw ają  —  ci młodzi, pa trząc  
na to , tern bardziej opuszcza ją  ręce. N ie  chcem y niko­
g o  winić, ale musim y wyrazić  swój żal, że ks. R o dz iń ­
ski, p roboszcz  tutejszy, k tó ry  n iedaw no tem u rozwijał 
najpiękniejszą działalność p a tryo tyczną ,  jako ogień s ło ­
m iany zagasł .

P o d o b n e  nieobliczalne ch a rak te ry ,  to  iedna z  naj­
większych klęsk naszych. Znacznie  lepiej, by w cale  dzia­
łania nie rozpoczynały  nie spraw iałyby  drug im  g o rzk ie ­
g o  zaw odu i ro zczarow an ia .  Dzisiejsi przyjaciele to  ju­
trzejsze wrogi,  zupełny b rak  kierunku i zasady ,  n a s tęp ­
s tw em  czego  brak  zaufania  w ich p racę  —  o to  skutki. 
A nasza  młódź, w idząc to  traci zupełnie ocho tę  do  p r a ­
cy, bo  p rzodow nikom  sw ym  nie ufa. 1 o to  po tem  m u­
sim y patrzeć , jak na tak iem  święcie n a rod ow em , jak o b ­
chód l is topadow y —  kośció ł świeci p us tkam i.  T o  juz 
w styd  ciężki 1

A m oże  się o bu dzą  sumienia ludzkie —  m oże?

Fil. P ragsk iep  Banku kredyt, we Lwowie
o p r o c e n t o w u j e  w k ł a d k i  n a  

k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i pc 5°|0 roczs.ie
na asygnaty  kasow e sto sow n ie  L 0 | C l j  01

do term inu w ypow iedzenia J  |0 ” , |2 0*
1    11018

Dział ekonomiczny.
Bank ro ln iczy  w e  L w o w ie .

Lwów , dnia 21 grudni? b. r
Dziś notujem y za 50 K ilo g r a m ó w  l o c o  L w ov  

W a l u t a  k o  o n o u- a.
Pszenic? gotow a^ od 12-80 ao 13'—, Pszenica, na 

te rm ina  —.— do — . Zyto gotow e 12 20 ao 12 40. Ż yto  
na term ina —•— do — •—. O w ies O D ro cz n y  gotow v 7 — 
ao 7 20. O w ies oo-oczny na te - m in a  do J ę ­
czm ień p asy w n y  7'ó0 do 7'80. Jęczm ień brow arn iany  8'40 
do  9 '—. Rzepak — do —'• —. Lnianka — do —•— . 
G roch pastew ny 7-C0 do 8-—. G roch gotow ania 10'50 
do 11W  K oniczyna czerw ona 70’— uc 80 '—. K oniczyna 
biała  35'— do 45-—. K oniczyna szw edzka 75 '— do 85 —. 
T ym otka 32 — ao 38’—. Bobik 7-— do 7’20, W yka 71— do 
7 40. K ukurudza s ta ra  8’40 ao  8-60.

5mr> tus_ paritas T arnopo l za 100 litr. gotow y od 55'— 
ao 55'25, Spiry tus p a rn a s ’ T arnono i na e m in v  — od 
— SDirvtus e 'K sk on tvn ge.ito w arp  37 — do 37Ż5.

W skutek dow ozów  z W ęgier, ceny pszenicy obniżyły 
się inne p roduk ta  no tu ją  bez zmiany!

O d p o w . e d z i a i  r?y r e a a k t o r :

Józef Ziembiński.

Otrzymaliśmy właśnie

13906

towarów najmodniejszych i sprzedajemy je 
po wyjątkowo nizkich cenach świątecznych1. 
Dywany; Dywaniki, Chodniki, Portyery, Fi­
ranki, Story, Karnisze, Kapy na łóżka i sto­
ły. Skórki, angory i kozy, Kocyki na łóżka 
i konie, Koce plaszowe do okrycia, Linoleumi 
Ceraty, Materace, Łóżka mosiężne, Mebelki 
luksusowe, Serwetki salonowe pointles i tu­
reckie, -Poduszki, Gobeliny, Makaty, Narzuty 
na otomany, Parawany japońskie, Sandałki 

japońskie, Szaiuu jedwabne i t. p.

KarniS7 m o s i ę ż n y  ty lko  5 hm .  B o n n e  -  k\m 
t i u l o w y  sp l  k o w a n y  ty lko  k o r o n  10.

MAGAZYN TAPET I DYWANÓW

W. ADAMSKI
Lwów —  Hotel Źcrża. 

Br. Fr. Fruchtmasna
1 tec lm iczu o -d en ty sty czn y

L w u h , u l. H e tm a ń s k a  1 3 , IV p.
W y k o n y w a  w s z e lk ie  r ę k o c z y n y  w  z a k re s  d e n ty s ty  k i 
w c h o d z ą c e . D z ia ł te c h n ic z n y  w y k o n y w a  s z tu c z n e  zę ­
b y  w  k a u c z u k u  b ez  p o d n ie b ie n ia ,  w  z ło c ie  i  m e ­
ta lu ,  ro b o ty  m o s tk o w e  i H o ro n y  n a  s p o s ó b  e m e ry k a ń s k i .  
Ulgi w sp ła tach  w edle umowy. 13118

rń
zn an a  p r z e sz ło  od  stu  la t z  d ob roci w y b o ro w y ch  w in

poleca 14398

w in a  n a  ś n ię t a .
3BĘT P rzy  odb io rze  5 flaszek 10 prc. opustu . “Ł l f

NAJFRZYJćRfllEJSZS FCfihRKl

Na św. Mikołaja, G w i a z d k ę !
I  I ^ T o ’W 3 7 -  3 5 3 ę G s

znakom ite : znakom ite :

P erfu m y : Ideał, G arden ia ,  Amaryilis, T rś f ie  au  Japon , 
Fiołki parmeńsk ' 'e  i t. p. od 2 k. do  10 koron .

K asetk i z  p erfu m am i od 1 k 2 0  h. do 2 0  koron.
W ody k o lo ń sk ie  i k w ia to w e , wykwintne.
K asetk i jap oń sk ie  i ch iń sk ie  na chusteczki, ręKa- 

wiczki i biżuteryi od 2 k. do 10 koron.
P u szk i na puder i m yd ło  od 5 0  h. do  6 koron .
K asetwi z  przyrządam i do  czy szczen ia  i p ie lę g n o ­

w an ia  p azn ogei od 3 k. do 2 0  koron.
R ozp ylacze  do p erfu m  m eta lo w e  i szklane od 60  h. 

do  2 0  koron . 13575
L u s t r a  to a l e to w e ,  do  podró ży  i k ieszonkow e w wie) 

k ita  w yborze .
S zczo tk i do  w ło só w , w ą só w , z ę o ó w , paznogei 

i su k ien  na różne  ceny.
P udry i m ydła  to a le to w e  znakom ite .

poleca

J a n  Z h n a to w ic i!
L w ó w , ul. Sykstuska  25. L w ó w . ul. H etm ańsk a  8 ,
(s tacya  tramw aju) .  —  P rzem y śl, ul. Mickiewicza 11.
S ta n is ła w ó w , ul. Sap ieżyńska . K r a k ó w ,  Sukiennice 20.



10 •,SL O W O  PG LSK iE" N r. o 9 7  poniedzia łek  23  grudnia  1 9 0 7 .

T  fflA .TR. \ 3 J K . 5S 5t I  W |S  f c W O W l i J  
noo oyrekcyą L u d w ika  Hellera

W p o n ied z ia łek  dnia 2 3  gru an ia  1907 r.

Tsxś I l^siłgrc sia.
baśń o perow a w 3 aktach a 5 odsłonach, ; to w a Adelajdy 
'Vette, Tumaczenie A. Kitschmana, muzyka E. Humperdincka.

PAJACE
opera  w 2 aktach LeoncavaIla.

P oczątek  o god zin ie  5 popołudniu .

Hermanów. Od 16 do 31 grudnia. 
Fenom enalna  sensacya! Du G ross 

T rio ameryk. ak t  napowietrzny. 3 R a n n e  królowie akroba- 
tów na podrzucającij desce. Mab Der^y, paryska  tancerka  
na muzykalnym stole. „N areszcie sa m i“, kom edya  w 1 akcie 
J. H o rs i i .  Dwie sieroty, Pierwszy wzlot balonem. Boże Na­
rodzenie. Senzacyjne obrazy Vitographu. 10 nowości.  W nie­

dziele i święta 2 przedstawienia  o godz. 4 i 8.

K a w ia rn ia  B o u lvard
przy ul. Karola Ludwika 5, 1 piętro

W yśmienita kawa i najle-psae napoje.
Poleca się Szan. P. T. Publiczności z głębokim szacunkiem 
IJ50H MICHAŁ SPANG, właściciel.

M O N S T R E  K O N C E R T  14477 
jedyna w swoim rodzaju  

H <!> w ęg. C yganów  i C yganek z B udapesztu

^ w 1(C A P B  O E P B U  M “  ”
L w ó w , 35 ul. K azim ienow uka 35 Lwów.

J ią j le p s ź e  ź r ó d ło  k u p n a
W s z y s t k i c h  g a t u n k ó w  ś w i e ż y c h  r y b  s t a w o ­
w y c h  i  r z e c z n y c h ,  r a k ó w  m o r s K ic n ,  o s t r y g ,  

ś l i m a k ó w ,  k a w i o r u  i t p .  13398

Wsik Wazel, Wiedeń, f, 'iA g & y
Odwrotna wysyłka na prowineye w najlepszem opakowaniu w lodzie.

TA B L .C E  I N APISY Z M E T A L U  LANE oraz 
m osiężne, grawirowane dla Pp. adw A atów , 

lekarzy, biur i ‘ p. tablice graniczne dla Wydzia­
łów powiatowych i gmin, tablice nagrobkow e, nu- 
m era na  domy, o raz oznaki dla straży leśnych i 

polowych wykonywa najtaniej 12793

Zakład rytawniczy RilAKS.i GLASERi^Ai^A
L w ów , ul. S y k stu sk a  17.

P r o s z ą  i t u p o w a ó  G O R S t T l T D A M S K I E  R E ­
F O R M O  W E  p o  z ł .  2 ,  3 ,  4 ,  5 ,  6  ty lk o  u 

IF O G L A  Magasin Goisefs de Paris, Lwów,
Plac H alick i 14. — N apraw ę gorsetów  uskuteczniam  bez­
płatnie.  12738
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C. i k. dostaw cy nadw ornego

puder aniiseplyczny
przez powagi leka .sk ie  po ­
lecany, jest najlepszy m 
proszkiem  do zasypyw ania  
dla n iem ow ląt i dzieci. —  
Prawdziwy tylko z marką 
„O patrzność". Cena pudełka 
70 halerzy.

mylili) hysjietiiezne
jes t najlepszem mydłem do 
mycia d::ieci. Sporządzone 
z materyałów najdelikatniej­
szych, odpowiada najwybre­
dniejszym wymogom hygie- 
ny. Cena pudeika 73" hal. 

1, siące podziękow ań ! O strzega się przed naślado- 
v» inctwa.nl. W każdej amece i drogeryi do nabycia I 

Żądać należy w yraznie! 
pudru au tifcptycznego. > 35; Główny skład 

„HAYA m y u ła  hygieniczncgo. "&JŁ w jsyłkowr

.S . , a p t e k a r z .  € . .  ■ k .  d o s t a w c a  n a d w .
we Lwowie. 32

. jj:.

Największa w kraju firma

R. PAWŁOWSKI
Kraków , Rynek 18

poleca 
swe zna­

komite 
przez haf- 

ciarnie i 
pracownie 
krawieckie 
wy p ró bo ­

wane maszyny do szycia 
i do hałtu, k tórym żadne 
inne dorównać nie mogą. 
N iezrów nane w szyciu i 
niedoścignione w hafcie. 
Żądajcie cenników 11760

S a m o w a r y
HW*i. •ołiri 13128

poleca

c. k. nadworny dostawca

KAZIMIERZ LEWICKI
GŁÓWNY 5 KŁAD PORCELANY 

Lwów, plac M aryacki 10.
Cenniki ilustrowane proszę 
żądać, a bezpłatnie nade-1;.

Na Gwiazdkę i Nowy Nok
poleca

jew ikiery, okulary, lornet-1  
ki teatralne, dam skie rę­
czne, b inok le p o iow e, b a -!  

jrom etry, term om etry, p o i  
cenach najtańszych.

Maks Minkes 1414?1
optyk i mechanik |  

jj Lwów, Jag ie lloń sk a  I. 3. i

A. Przylibski
L w ó j y ,  p l a c  H - s l i c k i  

pole a
K oszule, kołnierze, m a n k ic  

ze słynną m arką „Lew". 
K apelusze , rękawiczki. 
C husteczki, Skarpetki.  
K alosze, Buciki.
P ledy , Kuferki. 1368
P erfum y , tm, dła.
Spinki, Scyzoryki. 
P ortm onetki, Papierośnice etc.

W ielk i  w y b ó r  k r a w a tó w
C e n y  b a j e c z n i e  m c l i i e .

/

Grzęźli do lisidienia wIcłów

fjttśwv’n
Przez  pros te  cz tsan ie  nadaje 
siwym albo rudym włosom 
prawdziwy blo.iu brunatny lub 
czarny koiorl Zupełnie nie­
szkodliwe! Długoletni użytekl 
Ti s>ące w użyciu 1 Sztuka 5 k. 
Wysyłka prze -  f i rm ę : J. SchUl- 
ler Wiedeń 11/2, Kurzbauet-  
gasse nr. 4U. 7496

P r o s z ę  ż ą d a ć !

b e z p ła tn ie  i f ra n k o  
m ó j b o g a to  i lu s t ro w a ­
ny g łó w n y  k a ta lo g  z 
p z e sz ło  5.000 ilu s tra -  
c y a m i z e g a rk ó w , t o ­
w aró w  z ło ty c h  i s r e b r ­
n ych  i in s tru m e n tó w

, m u z y c z n y c h  itd.

fabryka zegarkówPierwsza

W l  K0NRAD1
c. k. d o s t. n ad w . 13319

w Bri3x nr. 873 (C zech y).
P raw d ziw y  sz w a jc a rsk i r e m o n to a ro -  
w y z e g a re k  n ik lo w y  s y s te m  R o s k o p f  
k. 5; 3  sz tu k i k. 14.’ P raw d ziw y  z e g a ­
re k  re rn o n to a ro w y  s re b rn y  k. 8.40, 
z p o a w o jn a  k o p e r tą  k 1/.5). N ie m a  
ry z y k a . Z a m ia n y  <ło. w. iub z w ro t  

p ie  n ę d z y .

w ł a ś c i c i e l  p a p i e r ó w
w a r t o ś c i o w y c h

*
i n t e r e s u j ą c y  s i ę  g i e ł d ą  

k a p i t a l i s t a  n i u c h
ostatn i numer, który dopiero  co opuścił prasę

P i s m o  p o ś w i ę c c n e  s p r a w o m  f i n a n s o w y m
TRESC : Przegląd finansowy. — N astępstw a am eryk przesilenia pienięz. — Przy­
w óz żelaz" Niemiec do Austro-Węgier. — Upaństwowienie aKcyi kolei pań- 
stwow. — Alpine — Kolej państwowa, — Lorr.barden. — Rima. — Wartość na­
fty. — G rac - Kuflacher. — Warne zgromadzenia. —  Dywidendy. — Amortyza- 

cye. — Ciągnienia losów. — Kursa. 13400
Do nabycia w Administracyi Wiedeń 1, G raben  17. — N um er okazow y darmo. 

P r e n u m e r a t a  c a ł o r o c z n a  4  k o r .

Najlepsze am ery Kańskie

imitujące łudząco  naturalne pod względem form* i ko lom , 
bez wyjęcia korzeni — gustownie w ykonane. N aprawa i 
przerobienie  n ieodpowiadających szczęk uskutecznia  się 
szybko i tanio. Sp tcya ln a  technika sztucznych zębów  bez 
płyty podm eb ienn ej. A m erykańskie korony, rnos.ki, szczę ­

ki reform ow e i countinus gum . 14192
Atelier dentystyczne F, URICH, Lw ó yą  Teatralna 7 I. p.

b. długoletni dentysta-technik pierwszorzędnej firmy wie­
deńskiej D -. P lessnera  i G rabkow icza.

Gości z prowincyi załatwia w ciągu jednego dnia.

SE31SIISY
porcelanowe Z a U e p . . ń s k l e  

sto łowe, herbaciane i kaw ow e
X

do umywa!:.!
X

& I
szk lan n e s t o ł o w e

X

Ę Ę Ę :

dc> k om p otu  i lik ieru

poleca

Faaryka malowania 
na szida i porcelanie

firmy 14342

Kazimierz Lewicki
L w ó w  

p l a c  M a r y a c k i  J. IO .

j2 S O B $ a rS Ł »  -K:Ks s m a s a  

ST A R Y  ARENSTE1N |  
wysprzedaje ostatki 

swych p rzep ięk ny ch  p e r ­
skich  d y w an ó w  niżej ccii 

własnych 13913

ul. K op ern ik a  2 8 a  1. p. 

— a — mi

N a  G ^ r i a z c i l c ? !

Miteśnikotn Ptaków!
Egzotyczne zaak l im a tyzo ­
w a n e  ptaki, papuszki, ka­
narki, złote rybki itp. Skład 

kwiatów  i w ieńców.

M. JANKOW SKI, Lwów, 
plac Bernardyńki 1. 2

 _________________  1 4 2 1 8

D Perimutter
zegarm istrz

Lwów, Sykstuska 4.
Kupuje, m ienia i sprzedaje  zega­
ry, zegar) i, biZuteryę złotą, to ­
w ary  ze srebra i chińskiego sre ­
bra. Skład tow arów  optycznych, 
okulary, cw iaiery, te rm om etry , 
lo rn e t^ ' itp. —  Wszelkie repara- 
cye poa gw arancyą. 14327

icd pszozblny
praw d ziw y , p a toką , lipcow y , w y sy ła  
w 5 k lg . b la sz an k ac li po t> k o ro n  
o p ła tn łe . W y borne  zaś  m iody  do p i­
e lą  2 w ła s n e j miodo-sytni (odznaczone 
n a  w ystaw ':e  J>, r .  z ło tym  m edalem ) 
w ysy ła  w  -5 kler. szk lanych  p i ó r ­
k ac h  po 5 k. GO h. ró w n ież  o p ła tu ie .

ZARZĄD D ÓBR i PAfcIEK

Zygm unta  L ityńsk iego
w Siem ikow cach, p. Siorni- 

koc.ce. !3io9

L. 2784. i4484

Wydzmł lwowskiej Izby ad\,oi;ackiej ogłasza  n niejszem 
konkurs  na posadę sek re ta rza  kancelaryi wydziałowej, pod 
następującymi w a ru n k a m i:

I Posada będzie nadana za kontraktem , z trzymie- 
sięcz-.em obu s tronom  przysiugującem wypowiedzenien

2) h o n o ra ry u m  wynosić bedzie co najwyżej po 24C0 
k oron  rocznie, p łatne w miesięcznych ratach z dołu.

3) O bliższych w arunkach i szczegółacn urzędowania, 
udzieli intoimacyi re ieren t s p r a w  kancelaryjnych, a  względnie 
Prezydeir  Izby.

4) Kandydaci z zawodu adwokackiego mają pieiwszeń- 
s two przed innymi.

o) Podania  należy wnosić do W y d z ia łu  Izby najpóźniej 
do dnia 15 stycznia 1908.

2  W ydziału  Izb y  a d w o k a tó w .
Lwów, dnia 19 grudnia 1907. _____________

N I E  T R Z E B A !
z  T ryestu  sp ro w a d za ć  I

Znany w krajn  główny i w y­
łączny skiad herbaty i uawy 
pod tirmą A d o lfa  S in ge ra  
w e Lwowde, S y k s t u s k a  1, 
poleca spróbować

i ł  a wir
Santos dobra 0ó et. za  pół kg  
Portoriko prima 6o , „ „ „
Ceylon wy im. 7ó „ ,  „ „, plantac. 90 „ ,, „ „, perłówka 90 „ , „ „
Moeoa arabska  80 „ ,  ,  ,

HfiJRlI A T I
Oonuo doora l'4uct. pół kg. 
Muning familijna 1 GO , „ .
Kąy3ow dooor. l 80 „ „ „
Souciiong wyśrn. "2.— „ „ '. najlep. 2-50 . „ , 
Klmuk arom. 3 — .. ,  „

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 Kg. 
herbaty razem za pobraniem 
franco. Kupcom rabat.

H. SRSSOT
DJ 2  

L w ó w
Sykstaska  19.

— znana od 1888 roku. — 
Pierwsza k ra jow a F abryka 

W ózków  dziecięcych 
m e b l i  bambusowych, k o s z Ó' 
do podróży i mio eł ryżowych

Ha Gwiazdkę.
P ra k ty czn e  podarki są  m a­
szy n y  do szycia  i hafty  ar- 
tyst. w y k o n a n e  w  sk ład zie

józofd Iwanickiego
Liw tt*

L w ó w  H otel Z orża
4 4 4 8 2
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fWyjaśnień, do yczących drobnych ogłoszeń, 
I uozieta Admir istratj a „Słowa Polskiugo" po 

otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.
ZfłouenU wydare byi masą o s i  za «®J-

l  o n  Lwi ta  n u  ifi-
'głoszeń r t i.jm e n d o "  n  *, .ooł B i kę.

Drobne ogłoszenia P olccu ../ n u że  .Korespondenta:! sJiseratowe*; 
nsbyjrod t<- tncia* we riaystiuj) biu/acb 
*d=.""“-Ja i -  T łg te y c t  ' O jłc s«  ia
juaiurtnoe tJ&rcapar&m a c&i ' teeraKy.-OTj, 

ntKBor. cnaoassgaŁ 
t a w r  . ,  2sna Pu6tP-efc- .

Wycacranie i Basia
Akadem ik poszukuje przy le­

pszej rodzinie izrael. lekcyi 
na p ro w in c ji. „ P racow ity" doAdm . 
Słow a Polsk.ego. 14372

Zw iązek N auczycielek Klo- 
now icza 7. P o leca : N auczy­

cielki, Bony, Polki, cudzoziem ki.
14456

Za 2 złr. n resięczn ie  udziela 
nauki m alow ania na drzew ie, 

p łó tn ie, a tlasie , papierze ita. była 
uczenica ku rsów  arty st. im . Ba­
ran,eckiego w K ranów ie Ulica 
KochanowsKiego 1. 2 2  A  U p . 
ra  lew o. 14336

Fasady p a g k jg r o
jffiapirant farm acyi z rozpoczę­
l i  ta  prak tyką, poszukuje p o sa­
dy Z g ło szen ia : N o taryat Niem i- 
rów . 14339

Ujoncy p ien i adw okacki z pra- 
« l  w em  substy tucyi przyjm ie po ­
sadę zaraz. A dres p.-r. „A. Z .“ 
’ zeszów .___________________ 14094

1000 do 2000
posad j bankow ej lub państw ow ej. 
B uchalter z ukonczonem  gim na­
z ju m  i w iedeńską hand low ą aka­
dem ią. „D y sk rec ja  zapew niona" 

d m im strac ja . 14448

M a g is te r  /arm acyi ru tynow any 
i  ł  poszukuje posady w e Lw o­
wie lub na  prow incyi w więk 
S2em  m ieście Zgłoszenia ,,P' 
sad a“ Adm. „S łow a". 14436

Farm aceuta asp .ran t U roku 
poszukuje posady. Zgł. G ru- 

berg, K olędziunj. ________ 14442

Pom ocnika, zdolnego ekspe- 
dyen ta przj'jm ie skład sukna 

Zajączek i Lankosz, Lwów, J a ­
giellońska 3. 14375

aridydat n o taryalny  katolik, 
uzdolniony do zastępstw a,

znajdzie um ieszczenie. Zgłoszenia 
pod adresem  K azim ierz Goyski, 
ck. no tar. w P rzew orsku . 14488

achrr.istrza kaw alera do sk a r­
bu na pensyę 1200 koron etc. 

poszukuje natychm iast. Zgłosze­
nia do Biura K arola Z akrzew ­
skiego w  T arnopo lu . 14487

R

Z a w i a d o m i e n ie .
D la o s ó b  u m ie s z c z a ją c y c h  

o g ło s z e n ia  w  n a s z e m  p iśm ie , 
k tó r e  n ie  ż y c z ą  s o b ie  p o d a ć  
sw e g o  a d r e s u ,*  p rz y jm u je m y  
z g rz e c z n o śc i z g ło s z e n ia  (o fe r ­
ty )  ze  z n a k a m i a d re s o w e m i 
(d w a  w y ra z y  lub  szy fra ).

N a  a d re s a c h  lis tó w , o d n o ­
s z ą c y c h  s ię  d o  ta k ic h  o g ło s z e ń , 
p ro s im y  w y p isy w a ć  w y ra ź n ie  
o b o k  n a s z e g o  a d re s u  z n a k  
a d re s o w y  p o d a n y  w o g ło s z e n iu . 
T a k  o z n a c z o n e  li s ty  w y d a je m y  
z a zw y c za j n ie z n a n y m  n am  o k a ­
z ic ie lo m  n a s z y c h  k w itó w  o g ło ­
sze n io w y c h .

P rz e s trz e g a m y  p rz e d  d o łą ­
c z a n ie m  d o  z g ło sz e ń  św ia d e c tw  
lub  in n y c h  d o k u m e n tó w , o d p i­
sy  b o w iem  z u p e łn ie  w y s ta rc z ą  
a  w o d z y s k a n iu  z a g in io n y c h  
o ry g in a łó w  n a w e t p o m o c n i b y ć  
n ie  m o ż em y .

L is tó w  p o le c o n y c h  ( re k o ­
m e n d o w a n y c h )  ze z g ło sz e n ia m i 
b e z w a ru n k o w o  n ie  p rz y jm u ­
jem y ,

'S p ra w  o s o b is ty c h  d o ty c z ą ­
c y c h  o s ó b  o g ła s z a ją c e m u  z n a ­
n y c h  (k o re s p . p ry w a to , itp .) n ie  
d ru k u je m y .

idmin. Słowa Polskiego.

Jf upełna w ysprzedaż kraw atów . 
£ t  „Cenj naJzv, jTzajnie nizkie. 
Tokarow ska, Lwów, F redry  3.

14472

Eilard obracalny , w iedeńskiej 
m arki o 2 p ły tach  m arm u ro ­

w ych w dobrym  stanie  tanio do 
sprzedania . K asyno Kałusz.

14399

D O R O T E U M
L w ó w .  u l .  s S z a j n o c n y  

kupuje i sprzedaje
w szystkie m ożliw e urządzenia  
dom ow e i gospodarcze naby­
wane lub pozbyw ane z mas 
spadkow ych, licytacyj z w ol­
nej ręki i przym usow ych, tu ­
dzież w szelkie przedm ioty, — 
pozbyw ane w sku tek  p rzen ie­
sienia. p rzesiedlenia lub s to ­
sunków  rodzinnych.

Z prow incyą porozum .e 
nie listow ne sa nadesłaniem  
20 hal. w m arkach. 12458

ł /u p ię  okazyjnie 1 lub 2 po ­
la duszki od osób  z d ro w jc h . — 
Zgl. pod „O k a z ja "  z podaniem  
ceny do A dm .n. z .o w a. 14506

m e  |_| -  .

Irffketj spgżpgą
Jarosław sk ie  znakom tie  rydze 

k iszone, w yrobu  F. W ojcie­
chow skiego, 5 klg. 3-32 k. 14380

Praktykant ap tekarsk i poszu­
kuje w  n ia ,em  m iasteczku po­

sady. Łaskaw e zgłoszenia „H otel 
Centralny . B uczacz"._______ 14476

gsczeń  VII kl. g im n. poszu- 
ŁS kuje posady w ap tece  lub in­
nego zajęcia. Zgł. „Z dolny" do 
A o m . Słow a. 14496

Sutynow&ny so licy ta tor  a-
uw okacki poszukuje posady 

natychm iast. Zgl. K. W. poste  r. 
D ronobycz._________________ 14495

Czterysta  koron i w ięcej da 
zdolny, z odznaczen iem  ogro  

dnik za w yrobienie  m u posady 
in stru k to ra  plam acyi tj-toniu lub 
inna sta lą  posadę. W iadom ość 
„Ogrod-jis* Ja ry czo w  now y post. 
rest. 14494

Panna prow adząca  sam odziel­
nie k o respondencye h and lo ­

w ą w  języku polskim , rnem. i ru ­
skim , poszukuje posady. Udziela 
rów nież lekcyi lite ra tu ry  i języka 
niem ieckiego „M. Z ." A dm inistra-
S łow a Pol._________________ 14493
Józef R adom ski, p ie^ g n o w . 
• ' chorych sanitarny i m asa 
żysta. W ykonuje w szelkie rę k o ­
czyny w e w szelkicn c h o ro b ach  
przy łożu  chorego , jak rów nież 
opatrunk i po o p e racy ach , staw ia 
b ań k i i pijawki, o p e ru je  nagn io t­
ki, paznokcie, o raz  w cieran ia  i 
sm aro w an ia  m aściam i w edług 
przepisów  lekarskich . Ł yczakow ­
ska 22, podw órze. 14490

IffiA 4  ii i i llifA iT gfife t—mt« i  ' I t i w i i i r  n n p  n i a ń

PK3$ MiitlUwaiie

M i ó d  k u ra c jjn y  (z a k a c ji , rze- 
I  I  paku, lipy i hreczki 5 kg 
blaszanki 5 k. 50 h. Zaiiczka 
franco. Mikołaj Z iarko gospodarz 
pasiecznik T ró jca poczta  Skała 
n. Z bruczem . 14306

P O T R Z E B N Y

Technik wiertni®
dobrze obznajom iony  z system em  
p łuczkow ym  Fancka i dyam ento- 
w ym . Szczegółow e oferty w y s ła ć : 
S osnow iec , Biuro w iertn icze Lem- 
picki i Sp.  14348
B ^ a g a a s a m g i  u s a a

Pi e r w s z o r z ę d n y  f r a n c u ­
sk i  d o m  w y w o z o w y  

C o g n a c u  p o s i a d a ją c y  w ł a ­
sn y  s k ł a d  w  A i? s t ro -W ę -  
g r z e c h  p o s z u k u j e  d z ie ln y c h

g ; « n e r n l n j c l i
z a s t ę p c ó w

n a  w ię k s z e  o k r ę g i  z a  s t a ­
ł ą  w y s o k ą  p ro w iz y a  O f e r ­
ty  z p i c r w s z o r z ę d n e m i  p o ­
le c e n ia m i  p o d  s z y f r ą :  „ C o ­
g n ac"  z a ła tw ia  R u d o lf  M os- 
se ,  B u d a p e s z t .  *4402

p raw d ziw ą  kozinę w ędzoną,
I  słynny przysm ak orm iański 
3 kor. kilogram  —  w ysyła Józef 
A gopsow icz, Żabie 1^497

tajie p od roża ła  w cale czeko- 
*1 lada i kakao, ale tylko 
w fabryce parow ej H TRE- 
TERA  we Lwowie ul. Sykstu- 
Ska 1. 1, róg ul. K arola Lu­
dwika. Funt czekolady po 70 
ct., 80 ct. i 1 zł., puszka k a ­
kao  40 ct. i 75 ct. W yroby 
pierw szorzędne jakości z;,a- 
ne od 25 lat. 13727

8 1 yKwintne ob iady dom ow e

chodzących  i do m enażek w Pen 
syonacie  „LITW INKA" —  K ocha­
now skiego 14 a- 14193

Kalafiory, szpinak, brukselkę 
o raz  w szelką jarzynę w ysyła 

jak najtaniej A ntoni Klimoy, icz, 
Lw ów . 14468

Bo H andlu Starego WOHLA
nadszeui św ieży tran sp o rt 

h e rb a tj. Z biór m ajow y z n a ­
kom itej dobroci. 13561

ilępBjM strrodaż
TOM  17, apara ty  ssące, p o ­
ch łan iające pi och i pył 

Z dywanów,’ mebli i ścian . — 
Pow ozy now e i używ ane w ie­
deńsk ie  i w łasnego w yrobu, 
san ie , wózki, uprzęże, siodła, 
koce, sp rzę ty  sta ienne itp., 
najkorzystniej' nabyć m ożna u 
I . & J. S trom engera , Lwów, 
K arola Ludwik; . 13948

upię zaw sze kon ia wojskov»e- 
gc w p ry w a tn jm  użytku, 

w ysłużonego . Zgłoszenia: m ajor 
S trubiński, S am bor. 14311

dla gazom etrów
N. K atzner 

w  Podw ołoczyskach . 14233

H ntracytu
I I  d o s t a r c z a  s z y b k o

M a g a zy n  „K iebel" obecn ie  
Erj! Lwów A kadem icka 21 pole­
ca kapuzki i płaszczyki dziecinne 
bardzo  tanio. 14462

R y ta  50 q. i kartofli 1080 q. 
ł i  potrzebu je zaraz. Zgłoszenia 
de  D yrekcyi dóbr D ąbrów ka pol­
ska poczta  Sanok. 14457

Fo r t e p i a n  lle icm an a , salon. 
sz tucy praw ie niegrany k osz to ­

wał 600 zt., te raz  150 zł., o raz 
do nauki za 150 złotych sp rze­
dam , ul. Łyczaków  4, H anak.

14470

M a gw iazdkę fortepiany i pia­
l i  nina w  wielkim  w yborze  naj­
taniej sp rzeda je  i pożycza Woj- 
narow icz, Lwów Rynek 8. 14505

K A lM K l poczw órne  eleganckie, 
aB na spacery  lub polow ania do 
sprzedania . S okola  4. 14485

N o w o ś ć !  
TALERZYKI inA O PL a TKI

po 45, 60, 75 ct. 
w ykonane w fabryce m alow a­

nia na porcelanie. 
KAZIMIERZA LEW ICKIEGO 
we Lwowie, bk M arvacki 10.

’ 13129

K rajowa
i l l Ł W I i W

fabryka MEBLI
poleca

kom pletne sypialn ie jadalnie, 
salony, m eble tap icerow ane, 
gięte i żelazne — w n a jnow ­
szych stylach i drzew jeb. — 
D aje też i a  sp ła ty .— Składy: 
u!. T eatralna 8 (naprzeciw  
odw achu;, F ab ry k a  uL S ło ­
neczna 15 (pasaż H erm ana).

14330

WAGLE p o k o jo w e  w rć
żrijch w ielkościach wy­

rabiam . P roszę  żądać cennik. 
G rajew ski, m echanik, ul. Boi- 
m ów  1. 1, Lwów. 10534

RJaitaniei
I I  rabia

sp rzedaje  i prze- 
K cidry, M aterace 

i w kładki sprężynow e P raco­
w nia p o śc ie li Lwów, K oper­
nika 7. 12972

olecam y w ogrom nym  wy­
borze po daw nych, zna­

cznie zniżonych cenach : K oł­
dry po kur. 4, 7, 10, 1 2 ,-  a tła ­
sow e jedw abne od kor. 22. — 
M aterace czysto  w em iane od 
kor. 25 za  3 ooduszki, w k ła­
dy do łóżek  druciane i sp rę ­
żynow e, sofy, o tom any, itd 
Meble salonow e, sypialnie, 
pokoje- m ęzkie i jadalnie. — 
W szelkie robo ty  tap icersk ie  
w ykonujem y naitaniej. Schu- 
s te r i T oczyski 3 Maja 5.

13507

PRAKTYC2HE
FKEZETPfl

na „G w iazdkę" poleca: Skład 
Płóciem  K orczyńskich i bie­
lizny gotow ej. Lwów, H alicka 
16. ,32'U

interes?
7 A A H A  k o r- P0ŻYCZ9 na  drugą 
I I ' ‘U U ”  hipo tekę. Zgłaszać pod 
„70.000 k o r."  do A dm inistracyi 
S łow a. 14460

Drukarnia w m ieście pow ia­
tow ym  w najnow sze czcionki 

bogato  zaopatrzona, w ielkość 
416 cm ., a la m inut, pod korzy­
stnym i w arunkam i z konsensem  
do sprzedania. Zgłoszenia pod 
„B. Z “ do A dm inistracyi S łow a 
Polskiego. 14333

apitały od 5000 kor. na 8 
p roc. u lokow ać m ożna na 

bardzo pew nych hipotekach przez 
D om  kom isow y „M erkury" — 
Lwów, Polna 14. 14150

K

Tysiąc koron ofiaruje dobrem u 
pośrednikow i w sprzedaży lub 

dzierżaw ie m ajątku. N a anonim y 
nie odpow iadam . „P ośredn ik" p. 
r . Lwów. 14489

dyrek tora M akarewicza, plac 
D ąbrow skiego 5, pośredniczy 
w kupnie, sprzedaży  majątków, 
realności, kam ienic, placów, 
tudzież w w ydzierżaw ianui 
folwarków. 1742

niedaleko śiódm ie-i^am ien icy
1 1  ścia z w olnem i latam i p o ­
szukuje. „S o lidnie- 
S łow a Polskiego.

do Admin. 
14373

U o sprzedania  m ajątek  ziem ­
ski w zachodniej Galicyi w 

obszarze 515 m orgów , w tern 
30U m. staw ów , 155 m . roli, 40 
m . ląk słodkich  i 2C m. lasu 
m łodego, 3 kim . od m iasta, 5 
kim . od stacyi (głów nej limi). 
W m ajątku tym  m oże być za ło ­
żona cegielnia, gdyż znajdu ją się 
w nim oblite pokłady dobrej 
gliny. Zgłoszenia pod literą  M. 
W. post. rest. W adow ice. —  P o­
średn ic tw o  w ykluczone. 14447

iieszłaoui i sklep?
Ow a obszerne , eleganckie po ­

koje [ron tow e z p rzedpoko­
jem , um eblow ane, ew ent. z ca­
lem  utrzym aniem , od  1 stycznia 
1908 do w ynajęcia przy ul. Sa- 
k ram en tek  10 a. 1. p. 14366

M ieszk a n ia  2 kom fortem  od 
1*1 3 do 11 pokoi do w ynaję­
cia, ul. T urecka  3. 13795

Bla przejezdnych elegancki 
pokój ciepły i jasny um eb lo ­

w any, zaraz do najęcia. A kade­
m icka 28, 111 p. 14379

tęKnie położone w ogrodzie 
8 pokoi, albo o sobno  5, lub 

3, balkon, w eranda ud. M ochna­
ckiego 19. 14393

4, 5 p ok oi przedpokój ła ­
zienka, e le k tr jk a  ul. Ujej­

skiego 8 zaraz do w ynajęcia.
14149

3 ,

pokoje kaw alerskie ou 15 
.tycznia 1908 — 3 pokoje

z kuchnią od 1 stycznia 1908 — 
W ronow ska 9. 14491

Frieo rtc h ó w  8 —  4 p e so je  po­
stępow o  urząuzone 2 poko­

je kuchnia  p rzedpokój. 14492

p okoje fron tow e z trzem a 
w chodam i ul. św . Anny 6.

14433

I jo c h a n o w s k ie g o  17 cz:ery 
Bi pokoje, k u c h n ia , piwnica, 
strych  do w ynajęcia. 14437

Od 1 -g o  stycznia poszukuje 
się pokoju  z ca lem  u trzym a­

niem , p raniem  usługą i fo rtep ia­
nem  bez m ebli dla akadem ika i 
ucznia VII gim nazyalnej za m ie­
sięczną o p ła tą  140 k. K. P. po ­
ste restan te  Lwów za okazaniem  
kwitu inseratow ego . 14439

Poszukuję pokoiku kaw aler­
skiego z ca łem  utrzym aniem  

przy rodzinie. Łaskaw e zgłosze­
nia z podaniem  w arunków  pod 
ad resem  W anda K raw czyk, K ra­
ków , B atorego  16. 14443

Jede.l i 2 poko je, w ielkie sło ­
neczne, ciepłe w trzyletniej 

kam ienicy, dla loka to ró w  spokój 
i czystość lubiących, ao  w yna­
jęcia, ul. K ochanow skiego 48.

14471
duże pokoje kaw alerskie na 
b iuro  odpow iedne zaraz do3

wynajęcia, Pb Akadem icki 1. 3. 
14473

r ó ż n e
Choroby  w e n e r y c z n e

i zastarzałe, choroby skórne  
kobiece, osłab ień ,e na tle 

neurasthenii leczy 50

I >  r .  F  H  S  C  I Ł
PASnŻ  HAUSMANA 8.

N a  G w i a z d k ę ! ,
z bronzu, 

skóry drze­
wa, porcelany i szk ła  już

nadeszły — poleca

iio w c ic i

i r th
w e  L w o w i e  h i 35 

p rz y  p lacu  M a ry ac k im .

ez kaucyi w ypożycza apa
ra ty  fotograficzne na czas 

św ią t ju im n  B rodkow ski Lwów 
W ałow a 11. 14483

Dziecko in le lig en tn jch  rodzi­
ców  z pew nym  niedużym  po­

sagiem  przyjm iem y za sw oje. 
Bryccy, P oste-restan te , Lwów.

14466

S tro ic ie l fo r tep ia n ó w  
-  A R T U R  SM U TN Y  —

14323 Lwów, T eatvńska 8.

Ty lk o  1 z ł. 80 ct. kosztu je  
p rzerob ien ie  kołdry lub 

m ateracu  w 3 poduszkach, w 
znanym  m agazynie pościeli 
w łasnego Y.yiobu I. DREXLE- 
RA i Synów , — Lwów, plac 
Kapitulny 2. M ateryały na 
pokrycia k o lae r i m ateraców  
w wielkim w yborze. 12577

K o n s u r t c t r
c h r z e ś c i j a ń s k a  a g e n e y a  

h a n d lo w a  p o ś r e d n ic z y  p rz y  
w s z e lk i e g o  ro d z a ju  z a k u -  

p n a c h  i sp r z e d a ż a c h .

„KONSUMCYA* chrześcijań­
ski dom  kom isow y ma do  
sp rzed a n ia :
D ziczyznę, drób U czony, m a­
sło , j a ^  i w szelkie artykuły  
spożyw cze zakupuje lub przyj 
muje do kom Low ej sp rze ­
daży.
Jabłka 18 ct. kilo.
D rzew o, w ęgiel pruski.
N afta rapie niż wszędzie. 
Kilka realności intratnych  
i sk lep  korzenny do sprze­
dania.
hiform acye bezinteresow nie. 
Z głoszen ia  „KONSL'MCYA“ 

Lwów, ul. R uska I 20. 
lnform acyj listow nych udziela 
się za nadesłaniem  m arki za 
20 hal. 12328

10 0 —500  p£.p:.e- 
^osó-ęr na godzinę

m ożna zrobić paten tow aną m a­
szynką „F E N I X “ ! Przeszło 
85.000 sztuk w użyciu Zupełnie 
odpow iednie na p rezen ty! C e n a  
K oron 3 .— D o nabycia u gene­

ralnego zastępuj :

J. F. K L E C Z E Ń S K I
L - w ó i f ,  S y k s t u s k u  ' * & .

E  E l  A “
słynny paten tow any  korkociąg, 
którym  bez trzym ania  w  rekach 
flaszki i bez najm niejszego wy 
s i tk u , najsilniej zaszpuntow any 
K o re k  naw et m ałe dziecko w y ­
ciągnąć p o tra f i! Zupełn ie o d p o ­
w iednie na p rezen ty! C e n a  Ko­
ro n  2. — D o nabycia u gene­

ralnego zastępcy :

J .  F  K L E C Z E O Ń S l i l
Lwów, ul. Sykstuska J. 28

14499

Figury te rakotow e.
Lustra z figurami.
Flakony na kwiaty.
Figurki porcelanow e  

„N ippes“.
1 igurki w łoskie.
Garnitury toaletow e. 13126 
Fiakony na perfum ę. 
Garnitury do palenia. 
Garnitury do pisania. 
Garnitury ao  likieru.
Serw isy nu czarną kaw ę. 
Serw isy do herbaty.
Serw isy kom p otow e  

poleca

Kazimierz Lewicki
c. k. nadw orny dostaw ca. 

L w ó w ,  p lac  M a r y a c k l  10.

L- 1315-07.   W Stryju, dnia 14 grudnia 1907.

Ogłoszenie.
Celem o aaan ia  w przedsięb iorstw o dostaw' przy budo­

wie miejskiej strażn icy  pożarnej, a  10 budynku głów negń 
piętrow ego  i Duaynku bocznego  parterow ego , rów nież ro b o t 
ziem nych, m urarsk ich , kam ieniarskich  ciesielskich, d ek ar­
skich, zduńskich (piece), sto larsk ich , ślusarskich , m alarskich 
itp., o  przybliżonej cenie kosztorysow ej 78.000 koron , rozp i­
su je  się publiczną rozpraw ę ofertow ą.

O feienci, chcący się podjąć tych dostaw  i ro b ó t, o t r z y ­
m a ją  za zg łoszen iem  się S u m a r y c z n e  zestaw ienie tychże ro ­
bót i d o » ta w  o r a /  w zór d e k la r a c y i  ofertow ej.

O ferty  n a p i s a n e  w edle u d z i e l o n e g o  W /.oru  i podpisane 
w nosić należy do tu te jszego  M agistratu n a j p ó ź n i e j  do dnia 
28 stycznia 1908 r. godziny 12 tv południe.

O ferenci tnają  złożyć w K asie m iejskiej w adyum  w w y­
sokości 2'5®/o (dw a i pó ł prc.) żądanego  w ynagrodzenia o fe rto ­
wego.

Bliższe w arunki ogólne 1 szczegółow e, rów nież plany 
budowy m ożna przeglądać, w biurze m agistratu  k roi m iasta  
Stryja.

B urm istrz:
14350 STO JA ŁC  7SKI.

1 I i * 0 1 4^1 * H W

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE pojfaca
D ę b ic k i  Zdi..: O j c z e  n a s z .  K or. 1 7 0

K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e .  
K or.  2-60.

G a ll  J a n : 15 0  p i e ś n i  1 p i o s n e k  n a  c h ó r  2 
części po kor.  7 ' — .

G o s z c z y ń s k i  S .  P i s m a .  T o m y  1 i II p o  kor.  3 . —  
K u b isz  J . :  Z  n i w y  ś l ą s k i e j .  P oezve.  Kor. 3 —  

W o p raw ie  o  I kor.  lub 1 .20  drożej.
L e m a ń s k i  J  - C c l l o q u i a  a lbo  r o z m o w y .  K. 1 '80 .  
M a r c in o w s k a  J . :  (Pereświt)-  B a j k a .  K or, 2 ’—  
P o p ł a w s k a  F.: D w i e  m o g i ł y  (dla młodzieży). K. 3. 
R y de l  L : B a j k a  o  K a s i  i K r ó l e w i c z u  (z ilustr.

S. D ębickiego).  K or. 4 ' — .
S y g ie t y ń s k i  A : D r o b i a z g . .  K or 2 o 0 .
W ie r z b iń s k i  M. A k w a r e l e  a n g i e l s k i e .  N o ­

wele. K or. 2*— .
Ż u ła w s k i  J .  N a  s r e b r n y m  g l o b i e  (z i l u s t r ) 

kor.  7 '5 0 .
S k ła d  g łó w n y  u H. A l te n b e r g a .  14370

1 lo s  m- K rak o w a , | Rocznie 
1 lo s  a u s tr . Czerw  f  7 '
1 lo s  w ło sk i Cz f  , ciągnień

Cena 252 kor. 
36 ra t po 7 k.

Dam L os m ia s ta  K rak o w a  130 k . (26 rat po 5 k )

czniił. Do 1 raty  naieżv dołączyć 3 kur. na stem pel i p o ­
datek  o raz  10 ' or. 25 hal. na asek. losu krak  Bez ase- 
kuracyi losów  m. K rakow a na raty  nie sprzedajem y. — 
Lista losów  karlsbadzkich  i taryfa a sek u rac jjn a  na rok  
1908 znajdu ją  się w „G azecie handlow ej". Drugi nakład  
kalend, bankow ego pojaw i się 20 grudnia. — K aienda-z 

przesyłam y oezpłatnie.
Dom tiankuw* SC* U 11 1 C H A i E ś  Iwo w. ol. tóanacki 7.



.SŁ O W O  POLSKIE“ Nr. 597 poniedzia łek  23 grudn ia  1907.

Tylko browarowi
M ie s z c z a ń s k ie m u  w  Pilznie

zał.  w r. 1842
Zawdzięcza piwo pilzneńskie “ 

sławę światową.
N a jw ię k s z y  i n  a j  s t a r  s  z y  

r b row  ar w  F.lznie .
! N a j ’e p sz e  i  n a j s z l a c h e t n i e j ­

sze  p iw o  n a  kw iecie .
S p r z e d a ż  d l a  r o d z m  i k ó łe k  | w ósemknch 13‘ s litr. i 
w DeczKach różnej pojemności.

Marki ochronne :
„Marka B. B.“, „Pilznei UrqueM“, 

„Pilzner mieszczański*.

i

Piwu olomunieekie
z browaru mieszczańskiego

w O ł o m u ń c u

od 40 lat we Lwowie zap ro ­
wadzone. Baczność przed na- 

ś laaowmctwem.

Znak „O rzełek*1 w y p a lo n y  
n \  b u t e l c e  i n a  k o r k u  z na • 
pisem: „Browar mieszczański*1, 
nadto  na banderolce napis: 

MAX WIXEL i SYN,

Piwo Bawarskie
z brow aru mieszczańskiego

W O ŁOM UŃCU

w kolorze  i sm aku całkowicie 
na w z ó r  p iw a  m o n a c h i j ­

s k ie g o  !

Jes t  to  napój znakomity  i po ­
żywny o znacznej zawartości 

słodu.

P rosimy wszęazie żądać.

Piwo eksportowe
z brow aru JEksceil.  Kazim. 
hrabiego Badeniego w Busku 

z najlepszego jęczmienia 
i chmielu.

------- Warkr świąteczna. — —

Trunek smaczny a zdrowy.

W SZĘD ZIE  D O  NABYCIA.

Prosimy wszęazie żądać!

Porter krasiczpski 1
na sp o só b  

porteru  angie lsk iego  w b u ­
telkach, bez koimurencyi.

Wszelkie Jatunki piw 
w butelkach xh  litr., 
jaKoteż w syfonach 5 

albo 10 litrowych.
£3ezpł3+na ob­

stawa do domu."^U

P z t ~ \  .. M  a x W  i x 61 i S v n ?lefon 97c z k a c h  p o  2 5  i  S O  -  ■*- ‘ — *■ J  >  r  A  x  A  ^ '  J r  B e z p ł a t n a  o d ^ t a -  
f l a s z e ! .  -  —  _  .  ,  _ r  , ,  __ _  n a  d o  d o m u .

14313 w e  L w o w ie , u l. K r a k o w s k a  14.

D z ia ł  m ó d

N a jw ięk sze  i n a jp o czy tn ie jsze  p ism o  ty g o d n io w e  
d l a  k o b i e t ,  litera ck o  -  s p o łe c z n e , ilu stro w a n e , 
p o m ieszcza  prace p ierw szo rzęd n y ch  s ił literack ich

O drębną  część 
pisma stanowi 

Jedyny i najobszerniejszy :e wszystkich pism 
polskich.

2 0  w ie lk ic h  
ta b lic  k r o ju

u ła tw ia ją c y c h  w y k o n y  w. 
w sz e lk ich  ro b ó t  'w  d o m u .

Ooiiatkl
k s i ą ż k o w e

D zia ł g o sp o d a r ­
stw a  d o m o w eg o . 

P rzep . k u lin arn e.
Prenum era ta  wynos: W KRAKOWIE u D. E. F ried le ina : kwart. /dr. 2 ct. 75, na prowincyl złr 3 ct, 50:

WE LWOWIE u Gubrynowicza & Schmidta kwart.  3 złr., z przes. poczt. 3 złr. 50 ct- 14434

N O W O Ś C I WYBITNYCH
AUT0R6W

n n  l o m j w  j r  

u l i  za kor. 8u
11 M. Gawalewicz. Pw ie baśnie.
2' K.TetmaiE N owele (n .cyn l)
3) W. Gorriulicki. Zaka.ane.

A. N iem ojewski. Epoka Eunuch. 
5) A. N owaczyński. Starościc ukai.

I 6) W. Rapacki. N ow uc (z ilustr.) 
7) Winawt N otatnik Sz. de G-ld 
'i) . Lemański. nowenna.

) W. Grub'f.. k>. Uczta Baltazara. 
110, A. Laage. Zbrodnia.

w ozdobnej, .rwałej opraw ,. ,-b. 8, z przesyłką  
i uDakowaniem o  rb. 1 więcej.

Skład główny w księgarni Krakowie Geoeth- 
nera i Wolfa. 14435

Nabywać m ożna we w szystkich księgarniach. 
U ) P. Ealiike. Opow. Buddyjskie. I 
2) Szuklewicz. O drod/eniee.yczm t. |

13) A. Ho'fm an. Z łoły Garnek.
14) Sawienkowowa. Lata Krzywdy,
15) W. Kusze). Kapitał i ziemia.

16 i 17) Generał Zajączek. Rewo.u- 
cya K ościuszkowska, 

i IS) Urjasz. Fragmenty, 
id) Gbrkffj; Korolenko. Godz. więz. 
„3) Z. Różycki. Serdeczna skarga.

Nasze zwykłe napoje, jak kawa, nerbatć. chińska 
i alkoholica, zaw iera ją  ciała podniecające nerwy i są 
skutkiem tego silnem. truciznami dla serca i nerwów.

Przez codzienne używanie tych napojów zairuwa- 
my zwolna coraz  więcej nasz organizm i obciążamy 
krew i tkanki m ateryan.i ,"k tóre  pow odują  rozliczne ob 
jawy chorobliwe, jak osłabieni- nerwów, cierpienia żo ­
łądka, zaburzenia  w trawieniu, choroby serca, uderzenie 
krwi do głowy i t. p.

J jk o  napA' zastępujący te szkodliw e środki sp o ­
żywcze, okazała  się znakom itą  1431S

oryginalna herbata owocowa
M arki „ S ie b e r '

Cena dużej paczki K 140, od 3 paczek wysyUa franca i opłatnie.
Zastępstwo H erbaty  owocowej 

ćL_ a, 3 - a l i o y i . L w ó w , ŁycataKów 8 5 .

mm
Lwów, Hotel Europejski,

dawniej Gudiens
. polecają

CIEPLE CHCSTKI — SZALE HIMA- 
LAYA — HALKI sukienne, trykotowe i włocz- 
kowe — BARCHANY i FLANELKI — SKAR­

PETKI i POŃCZOCHY WEŁNIANE.

F ^ ł ó t n a ;  i  b i e l i z n y .
Ze względu na koniec sezonu 1̂ 937

ceny znacznie zniżone.

Ważne dla rodzin i prywatnych kółek

(P ilz n e r  U rąu ell)

I B -  I B .

w b eczu łk ach  po 1272 litró w  ( ‘/s  h ek to litra )

poleca firma 14315

M a x  W m \  i Syn
Lw ów , ul. K rakow ska 1. 14, te l. Nr. 97.

Dzida Jana Kasprowicza
14369 N ak ładem  T o w . W ydaw niczego

P n e z y e  K a s p r o w i c z a :  ko r
K r z a k  d z ik ie j  ró ż y .  W ydatne now e 3 ’60
W y b ó r  p o e z y j  3 ’—
G in ą c e m u  ś w ia tu  (hvmny) 3 ’60
B a l la d a  o s ł o n e c z n ik u  (Z b ió r  now ych  poezyj)  3 '6 0  
B u n t  N a p ie r s k L  , /. P o e m a t  d ram atyczny .  3 ‘20
B a ś ń  N ocy Ś w ię to j a ń s k ie j .  P ro log .  1 —

P r z e k ł a d y  K a s p r o w i c z a :
D A N N U N Z IO ,  F r a n c z e s k a  z  R im in i .  T ra g e d y a  5 -60  
M A E T E R L IN C n . S io s t r a  B c a t r y k s .  2-—
P r ó b y  a n g ie l sk ie j  p o e z y i  d r a m .  3 60
S W IŃ E B U R N E  A ta la n t a  w  K a ly d o n ie .  3 6 0
S H E L L E Y . R o d z in a  C e n c ic h .  3 60

Książka w opraw ie  o 1 kor.  drożej.
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s i ę g a rn ia c h .

| Pierwsza plic. Towarzystwo akcyjne

RAFIEfiYI SPIRYTUS-!)
W E  L W O W IF  

p o le c a  s w e  n a  w y s t a w a c h  k ra j o w y c h  i z a g r a n i c z n .
p r e m i o w a n e  w y ro b y ,  ja k o  t o : 14251

S pecya ln e  N a le w k i  owocowe,  
W ó d k i  po lsk ie ,  l lo zo l isy ,  L ik ie ry ,  

R u m y ,  K o n i a k i
zbadane chemicznie przez pierwsze powagi naukowe

„ r O n c i ia 11
S k ła d y  dla  L w o w a  : P la c  B e r n a r d y ń s k i  2, Plac  

K a p i tu ln y  3 , P a s a ż  H a u s m a n a  7.

P ra w d z iw e  a m erykań sk ie  obuwie
14314

£
/

c

/

p o le c a , zia, ot>eexvy s ^zotl
„d la  mile  de  P a r i s *

Gabryel 5tsrk, Lwów, pi. liarpcki II.

 *  FABRYKA ZA ŁO ŻO N A  w r. 1789. — ----------
J e d y n a f u b r j k a  ś w ie c  w o sk o w ^ c łi  

i  b l ir L o u n ia  w o sk u  
F r y d e r y k  S c ł r u b u L h .  i  S p .  Lw ów, Rynek 45

poleca : 11318
Ś w ie c e  w o s k o w e  o łta r z o w e  do San ctissir .ium , S toczk i 
w o s k o w e , G ro m n ice  b ia łe  i m a l o w a n e ,  Ś w ieczk i w o ­
sk o w e  na B o ż e  d rzew k o , K w iaty  do św ie c  i o łtarzy , 
M iód b ia ły  czysry lip o w iec , zn a k o m ity  w  sm aku, jed y ­
ny  śr o d e k  p rzec iw  k a sz lo w i słoiki po  80  hal. i kor. 1 4 0 .

Specyalną metodą  odw aniam a tranu, sporządzony jest
T r a n  J o d o w o - ż a l t s i s t y  A r o m a t y c z n y

z prawnie zare jestrowaną m arką  ochronną

T  e c o f e n o l
w y ro b u  ch e m ik a  Dr. Ju l iu sza  F ra n z o s a  apt. w Tarnopolu. 
Tran  ten zawierający 0‘?5 prc. jodku żelaza przewyższa 
pod , zględem nadzwyczajnie przyjemnego sm aku i zapachu, 
wszelkie zagraniczne wyioby znacznie droższe Używa się 
ze znakomitym skutóiein ' skiofulozie, anemii i innych po 
dobnych przypadłościach. Im  każdej flaszki dodany jest 

pakiet znakomitych cukierków miętowych. ’ 13915 
C ena  o ry g in a ln e j  f laszk i  po jem n o śc i  500 gr.  K 2 50. 

Jecoferro l polecony zos ta ł  przez Towarzystw o przemysł, 
lekarskie w Krakowie, ponadto  odznaczony na wystawa :h 
hygienicznych w Paryże i Wiedniu 1906 i we Lwowie 19o7 
wielkim złotym medalem, krzyzem honor, i srebrn. medala­
mi p o s tę p u .— Do nabycia we Lwowie w ap tekach: Haya, 
Łazowskiego, MikoL.,cha, Dr. Piepes-P k a ty ń s k ie g o  Dr 

Wewiórskiego. -  W Krakowie w apt. Wiśniewskiego.
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S ś io w a r z y s ż e n ie  W y tw ó r c z o -S p o ż y w c z e  a
m a zaszczyt zaw iadom ić P. T. Członków , że sp rzedaż $

na św ięta 14.589

=  ź y w y c i *  r y h  =
od b yw ać  s ię  b ed z ie  w B, stuku, stanowi­
sko Nr. 1 i w sklepie, S y n ek  1. 6, £

tam  te ż  sp rzed a ż  drobiu  i d ziczyzny . fli
a -  —  —  S przedaż rozpoczn ie się dnia 22 g rudnia. —    ®

Nakładem Spółki wydawniczej w e L w ow ie., to warz. zar. z ogr D oręką. —  Z Drukarni . S ł o w a  P o l s k i e g a *  we
Papier z fabryki T ow . akc. B rad  F iałkow skich  w Białei i Czańcu.

Lw ow ie, pod zarządem Józefa Z .em on sk n ego .


